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BIAŁA PODLASKA (PAP)

18 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek przebywał w woj. bialskopodlaskim. Re­
gion ten ma charakter rolniczy i w ostatnim
okresie osiąga coraz lepsze wyniki w pro­
dukcji towarowej. Tempo rozwoju tutejsze­
go rolnictwa wyznaczają gospodarstwa uspo­
łecznione. Jednym z nich jest Państwowe Go­
spodarstwo Rolne w Koroszczynie w gminie
Terespol, które Edward Gierek zwiedził w

towarzystwie gospodarzy województwa: I se­
kretarza KW PZPR — Ryszarda Sochy i wo­
jewody — Józefa Pieli.

Edward Gierek obejrzał niektóre obiekty
inwentarskie oraz spotkał się z przodujący­
mi rolnikami PGR Koroszczyn i gminy Te­
respol. W czasie spotkania poruszono najważ­
niejsze zagadnienia związane z intensyfikacją
produkcji rolnej. Zwrócono uwagę, iż warun­
kiem pełnego wykonania zadań, jakie stoją
przed wsią, jest przede wszystkim koniecz­
ność racjonalnej gospodarki ziemią, dalszy
wzrost hodowli, lepsze wykorzystywanie re­
zerw paszowych, szeroka mechanizacja prac
polowych. O powodzeniu tych wszystkich za­
mierzeń decydować będą ludzie. Stąd też —

mówiono — należy zachęcać młodych i stwa­
rzać im odpowiednie warunki do pozostawa­
nia na roli.

Uczestnicy spotkania podkreślali, iż nieda­
wny list I sekretarza KC PZPR adresowany
do rolników w sprawie podnoszenia produk-
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cji rolnej spotkał się z szerokim oddźwiękiem
wśród mieszkańców wsi tego regionu.

Edward Gierek odwiedził następnie gospo­
darstwo indywidualnego rolnika we wsi Łu-
kowce w gminie Biała Podlaska Zdzisława

Pieńkowskiego. Należy on do przodujących w

tej gminie i specjalizuje się w hodowli bydła
mlecznego.

Życząc rolnikom dalszych osiągnięć w roz­
woju ich gospodarstw I sekretarz KC PZPR
powiedział: — „Chciałbym, aby moja wizyta
u Was była wyrazem naszego szacunku dla
rolników, dla ich trudnej i tak potrzebnej
dla kraju pracy”.

I sekretarz KC PZPR przybył następnie do
Zakładów Przemysłu Wełnianego „Biawena”
w Białej Podlaskiej. Serdecznie witany przez
przedstawicieli 2-tysięcznej załogi E. Gierek
zwiedził niektóre wydziały produkcyjne za­
kładów, które należą do czołowych w polskim
przemyśle włókienniczym. Wytwarzane tu

tkaniny przeznaczone są dla przemysłu kon­
fekcyjnego, a także na eksport. Ubiegłorocz­
na wartość produkcji „Biaweny” wyniosła 830
min zł.

Na zakończenie pobytu w woj. bialsko­
podlaskim Edward Gierek spotkał się z człon­
kami Egzekutywy KW PZPR. Tematem spot­
kania były aktualne zagadnienia polityczne­
go, społecznego i gospodarczego rozwoju re­
gionu, a zwłaszcza zadania wynikające z u-

chwał V i VI plenarnych posiedzeń KC PZPR.
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Prawdziwym świadectwem cywili­
zacji nie jest spis ludności ani wielkość
miast, ani zbiory — jest nim rodzaj
człowieka, jakiego stwarza jego kraj.

R. W. Emerson

13.. — KIEDYŚ PRZYJĄŁEM zwariowane kontrakty
na dostawy urządzeń do Pakistanu i Indii. Termi­
ny nagliły, więc poszedłem wieczorem do Fabryki
zobaczyć, jak idzie robota. Na placu montażowym
zwijali się ludzie ze zgrabiałymi rękami. Nie zna­
łem ich i oni mnie jeszcze nie znali. Pytam, czy to

druga zmiana. Mówią, że nie. Pewnie godziny nad­
liczbowe? — próbuję się dowiedzieć. A oni na to:
— Odchrzań się, pan, nie przeszkadzaj! Dyrektor
powiedział, że ma być na rano, to będzie...

Tamtego wieczoru na początku dyrektorowania w

Gliniku zobaczyłem, co są warci tutejsi ludzie. Nie
muszę dodawać, że to zdarzenie zobowiązywało
mnie do wielu rzeczy. Przede wszystkim do serde­
cznego i troskliwego stosunku do załogi.

MAŁE POLSKIE MIASTECZKO wtopione w

krajobraz Podkarpacia. Byłoby jednym z wielu,
gdyby nie Fabryka. Dzięki niej głośno o Gorli­
cach w kraju. W ostatnich paru latach gościła
Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza, sekreta­
rzy KC, ministrów. Często zjeżdżają tu dzienni­
karze. Przyciągają do „Glinika”: sukcesy załogi
a także — nie ukrywajmy — osobowość Dyrek*
tora. Złe języki mówią, że Kazimierz Kotwica —

docent, doktor, członek Egzekutywy Komitetu
Wojewódzkiego Partii w Nowym Sączu — sukce­
sy zawdzięcza temu, że ma dobrą kadrę kierow­
niczą i umie się pokazać publicznie. Życzliwi po­
wiadają, że gdzie indziej zdolnych ludzi przecież
nie brakuje, a mimo to szefowie wolą otaczać
się przeciętnymi. A to, że Kaziu potrafi dobrze
mówić — dodają — to przecież nie grzech, ale
zaleta.

Osobiście sądzę, że załoga Fabryki dzisiaj i bez
Kotwicy należałaby do przodujących, zaś dyrek­
tor i w innej miejscowości byłby szefem wybit­
nym. Szczęście jednak, że są razem.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)
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Południowa
tJZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

A. Dobrynin u A. Hartmana
Jak informuje agencja TASS, ambasador ZSRR w USA, Ans*

tolij Dobrynin złożył wizytę p.o. sekretarza stanu A. Hartma-
nowi i zwrócił jego uwagę na niektóre wypowiedzi i działania
strony amerykańskiej niezgodne z celami pozytywnego rozwoju
stosunków radziecko-amerykańskich. Podkreślono w związku i
tym, że strona radziecka zdecydowanie odrzuca próby ingero­
wania pod wymyślonym pretekstem „obrony praw człowieka**
w jej sprawy wewnętrzne, w zagadnienia dotyczące wewnęą
trznych kompetencji państw.

Strona radziecka mogłaby wiele powiedzieć i to z pełnym uza*
sadnieniem, na temat tego, jak wygląda sprawa przestrzegania
podstawowych praw człowieka w Stanach Zjednoczonych, biorąę
pod uwagę bezrobocie wśród milionów ludzi, dyskryminację ra*
sową, brak równouprawnienia kobiet, ograniczanie swobód osobh
stych obywateli, wzrost przestępczości itp. Należy jednak wyja­
śnić, że próby narzucania własnych poglądów drugiej stronie^
włączania tego rodzaju spraw do sfery stosunków międzypań­
stwowych, komplikowałyby jedynie i utrudniały rozwiązania
tych problemów, które rzeczywiście mogą 1 powinny być przed­
miotem współdziałania i współpracy obu stron.
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W Zakopanem słonecznie i tłoczno
(Inf. wł.) Zakopane liczące nie­

spełna 30 tysięcy stałych miesz­
kańców gości aktualnie według
szacunkowych obliczeń Marka
Mleezki kierującego turystyką w

Urzędzie Miejskim 33 tysiące
wczasowiczów i turystów. Na

wszystkich trasach narciarskich,
na Krupówkach, w sklepach a

także w lokalach nocnych tłok

niebywały. Największe kolejki
przed wyciągami narciarskimi.
Nie ma mowy o uzyskaniu miej­
sca w hotelach. Także w do­
mach wypoczynkowych FWP
jest komplet wczasowiczów, któ­
rzy wg. opinii pani Zofii Roman,
kierowniczki „Halnego” bardziej

kulturalnie spędzają czas niż to

bywało onegdaj.
Gospodarze Zakopanego nie u-

krywają, że 33 tysiące wczaso­
wiczów to górna granica na ja­
ką można sobie pozwolić jeśli
chce się zapewnić ludziom mi­
nimum komfortu. Tyle gości,
mimo różnorakich kłopotów,
może miasto wyżywić i zapew­
nić im w miarę interesujący
program pobytu.

Od trzech dni w Zakopanem
jest piękna, słoneczna pogoda,
więc powodzeniem cieszą się nie
tylko trasy zjazdowe ale i wszy­
stkie balkony i tarasy. Szczegól­
nie wytrwale „łapią” słońce pa-

nie. Jest to zrozumiałe bo jak­
że się pokazać swojej sympatii
i znajomym po powrocie z Za­
kopanego bez opalenizny?

Mniej powodów do radości ma

1 zakopiańska służba zdrowia. Dr

Zygmunt Nowicki ordynator
chirurgii urazowej tutejszego
szpitala poinformował nas, iż w

bieżącym sezonie (a więc od
końca grudnia) 1000 osób uległo
różnym wypadkom. Szczególnie
pracowite dla personelu szpita­
la są ostatnie dni, gdyż korzy­
stając z ferii zjechało na narty’
dużo studentów i licealistów.
Rezultat: codziennie udziela się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2).
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Z prac Prezydium Rządu
Zaopatrzenie rynku w podstawowe artykuły spożywcze Problem

racjonalnej gospodarki paliwami i energią ❖ Uchylenie uchwały
w sprawie przedpłat na nabycie telewizorów kolorowych■...■ --

kliwą analizę powiązań wystę­
pujących w zaopatrzeniu i ko­
operacji w przemyśle, a jedno­
cześnie określają kierunki prac,
które będą podjęte dla uspraw­
nienia działalności na tym polu.

B W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego rozpatrzono
zadania związane z dalszym o-

graniczeniem strat ciepła. Stwier­
dzono, że należyte rozwiązanie
tego problemu, który ma duże
znaczenie dla racjonalnej gos-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — 18 bm. Prezydium
Rządu odbyło swoje kolejne po­
siedzenie. Omówiono sprawy
związane z zaopatrzeniem ryn­
ku w podstawowe artykuły spo­
żywcze. Przyjęte na posiedze­
niu ustalenia w tej mierze wy­
nikają z rozpatrzonych poprze­
dnio przez Biuro Polityczne KC
PZPR i Prezydium Rządu infor­
macji na temat bilansu paszo-
wo-zbożowego oraz bilansu ta-

kich produktów jak mięso, tłu­
szcze jadalne, cukier, mleko i

jaja. Dotyczą one rozmiarów do­
staw tych artykułów na rynek
z produkcji krajowej, a w nie­
których przypadkach — z im­
portu.

Prezydium Rządu przedysku­
towało wyniki prac międzyre­
sortowego zespołu do spraw ra­
cjonalizacji importu kooperacyj­
nego i zaopatrzeniowego. Stwier­
dzono, że przedstawione przez
zespół materiały stanowią wni-

Detepcia partyina z Lipska
zakończyła wizytę w Krakowie

(Inf. wł.) Przebywająca od kilku dni w Kra­
kowie delegacja Komitetu Okręgowego SED w

Lipsku spotkała się wczoraj z kierownictwem

Instytutu Odlewnictwa a także Instytutu Po­
jazdów Samochodowych i Silników Spalino­
wych Politechniki Krakowskiej. W trakcie

pobytu w Krakowie, delegacja zapoznała się
z głównymi problemami współpracy kra­
kowskich instytutów naukowych z przemy­
słem, szkoleniem wysoko kwalifikowanych ro­
botników i kadry inżynieryjno-technicznej, roz­
wojem budownictwa mieszkaniowego w Krako­
wie. Wczoraj w godzinach popołudniowych odbyło
się uroczyste pożegnanie delegacji Komitetu O-

kręgowego SED z Lipska, w którym uczestniczył
m. in. I sekretarz KK PZPR, Wit Drapich. (ar)

Milion puszek dziennie

Z Brzeska - więcej opakowań
dla przemysłu spożywczego
(Inf. wł.) Przemysł rolno-spożywczy należy —

obok chemicznego i maszynowego — do najbar­
dziej liczących się w województwie tarnow­
skim. Są tu zakłady przetwórcze, chłodnicze i

produkujące opakowania artykułów spożyw­
czych. Te ostatnie wytwarza Fabryka Opako­
wań Blaszanych w Brzesku. Zapotrzebowanie
na blaszane puszki jest zresztą coraz większe,
zarówno w kraju, jak i za granicą. Stąd też

waga, jaką przywiązują władze wojewódzkie do
działalności tego zakładu.

Wczoraj gościł w FOB I sekretarz KW PZPR
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wręczenie nagród m. Krakowa

w dziedzinie nauki i techniki
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Na zdjęciu: Prezydent Jerzy Pękala wręcza nagrodę dr

Krzysztofowi Moczuradowi, członkowi zespołu lekarzy
badających schorzenia układu krążenia wśród ludności m.

Krakowa.

a(Inf. wł.) W dniu wczorajszym w Urzędzie m. Krakowa

odbyła się uroczystość wręczenia nagród m. Krakowa za

osiągnięcia w dziedzinie nauki i techniki. Jak już poda­
waliśmy, nagrody otrzymały te zespoły i ci badacze in­
dywidualni, których osiągnięcia mają znaczenie dla mia­
sta — i które zostały wdrożone.

O przyznaniu nagrody decydował tym razem nie cało­
kształt dorobku naukowego, ale konkretne osiągnięcie
związane z życiem i problemami Krakowa. Naukowa mo­
nografia grodu nad Wisłą, uratowanie i zabezpieczenie
Smoczej Jamy, plan zagospodarowania przestrzennego Kra­
kowa, badania nad chorobami układu krążenia wśród lu­
dności miasta, modernizacja i przebudowa konwertora

tlenowego w HiL — oto pięć nagrodzonych prac spośród
dziewiętnastu proponowanych do nagrody.

Wręczenia nagród dokonał prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala. W imieniu nagrodzonych przemawiał prof. dr
Władysław Król. W uroczystości udział wzięli m. in. prze­
wodniczący krakowskiego Oddziału PAN prof. dr Marian
Mięsowicz, przewodniczący KRNiT prof. dr Władysław
Borusiewicz, rektor UJ prof. dr Mieczysław Karaś, (ks)
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Tragiczny wypadek w Libertowie ■

IWszystko to można by /cier­
pieć gdyby nie fakt, że nie

wszystkich ta zasada sta

nia w kolejce obowiązuje
Stoisz bracie na mrozie tę
swoją godzinę albo i więcej,
a tutaj obok wije się druga
kolejka (o
tych, którzy są „uprawnie­
ni". Jak tak dalej pójdzie to

kolejki dla „uprawnionych"

rozum do głowy i zastanowi
się nad sensem
dla obywatelfiSk

Niedawno ^zarl
kły i zdrowy <

jakiejś tam wątpliwej zasa­
dy. Teraz gdy spostrzegłem
że znajduję się w mniej­
szości bez uprawnień, zaczy­
nam się wstydzić tego, że je­
stem normalny. I to chyba
jest paradoks, który dotyczy
nie tylko kolejek do wyciągóu
krzesełkowych, ale koleje!
w ogóle. Gdy zwykłe proste
zasady kolejności są ponad
miarę skomplikowane, wów­
czas trzeba odwołać się nie
do zasad stania w kolejce

ale do zwykłego sprytu. Tacy
jak ja, którzy usiłują mora-

lizować w tak prostych spra­
wach, wcale nie są tacy ucz­
ciwi jak by to na pierwszy
rzut oka wyglądało. Po pro­
stu boją się bardziej skom­
plikowanych sytuacji spo­
łecznych, w których nikt im
nie zagwarantuje wygranej.

Ja po prostu się boję ta-

i

cjami. Stąd ta nagła potrzeba
uprawnień moralizowania w sprawie ta-

blejki. Stąd
__my uważ­

niej na moralizatorów i spy-

mochód - chłodnia krakowskie­
go „Transmleczu” (nr boczny

441) z samochodem „star” z Ra­
domia transportującym konie.
Na karambol ten najechały dwa

autobusy — „jelcz” i „star” —

na szczęście puste. W wyniku
wypadku śmierć na miejscu po­
niósł Stanisław Sikora. Zginęło
również sześć koni.

Panująca od kilku dni gęsta
mgła utrudnia poruszanie się po
drogach. Wymaga to od kiero­
wców szczególnej ostrożności w

prowadzeniu pojazdów, w prze­
ciwnym razie jazda w tych wa­
runkach skończyć się może tra­
gicznie. Wczoraj nad ranem ok.

godz. 4.30 w Libertowie na szo­
sie zakopiańskiej zderzyły się
dwa samochody ciężarowe. Sa-
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zimowej stolicy
Śląska obowią­
zuje styl, który
wytrawni nar­
ciarze nazywają

„wożeniem się”. Obciążyć
tyły i ślizgiem w dół, raz

w lewo, raz w prawo. Aż
dziw bierze, że nikt z wożą­
cych się nie siada na pupie.
No, ale to już jest zasługa
specjalnych butów na licen­
cjach zachodnich, tak skon­
struowanych, że definitywnie
na pupie usiąść nie można.

Niestety jak dotychczas nie
dorobiliśmy się wyciągów
narciarskich i krzesełkowych
w wystarczającej ilości oraz

jakości i do kolejek narciar­
skich wciąż stoją wijące się
jak wąż kolejki narciarzy.
Człowiek jedzie wysoko w gó­
ry tylko po to, aby Zapom­
nieć o tym, że jest na dole.

Niestety, ten mit wysoko­
ści szybko pryska. Po to

aby się dostać na Skrzycz-
ne trzeba odstać swoje w ko
lejce w Szczyrku, a potem
po przesiadce na Jaworzynie.
Aby zjechać w dół przez
trzy minuty trzeba stać w

kolejce około godziny.
No cóż, takie, jest życie.

wiele krótsza) już
cię
od­
ko-

!

sło i jedziesz w górę. Zona
tymczasem wraca ponownie
na sam koniec kolejki. Ty
wyjeżdżasz na górę, popra­
wiasz gogle i jedziesz w dół
nie spiesząc się zbytnio. Gdy
zjedziesz ponownie do kolej­
ki twoja żona będzie
blisko krzesełka. I znów
przywoła z uśmiechem i

stąpi ci swoje miejsce w

lejce. Ty pojedziesz w górę,
ona, po raz któryś z rzędu,
ślęczeć będzie na końcu nar­
ciarskiego ogonka. Mając ta­
ką żonę nie musisz być na­
wet „uprawniony” abyś zwy­
ciężał.

Jeśli ktoś, nie ma takiej
żony zbiera mu się na mora-

lizowanie. Nie będę dodawał,
że ideałem byłoby mieć co

najmniej dwie takie żony i
to nie ze względu na kolejki
do wyciągów
ale na kolejki
daje mi się, że
konstruktywna
(dwie żony), która mogłaby
ułatwić nam życie na co dzień
zarówno tam w górach jak i
tu w dolinach. Z nadzieją na

realizację tego ideału po­
zdrawiam was narciarskim

okrzykiem.

■B
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narciarskich
w ogóle. Wy-
jest to bardzo

propozycja

■

Na zdjęciu: miejsce wypadku. Fot. O. LINK

Telefon miesigca

Noboocowkońcucho­
dzi? Prawdziwy mężczyzna
bierze na narty ze sobą żo­
nę, ubiera ją w botki na wy­
sokich obcasach, odziewa tu

futerko, i stawia tę żonę w

kolejce do wyciągu. Sam

tymczasem przeprowadza na

oślej łączce obok narciarską
ozgrzewkę. Zona tymczasem

posuwa się powoli w kolejce.
Gdy jest już blisko wota

na ciebie z uśmiechem, ty
podchodzisz, siadasz na krze-

Działalność służby zdrowia
W najbliższy poniedziałek 21 lutego organizujemy kolejny

telefon miesiąca. Nasi reporterzy przyjmować będą uwagi na

temat działalności służby zdrowia. Do dyspozycji Czytelni­
ków oddajemy telefony: 109-65 w Krakowie, 203-34 w Nowym
Sączu i 56-50 w Tarnowie. Przyjmować więc będziemy uwa­
gi na temat przestrzegania godzin pracy przez pracowników
placówek leczniczych, punktualności, zapisywania na ściśl’
określone godziny, rejestracji telefonicznych, cen za wizyty
u prywatnych specjalistów oraz spostrzeżenia o zakładowej
służbie zdrowia. We wtorek przekażemy obszerną informację
z dyżuru wraz z wyjaśnieniami odpowiednich wydziałów
zdrowia. Prosimy więc o telefony. Dyżur trwać będzie od
godziny 10.00 do 13.00. (zs)
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I prac PiwyifliHł M P. Jaroszewicz przyjął

Przyjacielska wizyta E

Goszczący w woj. nowosą- —

Meckim pracownik naukowy XI

Instytutu Ekonomiki Akade- =

mii Nauk ZSRR Aleksiej So- ~

kołowski — spotkał się z ak- 22

tywem społeczno-politycznym ~

i kulturalnym Nowego Są- 22
cza, Gorlic i Starego Sącza. 22
Radziecki gość wygłosił też TM

cykl odczytów o Kraju Rad. “

ZSMP w służbie

zdrowia
W Tarnowie, jako Jednym !

B pierwszych ośrodków w ;

kraju powołano organizację I

zakładową ZSMP przy służ- ■
bie zdrowia. Liczy ona 160 ;

młodych lekarzy, pielęgnia- j
rek i personelu pomocnicze- ;

go. Podnoszenie kwalifika- '!
cji, pomoc w uzyskaniu spe- ;

cjalizacji medycznych oraz ;

poprawa warunków socjal- I

nych i bytowych pracowni- ;
ków służby zdrowia to na- I
tzelne zadania nowo Dowsta- ■
lej organizacji. (tur)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podarki paliwami i energią, wy­
maga zastosowania na szerszą
skalę różnorodnych rozwiązań
technicznych, m. in. w budow­
nictwie. Ważne jest także wpro­
wadzenie bardziej elastycznego
systemu regulacji dopływu cie­
pła w zależności od temperatu­
ry zewnętrznej, od funkcji po­
szczególnych budynków i po­
mieszczeń oraz czasu ich użytko­
wania.

Chodzi również o ścisłe prze­
strzeganie obowiązujących w tej
dziedzinie norm. W sprawach
tych zapadły odpowiednie decy-
■je.

■ Prezydium Rządu rozpa­
trzyło informację o stanie rea­
lizacji budowy zakładów prze­
mysłowych, a szczególnie inwe­
stycji towarzyszącyrh oraz bu­
downictwa mieszkaniowego w

legnicko - głogowskim okręgu
miedziowym. Powzięto decyzję
o nadrobieniu zaistniałych opóź­
nień zarówno w budownictwie

przemysłowym, jak i socjalno-
bytowym.

H Z kolei omówiono propozy­

cję zmodernizowania zakładów
H. Cegielski w Poznaniu i po­
większenia tą drogą zdolności

produkcyjnych w tym ważnym
kombinacie przemysłowym.

■ Przyjęto projekt ministra

przemysłu chemicznego przewi­
dujący utworzenie w ramach
resortu zjednoczenia, które zaj-
mie się przeprowadzaniem re­
montów i modernizacją obiek­
tów w tej gałęzi gospodarki.

■ Zgodnie z postanowieniem
przyjętym na jednym z poprze­
dnich posiedzeń, Prezydium Rzą­
du wysłuchało kolejnej infor­
macji ministra przemysłu ma­
szynowego o stanie przygotowań
do produkcji odbiorników dla te­
lewizji kolorowej.

Biorąc pod uwagę stosunkowo

długi okres czasu, jaki jest po­
trzebny do uruohomienia pro­
dukcji w skali masowej, rząd
postanowił uchylić uchwałę nr 8
ze stycznia 1977 roku w sprawie
przedpłat na nabycie odbiorni­
ków telewizji kolorowej oraz

powrócić do zagadnienia później,
po zakończeniu prac uzupełnia­
jących.

Prezydium Komitetu

Obchodów Korczakowskich
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz, pod które­
go patronatem przebiegać bę­
dą obchody 100 rocznicy uro­
dzin Janusza Korczaka, przy­
jął 18 bm. — w obecności

wiceprezesa Rady Ministrów
Józefa Kępy — Prezydium
Komitetu Obchodów w skła­
dzie: Jerzy Kuberski — prze­
wodniczący, Lesław Bartel­
ski, Maria Falkowska, Mau­
rycy Horn, Igor Neverly,
Waldemar Winkiel, Jerzy
Wojciechowski, Kazimierz
Wojciechowski, Jerzy Woł­
czyk.

Prezydium Komitetu poin­
formowało prezesa Rady Mi­
nistrów o założeniach i pro­
gramie obchodów oraz prze­
biegu pierwszego inaugura­
cyjnego posiedzenia komitetu.

Budowa ^Centrum Fiata« w Krakowie

nabiera rozmachu

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

Wszyscy
wychowujemy

Ł młodzież
Problem wychowania mło­

dego pokolenia w duchu mo­
ralności socjalistycznej nie

jest wyłącznie domeną re­
sortu oświaty i wychowania
*— ale sprawą całego dorosłe­
go społeczeństwa.

Poszerzeniu frontu wycho­
wawczego ma służyć podpi­
sane wczoraj porozumienie
między Kuratorium

.ty i Wychowania a

wódzką Prokuraturą
wym Sączu o ścisłym
działaniu w dziele intensy­
fikacji procesów wychowaw­
czych, profilaktyki i resocja­
lizacji młodzieży. Porozumie­
nie podpisali kurator Bro­
nisław Pasznicki i szef Pro­
kuratury Tadeusz Warzecha.

(jot-ka)

Oświa-

Woje-
w No-

współ-

E

Z dalekopisu
© (k) CRZZ w odpowiedzi

na list wystosowany przez
wspólne posiedzenie partii
politycznych i organizacji
społecznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej, przekazała w imie­
niu 12-milionowej rzeszy pol­
skich związkowców wyrazy
solidarności i poparcia dla
walki narodu koreańskiego
o pokojowe zjednoczenie Ko­
rei.

© WCZORAJ odbyło się
■w Warszawie plenarne posie­
dzenie Rady Naczelnej Związ­
ku Harcerstwa Polskiego, na

którym omówiono sprawy
związane z przygotowaniami
do mającego się odbyć w

dniach 28—29 marca br. — VI

Zjazdu ZHP.
® W PIĄTEK do Rzymu

przybył premier Portugalii,
M. Soares. Wizyta we Wło­
szech jest czwartym etapem
jego podróży po krajach
EWG. Soares pragnie uzyskać
od poszczególnych rządów
poparcie dla starań Portu­
galii o przyjęcie do Wspólne­
go Rynku.

© WCZORAJ przedstawi­
ciel greckiej społeczności
cypryjskiej, Tassos Papado-
pulos konferował z reprezen­
tantem sekretarza general­
nego ONZ, Xavierem Perez
de Cuellar nad przygotowa­
niem rozmów w sprawie
przyszłości Cypru, które ma­
ją zostać wznowione 31 mar­
ca w Wiedniu.

© 18 BM. w Urzędzie Sta­
nu Cywilnego w Rzeszowie

odbyła się uroczystość nada­
nia imienia 100-tysięcznemu
mieszkańcowi Rzeszowa. Jest
nim córka pracownika rze­
szowskiej WSK — Antonie­
go Bielendy. Dziewczynce na­
dano imiona Olga — Małgo­
rzata.

© NA OCEANIE SPO­
KOJNYM w rejonie Wysp
Hawajskich rozpoczęły się
manewry marynarek wojen­
nych USA, Australiii, Kana­
dy i Nowej Zelandii. Uczest­
niczy w nich 39 okrętów, 223
samolotów i około 20 tys.
marynarzy.

© NA PIĄTKOWYM po­
siedzeniu członkowie
tu Uniwersytetu
skiego postanowili
tę uczelnię na czas

łony w związku z

wymi zamieszkami,
kowanymi przez
neofaszystowskie.
starcia spowodowały straty
materialne w wysokości 150
min lirów.

Sena-

Rzym-
zamknąć
nieokreś-

tygodnio-
prowo-

elementy
Ostatnie

POGODA

Na warsztacie twórców
WARSZAWA (PAP)

O swych nowych dziełach, o

tym nad czym pracują — Infor­
mują dziennikarzy PAP:

WŁADYSŁAW MACHEJEK:
dla „Czytelnika" robię korektę
pamiętnika z okupacji. W „Is­
krach" leży wybór moich re­
portaży z 30 lat pt. „Arka przy­
mierza” a WL posłało do druku
tom esejów z ostatnich lat pt.
„Kto wybaczy" zaś „Wydaw­
nictwo Śląskie” przygotowuje
wybór moich reportaży z Blis­
kiego Wschodu. Pracuję nad

dalszym ciągiem „Czekam na

słowo ostatnie”.

TEOFIL OCIEPKA: pracuję
nad obrazem o kolorowej przy­
rodzie, gdzie żurawiom, papro­
ciom, brzózkom i lwom jest
bardzo dobrze ze sobą. Poza
tym rozmyślam nad przebytą
drogą — właśnie pół wieku te­
mu, w 1927 r. jako młody ma­
szynista turbin kopalni w Jano­
wie rozpocząłem w górniczej
świetlicy swoje malowanie...

JAN PAWEŁ GAWLIK: pra­
cuję nad książką o Konradzie
Swinarskim oraz piszę sztukę
teatralną o nieustalonym jesz­
cze tytule. Ponadto sporo czasu

albumu

zajmują mi sprawy repertuaru
Teatru Starego.

MARIA I ANDRZEJ SZY-
POWSCY: piszemy nowele do
serialu telewizyjnego w nawią­
zaniu do książki „Jan Matej­
ko wszystkim znany". Konty­
nuujemy pracę nad zaktualizo­
wanym wznowieniem
„Gdynia" i zbieramy materiał
do dalszych albumów

nych z ziemią gdańską. Ponad­
to na warsztacie — powieść
współczesna.

EDMUND KAJDASZ,' wraz z

zespołem „Cantores minores
wratislauienses” chcemy opra­
cować program, w którym za­
prezentujemy dorobek muzyki
staropolskiej. Pasjonuje mnie

ponadto praca
* zespołem

„Wrocławskich skowronków ra­
diowych".

AUGUST KOWALCZYK: na

scenie Teatru Polskiego rozpo-
czną się wkrótce próby nowej
sztuki Ernesta Brylla, poetyc­
kiego dramatu, pod roboczym
tytułem „Ballada łomżyńska",
który reżyseruję. Kolejną pre­
mierą na tej scenie, również w

mojej reżyserii, będzie sztuka
Wasilija Szukszyna „Przy peł­
nym Księżycu".

związa-

Miliony dolarów dla króla Husajna

czyli nowa
afera polityczna CIA

Poranne wydanie dziennika

„Washington Post” z 18 bm. zo­
stało w Waszyngtonie rozchwy-
tane w kioskach w ciągu kilku

godzin, a stacje telewizyjne i
radiowe od rana nadają frag­
menty z artykułu zamieszczone­
go w tym dniu na pierwszej ko­
lumnie gazety. Artykuł nosi ty­
tuł „CIA wypłacała miliony jor-
dańskiemu królowi Husajnowi”
i jest zapowiedzią nowego skan­
dalu.

Otóż reporterzy dziennika, nie

ujawniając źródeł swych infor­
macji, podają, że od 20 lat, czy­
li od czasów administracji Ei­
senhowera, CIA wypłaca każ­
dego roku królowi Jordanii Hu­
sajnowi milionowe sumy w do­
larach, jako wynagrodzenie za

dostarczanie informacji i pro­
wadzenie polityki zgodnej z a-

merykańskimi interesami na

Bliskim Wschodzie. W zeszłym
roku, wobec obcięcia funduszy,
jakimi dysponuje CIA i wobec

wzmożonej kontroli ze strony
Kongresu i Białego Domu wy­
płaty były znacznie „skromniej­
sze”, gdyż król otrzymał jedy­
nie 750 tys. doi.

Cała akcja opłacania króla no­
siła kryptonim „no beef”. To
określenie w slangu można prze­
tłumaczyć na potoczny zwrot

„brak
„brak

Jak
Post”

szmalu” (w znaczeniu —

gotówki”).
informuje „Washington

miliony wypłacane Hu-

Zamach na J. Yidelę
BUENOS AIRES (PAP)

Agencja AP powołując się na

komunikat rządu argentyńskie­
go pisze, że w piątek dokonano

C. Vance w Jordanii
KAIR (PAP)

Amerykański sekretarz stanu,
Cyrus Vance przybył do stolicy
Jordanii, Ammanu. Z królem
Husajnem i innymi politykami
tego kraju omówi on sytuację na

Bliskim Wschodzie. Jordania

jest czwartym etapem podróży
Vance’a. Poprzednio bawił w

Izraelu, Egipcie i Libanie. Uda
się jeszcze do Arabii Saudyjskiej
i Syrii.

MADRYT (PAP)
Rząd hiszpański powziął decy­

zję o legalizacji kilku partii po­
litycznych, wśród nich — Hisz­
pańskiej Socjalistycznej Partii

Robotniczej (PSOE), Ludowej
Partii Socjalistycznej (PSP) i

pięciu innych. W ich skład nie
weszła Komunistyczna Partią
Hiszpanii. Decyzję rządu powzię­
to zgodnie z nową procedurą do­
tyczącą legalizacji partii polity­
cznych, która weszła w życie w

ub. tygodniu.

Energia elektryczna

dla rzemieślników

PROGNOZA DLA POLSKI S
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(Inf. wł.) Jeszcze przed nie­
spełna dwoma laty jedynym
śladem planowanego rozwoju
sieci usług motoryzacyjnych w

Krakowie była opasła doku­
mentacja budowy „Centrum
Fiata”, a od kilkunastu tygod­
ni klienci mogą już dokonywać
przeglądów „fiatów 125p” w

stacji szybkich napraw przy al.

Pokoju — najwcześniej urucho­
mionym obiekcie „Centrum”.
Tempo realizacji inwestycji
prawdziwie rekordowe, rzadko
w Krakowie spotykane.

Wszyscy dokładają teraz sta­
rań, by z końcem lipca br. u-

ruchomić cały ten kombinat u-

sługowo-handlowy dla zmotory­
zowanych. Problemom tym po­
święcona była narada, którą
wczoraj na budowie odbyli dy­
rektor „Polmozbytu” w Krako­
wie — Henryk Cmak, dyrektor
KPBP-1, generalnego wykonaw­
cy inwestycji — Janusz Rogat­
ko, przedstawiciele przedsię­
biorstw podwykonawczych oraz

kierownik Wydziału Budownic­
twa i Gospodarki Komunalnej

KK PZPR — Marian Konopka
i dyrektor generalny Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Budow­
nictwa Przemysłowego „Połud­
nie” — Bolesław Kramkowski.

Obecnie roboty koncentrują się
w głównej hali napraw oraz w

budynku socjalno-administra-
cyjnym. Trzeba je tylko tak

zsynchronizować, by jeszcze w

trakcie budowy możliwy był
montaż specjalistycznych urzą­
dzeń obsługowo-naprawczych dla
samochodów. Jest to tym pil­
niejsze, iż „Polmozbyt” będzie
musiał wkrótce opuścić pomiesz­
czenia magazynowe przy ul.
Przemysłowej. Panująca tam

ciasnota często nie pozwala do­
trzeć do składowanych części za­
miennych i choć znajdują się
one w wykazie, klienci narzeka­
ją na ich brak w sklepach i

stacjach obsługi. W „Centrum
Piata” natomiast przewidziano
obok 140 stanowisk obsługowych
(z tego 75 naprawczych) ob­
szerne magazyny części, wypo­
sażone nawet w pocztę pneu­
matyczną. (wam)

Polacy zdobyli 8 medali
Zakończyła się w Spindlero-

vym Młynie VI Zimowa Sparta­
kiada Armii Zaprzyjaźnionych.
W ostatnim dniu reprezentanci
Wojska Polskiego wywalczyli
trzy medale. Jan Bachleda zdo­
był złoty medal w trójboju al­
pejskim i srebrny w slalomie

specjalnym, przegrywając tylko
z Miroslavem Sochorem (CSRS),
a w sztafecie 4X10 km Polacy

Wiesław Gębala, Jerzy Koryciak,
Jan Dragon i Józef Łuszczek

wywalczyli brązowy medal. W

nieoficjalnej klasyfikacji VI Zi­
mowej Spartakiady Armii Za­
przyjaźnionych ekipa Wojska

Polskiego zajęła 3 miejsce: 3 zło­
te, 4 srebrne i jeden brązowy
medal za reprezentacjami Armii

Radzieckiej i Czechosłowackiej
Armii Ludowej.

Wyniki slalomu specjalnego:
1. M. Sochor (CSRS) — (49,31,
42,14) 91,45, 2. J. Bachleda (Pol­
ska) — (49,71, 42,78) 92,49, 3. I.
Sochor (CSRS) — (51,52, 44,45)
95,87.

Trójbój: 1. Jan Bachleda — 8

pkt., 2. Miroslav Sochor (CSRS)
— 12,40, Ivan Sochor — 44,87.

Wyniki sztafety 4X10 km: 1.
ZSRR — 2:06.39,12, 2. NRD —

2:09.48,28, 3. Polska — 2:10.15,23.

Narciarskie mistrzostwa Miota

juniorów rozpoczęte

Z Brzeska — więcej opakowań
dla przemysłu spożywczego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w Tarnowie Stanisław Gębala,
który zwiedził wydziały pro­
dukcyjne i spotkał się z akty­
wem fabryki.

Obecnie dziennie wytwarza
się w FOB milion puszek. W
trakcie rozruchu znajduje się
bardzo wydajna angielska linia

produkcyjna, z której schodzić

kość wyrobów to nieodpowie­
dnie gatunki dostarczanych la­
kierów i blach, oraz transport
gotowych wyrobów — PKP nie

jest w stanie zapewnić dosta­
tecznej liczby wagonów. Na te­
mat możliwości usprawnienia
przewozu puszek I sekretarz
KW przeprowadził wczoraj roz­
mowę z przedstawicielami Dy-

Fot. Joanna Knapikowa

sajnowl pochodziły z nieujaw-
nianych i niekontrolowanych
funduszy CIA. Wręczał je kró­
lowi w gotówce szef placówki
CIA w Jordanii lub też przeka­
zywał do banków szwajcarskich
na wskazane przez króla konto.

W zamian za otrzymywane
wynagrodzenie — jak podaje
„Washington Post” — król in­
formował CIA o wszystkim, co

było dla amerykańskiej agencji
wywiadowczej interesujące, a

więc o przebiegu rokowań przy­
wódców arabskich, o wydarze­
niach wewnątrz ruchu palestyń­
skiego, o planach i programach
innych rządów krajów arab­
skich.

Uważa się, że „brak szmalu”

była najowocniejszą z akcji a-,

merykańskiego wywiadu w

okresie minionych dwóch dzie­
sięcioleci. Była to akcja nie­
zwykle głęboko zakonspirowa­
na i prowadzona za zgodą ko­
lejnych prezydentów USA i se­
kretarzy stanu, którzy za po­
średnictwem tego kanału CIA

podsuwali jordańskiemu wład­
cy program i inspiracje ko­
lejnych pociągnięć politycznych.

„Washington Post” twierdzi,
że prezydent Jimmy Carter nie
został powiadomiony o akcji i
dowiedział się o niej przed kil­
koma dniami. Pierwszą reakcją
prezydenta było wydanie zaka­
zu przekazywania do Jordanii

dalszych wypłat dla króla.

WARSZAWA (PAP)
Z myślą o zapewnieniu warun­

ków sprzyjających rozszerzeniu

usług świadczonych przez rze­
miosło dla ludności i rolnictwa,
prezes Rady Ministrów wydał
decyzję, że zakłady rzemieślnik
cze świadczące takie usługi oraz

produkujące wyroby rynkowe,
nie będą podlegały limitowaniu

zużycia energii elektrycznej.
Decyzja ta obowiązywać bę­

dzie od 1 marca br. Traktować

ją należy jako jeszcze jeden ele­
ment sprzyjający realizacji rzą­
dowego programu rozwoju rze­
miosła, który zmierza do znacz­
nego rozszerzenia świadczonych
usług i do wzrostu produkcji
rynkowej.

będzie rocznie 90 min puszek
(30 tys. na godzinę). Przystępuje
się do montażu linii włoskiej o

wydajności 80 min sztuk rocz­
nie.

W październiku ub. roku roz­
poczęto II etap rozbudowy FOB.

Tegoroczne nakłady wynoszą 80
min zł. Generalnym wykonaw­
cą jest Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2. Zasadnicze trud­
ności, z którymi fabryka nie
może uporać się we własnym
zakresie, a wpływające na ja-

rekcji Kolei Państwowych z

Krakowa. Trudnym do rozwią­
zania problemem jest także

transport wewnątrzzakładowy
ze względu na niedobór specjal­
nych wózków. Wyraźnej popra­
wie ulegają warunki socjalne
pracowników FOB. W najbliż­
szym czasie będą oni mogli
przystąpić do budowy domków

jednorodzinnych na przygoto­
wanym w tym eelU terenie. W

planie jest budowa przedszkola
i żłobka.

(AL)

W szwajcarskiej miejscowości
St. Croix wyłoniono pierwszych
medalistów narciarskich mi­
strzostw świata juniorów w kon­
kurencjach klasycznych. Wiedli
w nich zdecydowanie prym re­
prezentanci NRD oraz ZSRR, ale

sensacją dnia był 20-letni Bułgar
Iwan Lebanow, który wygrywa­
jąc bieg na 15 km wywalczył
największy sukces w historii

bułgarskiego narciarstwa.
W biegu na 10 km do dwubo­

ju klasycznego wygrał reprezen­
tant ZSRR Fiedor Kołczin. Po­
lak Andrzej Zarycki, którego za­
liczano do grona faworytów
dwuboju, nie miał najlepszego
dnia.

Bieg juniorek na 5 km: 1.
Schrciber (NRD) — 18.56,95, 2.

Zykowa (ZSRR) — 18.58,94, 3.
Szamakowa (ZSRR) — 19.01,31,
27. Kulaga (Polska) — 21.23,47,
38. Czerwińska (Polska) —.

21.50,67.

Bieg na 10 km do dwuboju: 1.
Kołczin (ZSRR) — 33.32,06, 2. Do-
tzauer (NRD) — 34.17,24, 3.
Schmieder (NRD) — 34.22,49, 10.

Zarycki (Polska) — 36.24,61, 14.
Szturc (Polska) — 37.10,50.

Bieg juniorów na 15 km: 1. Le-
banów (Bułgaria) — 48.55,56, 2.
Iwanow (ZSRR) — 49.35,60, 3. O-
luszin (ZSRR) — 50.02,37, 28. Fir­
lej (Polska) — 54.45,56.

Kto z kim w „Pucharze Ligi“
Już nie tylko Anglia, ale tak­

że Polska ma swój piłkarski
„Puchar Ligi”. Zarząd PZPN
zatwierdził na swym ostatnim

posiedzeniu zasady rozgrywek o

„Puchar Ligi” w 1977 r.

Biorą w nich udział tylko ze­
społy ekstraklasy, a zwycięzca
turnieju otrzyma puchar redak­
cji „Sportu”. Gra w „Pucharze
Ligi” nie jest obowiązkiem. Ter­
min zgłoszeń upływa 15 marca.

Dokonano także podziału na

grupy. Zakładając, że wszystkie
zespoły I ligi wezmą udział w

„Pucharze Ligi”, skład grup
przedstawia się następująco:
GRUPA „A”; Pogoń Szczecin,
Arka Gdynia, Lech Poznań,
Śląsk Wrocław. GRUPA „B”:
Ruch Chorzów, Szombierki By­
tom, GKS Tychy, Odra Opole.
GRUPA „C”: Górnik Zabrze,

ROW Rybnik, Wisła Kraków,
Zagłębie Sosn., GRUPA „D”:
ŁKS Łódź, Widzew Łódź, Legi*
Warszawa, Stal Mielec.

Rozgrywki w grupach toczyć
się będą systemem każdy z każ­
dym bez rewanży. Gospodarz*
spotkań będą wylosowani.

Terminy meczów: 29 maja, •

czerwca i 9 czerwca.

Zwycięzcy grup awansują do

półfinału, gdzie pierwszy zes­
pół grupy „A”, zmierzy się z

triumfatorem grupy „D”, a

zwycięzca grupy „B” spotka się
z pierwszą drużyną grupy „C”.
Pojedynki te odbędą się 12
czerwca. W tym terminie grają
między sobą również pozostał*
drużyny, według zajętych
miejsc w grupach.

Finał odbędzie się 19 czerwca.

Tragiczny finał

„dyskoteki"

Dlaczego nad Krakowem

wisi silna mgła?

nieudanej próby zamachu na ży­
cie prezydenta tego kraju. Jorge
Videli. W 20 sekund po starcie
samolotu, w którym znajdował
się prezydent, na pasie starto­
wym lotniska w Buenos Aires

wybuchła bomba. Nikt nie doz­
nał obrażeń.

(INF. WŁ.) Opinią społeczną
Nowego Targu wstrząsnęła wia­
domość o zabójstwie ucznia
miejscowej szkoły podstawowej,
16-letniego WIESŁAWA O. i o

okolicznościach w jakich nastą­
piła śmierć.

16 bm. w Zakładowym Domu

Kultury NZPS „Podhale” w

Nowym Targu bawiła się przy
„dyskotece” miejscowa mło­
dzież. Do gospodarzy dołączyła
30-osobowa grupa uczniów Li­
ceum Ogólnokształcącego w Ka­
mieniu Pomorskim, przebywa­
jąca na zimowych feriach w sto­
licy Podhala. Podczas zabawy
wybuchła sprzeczka między Wie­
sławem O. a jego rówieśnikiem
SŁAWOMIREM C. z Kamienia
Pomorskiego. W sprzeczce tej
Sławomir C. posłużył się nożem

sprężynowym, zadając Wiesła­
wowi O. śmiertelny cios. Mimo
natychmiastowej pomocy lekar­
skiej chłopca nie udało się ura­
tować.

Prokuratura Rejonowa w No­
wym Targu prowadzi w tej spra­
wie wnikliwe śledztwo, (jot-ka)

(Inf. wł.) Od kilku dni nad
Krakowem zawisła ciężka mgła
podobna do londyńskiego smo­
gu. Zakłóca ona zarówno komu­
nikację miejską jak i pracę lot­
niska w Balicach. Jej przy­
czyny wyjaśnił nam synoptyk
IMGW, Ryszard Skrzypek —

„W ciągu ostatnich kilku dni

pogoda w Polsce południowej
kształtowała się w obszarze pod­
wyższonego ciśnienia. Cechowa­
ło ją małe zachmurzenie w cią­
gu całej doby i duże różnice
temperatur między dniem a no­
cą. IV ciągu dnia temperatura
była dodatnia co powodowało
topnienie pokrywy śnieżnej i

wzrost wilgotności powietrza, w

warstwie przyziemnej. W nocy,
przy bezchmurnym niebie na­
stępowało silne wypromienienie

ciepła z warstwy przyziemnej
co właśnie powodowało silne

mgły na całym obszarze Polski

południowej.
W Krakowie jednak mgły są

wyjątkowo silne, zwłaszcza nad
Wisłą, w rejonie Dębnik i sta­
dionu „Wisły”. Czym to można

tłumaczyć? — „Kraków położo­
ny jest w dolinie Wisły, gdzie
przy słabych wiatrach południo­
wych lub północnych jakie wła­
śnie mieliśmy w ostatnich
dniach nie następuje „wietrze­
nie" lecz tioorzy się tzw. „za-
stoisko powietrza”. Dodatkowy
czynnik to spaliny, które powo­
dują „jądra kondensacji pary
wodnej”. No cóż, bezpośredni
powód to dawne bagna i tereny
podmokłe, na których położony
jest Kraków.” (Ar)

W Zakopanem słonecznie i tłoczno

Najlepsi sportowcy KS Hutnik

Wczoraj ogłoszono wyniki plebiscytu redakcji „Głosu No­
wej Huty” na 10 najlepszych sportowców Klubu Sportowego
Hutnik.

Oto najlepsza dziesiątka: 1. Kałuziński — piłka ręczna,
2. Gmyrek — piłka ręczna, 3. Błachut — motory, 4. Komo­
rowski — motory, 5. Sańka — siatkówka, 6. Stój — piłka noż­
na, 7. Konieczny — piłka nożna, 8. Kucharska — koszyków­
ka, 9. Jagielski — boks, 10. Stokłosa — piłka nożna.

z,Próba limanowska"

będzie upowszechniona
Zakończył się pierwszy etap

„próby limanowskiej” — ekspe­
rymentu kierowanego przez
naukowców AWF w Krakowie,
mający na celu rozwój narciar­
stwa wśród młodzieży szkolnej
w klasach od IV do VIII. Jest
to pierwsza tego typu akcja w

kraju.
W próbie limanowskiej uczest­

niczy ponad 6 tys. dziewcząt i

chłopców. Stwierdzono, że zna­
cznie poprawił się stan . zdrowia

młodzieży, a równocześnie, dzię­
ki opiece naukowców, wykryto
i usunięto wiele zmian patolo­

gicznych, m. in. wad postawy.
W ciągu 2 lat uzyskano dużą

poprawę wyników sportowych.
Było to możliwe dzięki prawid­
łowej nauce techniki biegu 1

jazdy na nartach. Pozwoliło to
na uniknięcie wielu typowych
błędów dla początkowego okrei
su nauki.

Dotychczasowe wyniki „próby
limanowskiej” spowodowały, ż*

jej doświadczenia zamierza się
rozpowszechnić w 6 innych wo­
jewództwach oraz rozszerzyć na

inne specjalności sportów nar­
ciarskich.

W kilku wierszach

Z sobotniego programu te­
lewizyjnego wybraliśmy film
„ZAŚLEPIENIE" — dramat

obyczajowy produkcji USA.
Jest to trzeci — po „Cyrku
straceńców" i „Wszystkie mu

ulegają" — film Johna
Frankenheimera w naszym
programie telewizyjnym. Hi­
storia romansu starszego, żo­
natego mężczyzny, pełniące­
go funkcję szeryfa na pogra­
niczu Stanów i Meksyku, z

młodziutką dziewczyną. Mi­
łość ta skomplikowana jest
dodatkowo przestępczą dzia­
łalnością rodziny głównej bo­
haterki. W rolach, głównych:
Gregory Peck, Thesday Weld,
Estella Farson i Ralph Mee-
ker. (Pr. I. godz. 20.30).

„DOBRY WIEC7.OR, TU
ŁODZ" — widowiskowy pro­
gram rozrywkowy przygoto­
wany przez Włodzimierza
Gawrońskiego. Wśród wyko­
nawców — Elżbieta Jodłow-

Sobota

i niedziela
wPRiTV

tka, Lucyna Owsińska, Kry­
styna Prońko, Jadwiga Strze­
lecka, Jacek Lech, Seweryn
Krajewski, Jacek Nieżychow-
ski, grono wykonawców za­
granicznych oraz kilka popu­
larnych zespołów — „Truba­
durzy”, „Czerwone gitary'
„Alibabki", „Arabeska”, a

także zespół „Mortales"
(sobota, pr. I. godz. 22 .25).

Dziennikarze krakowskiego
Radia przygotowali specjalną
audycję jubileuszową, w któ­
rej wystąpią nestorzy roz­
głośni i redaktorzy nieco
młodsi. W programie „BAB
DWÓCH BARBAR” poznamy

bliżej ludzi, którzy na co

dzień prezentują bohaterów,
problemy, sami pozostając w

cieniu. A więc sobota, pr. IV.

godz. 17.40.
W cyklu „Czas i ludzie" —

film produkcji .radzieckiej
„SZEDŁ ŻOŁNIERZ", pełno­
metrażowy film dokumental­
ny określony przez jego
twórców mianem poematu

filmowego. Twórcą scenariu­
sza i narratorem jest znako­
mity pisarz Konstantin Simo­
now. Film podzielony na

siedem epizodów, jest apoteo­
zą nadludzkiego trudu, po­
święcenia i ofiarności proste­
go żołnierza. O żołnierskim
wojennym losie i żołnierskich
sprawach mówią w filmie
zasłużeni żołnierze, uczestni­
cy „Wielkiej Wojny
nianej”, kawalerowie
ru Sławy", opowiada
wierszem Konstanty
now (niedziela, pr. I. godz.
10.45).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pomocy lekarskiej ok. 30 oso­
bom. Sporo złamań kończyn,
zwłaszcza nóg. W ciągłym pogo­
towiu jest helikopter przywożą­
cy pechowców z bardziej odle­
głych od szpitala terenów nar­
ciarskich.

W Zakopanem jest czynnych
21 wyciągów zaczepowych i 2

wyciągi orczykowe. Wraz z ko­

lejkami skorzystać więc może z

nich w ciągu jednej godziny ok.
8 tys. osób. Trwa montaż ko­
lejnego wyciągu orczykowego
przeznaczonego głównie dla

wyczynowców oraz planuje się
budowę dwóch kolejek na Ko-
telnice. M. Mleczko nie ukrywa,
że i ta ilość wyciągów oraz ko­
lejek nie usatysfakcjonuje w

pełni narciarzy. (Zb. R .)

Po śmierci trzech oskarżonych
o spiskowanie w Ugandzie

Ojczyż-
„Orde-

prozą i
Simo-

DAR ES SALAM, LONDYN,
BONN (PAP)

Rząd brytyjski wezwał w pią­
tek do przeprowadzenia dokład­
nego i bezstronnego śledztwa,
w sprawie śmierci głowy Ko­
ścioła Anglikańskiego w Ugan­
dzie, Ruandzie, Burundii i Zai­
rze, arcybiskupa Janini Luwu-
ma i dwóch ministrów ugan-
dyjskich spraw wewnętrznych
Charlcsa Obotha - Ofumbi i rol­
nictwa — Erenayo Wilsona Ory-
emy. Jak już podawaliśmy oso­
by te oskarżone o próbę oba­
lenia prezydenta Ugandy, Idi
Amina poniosły śmierć — jak
podał rząd Ugandy — „w wy­
padku samochodowym, kiedy w

drodze na przesłuchanie usiło­

wały obezwładnić prowadzącego
wóz oficera armii ugandyjskiej,
a następnie zbiec”. Odpowie­
dzialnością za śmierć Luwuma
i dwóch ministrów ugandyjskich
obciążają prezydenta Amina pra­
sa i radio Tanzanii. Kenijski
dziennik „The Daily Nation”

•powołując się na źródła godne
zaufania pisze, że oskarżeni o

spisek zostali zastrzeleni, a ich
zwłoki przeszyte kulami prze­
wieziono do kostnicy, do której
nie dopuszczono ich krewnych.

Śledztwa w sprawie okolicz­
ności śmierci arcybiskupa Lu­
wuma zażądała również Wszech-

afrykańska Konferencja Kościo­
łów (AACC) mająca swą siedzi­
bę w Nairobi (Kenia).

@ W ćwierćfinale międzyna­
rodowego turnieju tenisowego
w Toronto, para Wojciech Fi-
bak i Tom Okker (Holandia)
wyeliminowała Kanadyjczyków
Dale Powera i Keitha Carpen-
tera 6:2, 6:2.

© W pierwszym finałowym
spotkaniu Pucharu Europy w

hokeju na lodzie rozegranym w

Jihlavie, miejscowy zespół Du­
kla pokonał Krylia Sowietów
3:2 (1:0, 2:1, 0:1).

© Bardzo wysoko sklasyfiko­
wany jest nasz tenisista Woj­
ciech Fibak w klasyfikacji
„World Series” (WCT) po 4 tur­
niejach. Fibak zajmuje 6 pozy­
cję. — 160 pkt. Prowadzi Jimmy
Connors (USA) — 260 pkt.

Natomiast w klasyfikacji
„World Series” w grze podwój­
nej para Wojciech Fibak i Tom
Okker zajmuje pierwsze miej­
sce.

@ Dwa rekordy Polski senio­

rek ustanowiła pływaczka Lu-
blinianki Anna Pizoń. Na dys­
tansie 200 m st. grzb. uzyskała
ona wynik 2.24,00, lepszy o 1,2
sek. od dotychczasowego rekor­
du Polski Szydłowskiej. Drugi
rekord Pizoń ustanowiła na dy-
stansie 400 m. st. zm. wynikieml
5.00,2 min.

@ Rozegrany w szwajcarskiej
miejscowości Laax bieg zjazdo­
wy mężczyzn zaliczany do Pu­
charu Świata, wygrał Franz
Klammer (Austria) — 1.59,19
przed Seppem Ferstlem (RFN)
— 1.59,51 oraz Bernhardem
Russi (Szwajcaria) 1.59,54.

W norweskiej miejscowości
Vikersund rozpoczęły się IV mi­
strzostwa świata w lotach nar­
ciarskich. Pó pierwszym dniu

prowadzenie objął Austriak —

Toni Innauer, który za lot na

odległość 145 otrzymał najwyż­
szą notę dnia 189,5 pkt.

O „Kryształowy
Dzban Krynicy”

Rozpoczął się XIV turniej ho­
kejowy o „Kryształowy Dzban

Krynicy”.
W inauguracyjnym meczu go­

spodarze — hokeiści KTH poko­
nali reprezentację juniorów Fin­
landii 15:3 (3:1, 7:1, 5:1).

Bramki zdobyli: dla KTH —

M. Bialik, Chrząstek i Radzik —

po trzy, R. Bialik — dwie oraz

Byrda, Dudzik, Horowski i Ja­
gielski — po L

Imprezy sportowe
KOSZYKÓWKA KOBIET: Wi­

sła — AZS Poznań, I liga, so­
bota i niedziela godz. 16, hals

przy ul. Reymonta.
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:

Wisła — Spójnia Gdańsk, I liga,
sobota i niedziela godz. 17.45,
hala przy ul. Reymonta.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN:
Hutnik — Korona Kielce, II li­
ga, sobota godz. 17, niedzielą
godz. 11, hala Hutnika.

ZAPASY STYL KLASYCZNY:
strefowe mistrzostwa seniorów,
sobota godz. 9—19, Dębica.
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— V nas, jak :w Polsce: partia kieruje,
ustala, kontroluje. A rządzi administracja.
Przyjęcie kierunków rozwoju, omówienie —

powiedziałbym — wizji, urealnienie jej — to

sprawa KSR Po to, żeby ludzie tę wizję
wzięli za swoją, muszą wiedzieć, co i kie­
dy będzie się robić KSR to stu ludzi wko-
rzenionych w różne wydziały.. i organizacje
społeczne Zaczynać trzeba od lego, żebyśmy
w tym właśnie gronie otwarcie doszli do
wspólnej platformy Razem idzie łatwiej
Stu ludzi szybciej znajdzie sojuszników, niż
jeden choćby nie wiem, kim był! ,

Później idziemy na narady wydziałowe. Jest
to jakby przedłużenie Konferencji Samorządu
Robotniczego. Tyle, że tutaj mówi się konkret­
niej, ostrzej i krytycznie. Nie od razu się tego
dopracowaliśmy. Zęby ludzie c.hcieli mówić,
przykład musiała dać partia. Staraliśmy się,
żeby każdy głos spotkał się z odpowiedzią. Kie­
dy ludzie widzą, że liczysz się z ich zdaniem, nie

biorą urody w usta...

‘i

tość produkcji Fabryki wynosiła 280 min zł. pięć
lat później — miliard, dzisiaj — przeszło dwa

razy tyle.
Po to, żeby w takim tempie rozwinąć produk­

cję, trzeba było solidnie popracować nad ukształ­
towaniem człowieka, który jej sprosta. Ten wą­
tek warto prześledzić, gdyż anatomia sukcesu
Glinika może być pouczająca dla innych przed­
siębiorstw.

★

- NIE JESTEM „SWÓJ CHŁOP”. Na

dłuższą metą dyrektor przymykający
oczy, przymilny wobec załogi, rozlazły —

nie zda egzaminu. 18 lat praktyki na

dyrektorskim stołku nauczyło mnie, że
trzeba być twardym i ludzkim równo­
cześnie. Trzeba dać maksimum tego, co

możesz dać i żądać, co realne.

Poleceniami nic nie zwojujesz. Zarządzaj
przez pokazywanie celów. Ten system zdobył u

nas, w socjalizmie, prawo obywatelstwa. Jeśli
chcesz, żeby robotnik myślał: moje stanowisko,

ADAM OGORZAŁEK

9 PRZYPOMNIJMY: 1250 mieszkań w cią­
gu ośmiu lat, przychodnia zakładowa, sauna,
basen, domy wypoczynkowe w Wysowej i nad
Jeziorem Rożnowskim, dla dzieci potrzebują­
cych jodu - kolonie nad morzeni, własny dom
kultury, gazeta zakładowa, od pięciu lat przy­
zakładowy t.ucz trzody chlewnej, własna
wędliniarnia. ryby dostarczane bezpośrednio
z Wybrzeża, dla najlepszych robotników bez­
płatne wczasy za granicą.

0 RÓWNOLEGLE: filie Politechniki Kra­
kowskiej i WSI z Rzeszowa, pierwsze w kra­
ju zakładowe studium podyplomowe zorga­
nizowane wspólnie z AGH, społecznie wyko­
nany Klub Technika „Gwarek” integrujący
środowisko inżynierów, bale przodowników;
spotkania matek, racjonalizatorów, rencistów,
— nie okazjonalne, lecz traktowane jako stały
obyczaj, listy pochwalne do żon, zbiorowe,
manifestacyjne — z udziałem orkiestry i ro­
dzin — uczestnictwo w wyborach do Sejrhu,
nowe uniformy robocze z teksasu dla, kobiet.

• RÓWNOCZEŚNIE: Sala Historii i Pers­
pektyw; socjolog zakładowy; co . drugi dzień
posiedzenie kolektywu dyrekcyjnego z udzia­
łem reprezentantów organizacji partyjnej,
związkowej i młodzieżowej — konsultacje
wszystkich decyzji.

W tym miejscu aż prosi się pytanie: czy
wszystko w „Gliniku” 'jest pozytywne? Żad­
nych błędów tu nie robią? Trudności nie
znają?

Odpowiedź może być tylko jedna: przesto­
je, marnotrawstwo czasu, konflikty między
ludźmi są również udziałem Fabryki. O tym
co boli, mówi się na kwartalnych naradach
wydziałowych, na zebraniach partyjnych i w

brygadach. Różnica jednak jest; to co wy­
różnia społeczność Fabryki, to odwaga samo-

krytycznego spojrzenia na własne niedostat­
ki. Nie po kątach, nie szeptem, ale oficjalnie
i jawnie podnosi się sprawy zanim pękną jak
wrzód.

W ubiegłym roku „nie wyszło” % domkami

jednorodzinnymi. Nazwano winnych po imie­
niu. Jako gość KSR słuchałem zatroskanych, ale
twardych słów prawdy o parku obrabiarkowym,
który — jeśli w porę nie zostanie zmodernizo­
wany — „wyłoży” sprawy produkcji. Innym
kłopotliwym lematem jest adaptacja młodych
pracowników. Fluktuacja załogi — choć zmniej­
sza się — jest jednak zbyt duża. Przywiązanie
do „barw klubowych” znalazło się więc na war­
sztacie kierownictwa.

Czegokolwiek dotknąć próbuję, okazuje się,
że nie jestem na tym obszarze pierwszy. A

kiedy próbuję dociec, czy zasługa to dyrektora,
czy aktywu zakładowego, Kazimierz Kotwica

powiada: — Jest dobrze, jeśli organizacje spo­
łeczne nie przeszkadzają dyrektorowi...

Buntuję się wewnętrznie, chcę protestować i

wtedy dopiero mój rozmówca, który mnie na­
brał, kończy: — A jest bardzo dobrze, kiedy
chcą pomagać! U nas jest właśnie taka sytua­
cja.

■■■■
■

a

■
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- A TERAZ, CZEGO NAUCZYŁEM SIĘ
W FABRYCE. Że trzeba żyć nie dniem

dzisiejszym, ale przyszłością. Inaczej do­
prowadzi się do stagnacji, do uwstecz­
niania zakładu. Dlatego przymierzamy
się do rozbudowy fabryki.

Gdyby trżćba było powiedzieć, co najważniej­
szego. wnosi do fabryki organizacja partyjna,
to chyba powiedziałbym o atmosferze sprzyja­
jącej krytyce. Bez krytyki zaś nie ma twórczej
roboty i twórczych ludzi.

*

WSZYSTKO, CO TUTAJ PODPATRZY­
ŁEM i usłyszałem, układa się ,w logiczną ca­
łość. Pewnie są na niej jakieś rysy i słabości.
Tam gdzie robi się dużo, muszą być konflik­
ty. bo ludzie z temperamentem krew a nie
wodę mają w żyłach, bo życie nie oszczędza
aktywnym tarapatów, bo nie są — nawet naj­
lepsi z nich wolni od błędów.

' Z ustnych przekazów wiadomo, ■że

przed laty rodził, się w okolicy . U.
zwracano go twarzą ku Fabryce i zaklęcie
wypowiadano' — Obyś w Gliniku pracował!
■Wynika z tej, na . anegdotę _wyglądającej
opowieści, że Fabryka jest dość stara i pa­
mięta czasy, gdy sama praca była już rary­
tasem Wynika wszakże ż niej coś więceit ze

firma cieszyła się mirem dużo wcześnie),
nim na barbórkowej akademii w Katowicach
Orderem „Sztandaru Pracy” ją uszanowano.

Dobre świdry robiono tu od dawna.
Aliści w roku 1970 nieszczęście wisiało w

powietrzu Kotwica, który przyszedł tu wcze­
śniej ze Stalowej Woli, dowiedział się, że
trzeba p połowę zmniejszyć produkcje urzą­
dzeń wiertniczych Łatwo się domyślić, że

pociągnęłoby to za sobą konieczność zwolnie­
nia co drugiego człowieka.

W Gliniku na szczęście wyczuli nadchodzą­
cą koniunkturę węglową. Wyszli naprzeciw
potrzebom górnictwa. Zaczęło się od stoja­
ków hydraulicznych, za którymi poszły inne,
cenione dziś, w kopalniach, nowoczesne urzą­
dzenia. Pracują także dla wiertnictwa naf­
towego i geologicznego, ale słyną główme
jako największy — w czwartym na świecie
pod względem wydobycia węgla kraju —

producent sprzętu górniczego. W nrarę. jak
„Glinik” nawiązywał kontakty zagraniczne ze

Związkiem Radzieckim, Szwecja. AnffFą,
RFN — i jeszcze zanim stał się d1^ renomo­
wanych firm światowych partnerem —_ w

podkarpackie miasteczko wrastał ohyczai tu

nowy: pochód lisów, skok przez .skórę, spot­
kanie .gwarków w karczmie piwnej, no i mun­
dury górnicze.

Lekką ręką pisie się takie zdania: długoletnia
tradycja - koniunktura węglowa — najwięk­
szy producent sprzętu górniczego. Ale te trzy
elementy nie scaliły się same. W roku 1965 war-

'; jeśli
chłopak,

moja fabryką — musisz go związać z innymi,
scementować 2 przedsiębiorstwem. Najtwardsza
praca, zwłaszcza zespołowa, to jego szkoła ży­
cia. Nie świąteczną gala., ale praca. .

Nie kłam temu człowiekowi. Wal całą praw­
dę. Nawet gdy zmieniasz decyzję, gdy korygu­
jesz swoje myślenie.

Musisz być romantykiem, musisz mieć wizję
przyszłości i musisz umieć ten wymarzony obraz
przyszłości przedstawić ludziom.

„MIEĆ TO ZNACZY WYPRACO­
WAĆ!” — wypisali na transparencie,
który’ wisi i dzisiaj w ich Fabryce. Nie
czekali na mannę z państwowego nie­
ba. Jeszcze przed VI Zjazdem Partii,
łącząc produkcję ze sprawami socjal­
nymi i z wychowaniem, sporo dla sie­
bie zrobili.

or .?•

o by o nasze/ Poczcie złego nie mó­
wić, jedno jej jednak przyznać spra­
wiedliwie trzeba: solidność w pro­

wadzeniu dokumentacji.

Toteż gdy pewnego dnia w Urzędzie Poczto­
wym nr 2 w Nowym Sączu zgłosił się pewien
rencista z pytaniem, co dzieje się z jego wy­
równaniem renty,. które powinien był już da­
wno otrzymać — sięgnięto po odpowiednie wy­
kazy. Okazało się, że przekąś W wysokości 6 tys.
zł rzeczywiście został przez nadawcę wysłany,
a -pieniądze ■dotarły. do rąk adresata, -który to
odbiór gotówki potwierdzi' własnoręcznym pod­
pisem. Sytuacja była więc trochę dziwna. Pod­
pis był, a jednocześnie go nie było, jako że ren­
cista uparcie twierdził, iż nigdy me widział na

oczy okazanego mu przekazu. Skoro nie Widział,
to i własnoręcznie podpisać nie mógł...

O wyjaśnienie całej zagadki poproszono mt-

trzeba, być roman-

udziela innym lu-

galopować, by Iu-

Ta pięciolatka będzie najtłustsza w, na­
szej historii. Ten rok przyniesie inwestycje
równe ośmiu poprzednim latom. Powstanie
ciepłownia, w następnym roku — kuźnie. Da­
lej — nowe wydziały odlewni staliwa, nowe

wydziały przekładni dla maszyn górniczych.
Równolegle planujemy osiedle mieszkaniowe
pod XXI wiek, pięknie wkomponowane, w pa­
górki, zadrzewione; osiedle dla, 10 tysięcy, ludzi
na drugim brzegu Ropy!

Nauczyłem się również, że
tykiem i optymistą. To się
dziom.

Trzeba iść szybko, ale nie
dzi nie zostawiać z tylu.

Trzeba dbać o sprzymierzeńców. Nie tylko w

aktywie, w partii, w związkach zawodowych.
1 nie tylko w produkcji. Także np. wśród eme­
rytów. Daliśmy im przepustki do Fabryki. To
królewskie oczy i uszy. Wnoszą do hal szacu­
nek dla rzetelności, robociarską godność. Są
ważniejsi niż Izba Historii.

Nauczyłem się nie rozkazywać. Prośba to wię­
cej niż polecenie, prośba bardziej zobowiązuje,
zwłaszcza wtedy, gdy kreśląc cele, nie zanied­
bało się wyjaśnić, dlaczego ten węgiel ważny
dla kraju, a nasza robota taka konieczna, żeby
go więcej wydobyć.

1 wreszcie — wyzwalanie inicjatyw: 178 pa­
tentom i tysiące usprawnień dotąd zgłoszonych
to jeszcze nie kres możliwości naszych racjona­
lizatorów. Zmianie technologii i oprzyrządowa­
nia muszą towarzyszyć zmiany w mentalności
ludzi. Dlatego dyrektor, który ma szczęście
współdziałać z dobrą organizacją partyjną, z do­
brym samorządem robotniczym, który ma za­
radnych i fachowych zastępców — powinien
stymulować, a więc pobudzać zmiany w świa­
domości załogi. Między innymi poprzez troskę
o lepsze zaspokojenie potrzeb człowieka, a po­
prawę jego warunków pracy, dojazdu, wypo­
czynku, i tak dalej...

#

Z TEGO CO MÓWIĄ MI, wzajem się uzu­
pełniając, dyrektor KAZIMIERZ KOTWICA
i I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR,
LEOPOLD KOLARZYK — wyłania się obraz
współczesnego polskiego zakładu przemysło­
wego, w którym zwielokrotnionej produkcji
towarzyszą intensywne przemiany w polity­
ce socjalnej i w samym człowieku. Byłoby
nieprawdą twierdzenie, że w tych wielo­
stronnych staraniach o sprawy bytowe i wy­
chowawcze nadążamy za zmianami w pro­
dukcji.. Łatwiej jest bowiem zmodernizować
fabrykę, ba! łatwiej nawet wybudować nową,
niż ukształtować nowego człowieka. Formo­
wanie ludzi jest procesem długofalowym.
Ale w soosobiącrm się do jubileuszu prawie
stuletnim „Gliniku”, widać, że nie zanied­
buje się i tej sfery działalności. To co dla
wielu zakładów jest dopiero programem, tu
znażduie sie iuż w stadium realizacii. Nic
wiec dziwnego, że Fąhrrka zdobuła "ierwsze
miejsce w kraju za działalność socjalną.

W

licję. Ta bez trudu stwierdziła, że należy przede
wszystkim zainteresować się osobą doręczyciela,
czyli 33-letnią Heleną T. Dla nikogo nie ulegało
bowiem wątpliwości, że tylko ona miała mo­
żliwość zagarnięcia wspomnianych 6 tysięcy.
Kto ukradł raz, łatwiej ukradnie raz drugi —

mówi, stare porzekadło, toteż prowadzący do­
chodzenie postanowili nie ograniczyć się tylko
do sprawdzenia, jak rzecz się miała z zakwe­
stionowanym przekazem rencisty. Helenie T.
złożono w jej mieszkaniu urzędową i przepi­
saną prawem wizytę...

Efekty rewizji przeszły najśmielsze oczekiwa­
nia milicyjnej ekipy. W szafie znaleziono około
1200 (sic!) nie
druków (w tym
dawały się już
poleconych oraz
nie z Kanady i
żeli złodziejski
zagranicznych przesyłek (chodziło o przesyłane
w nich dolary) był jasny, to dlaczego listonosz-

doręczonych zwykłych listów i
200- w takim stanie, iż nie na-

do przekazania adresatom), 100
300 pootwieranych listów, głów-
USA, a także 12 przekazów. Je-
cel rtiedoręczania przekazów i

z uśmiechem

RYSUNEK
ZBIGNIEW

LENGREN — gra­
fik, literat. Studiuje począt­
kowo architekturę na Poli­
technice Warszawskiej; zmie­

nia studia na Wydział Sztuki na

Uniwersytecie w Toruniu. Dyplom
w 1951 r. Gprawia rysunek humo­
rystyczny, ilustruje książki, w tym
wiele dla dzieci — przeważnie swe­
go autorstwa. W latach 1950—60 wy­
stępuje w teatrach satyrycznych.

Później przez wiele lat współpra­
cuje z telewizją. Rysuje do wielu
czasopism, głównie żarty typu o-

byczajowego. Jest autorem popu­
larnej postaci (z Przekroju) prof.
Filutka. Wydał czternaście książek
i albumów, z czego siedem także w

Niemieckiej Republice Demokraty­
cznej i w Związku Radzieckim.

_ Jaką rolę, Pana zdaniem, speł­
nia rysunek rodzajowy, humorysty
czny w dzisiejszym święcie? I kim
w zasadzie jesteście Wy, ludzie pre­
zentujący życie w wesołych, saty­
rycznych, a nawet okrutnych ry­
sunkach: artystami, dziennikarza­
mi czy satyrykami?

— Rola rysunku prasowego, mi­
mo wielu konkurencyjnych form
informacji wizualnej, zdaje się nie

słabnąć; przynajmniej w krajach
rozwiniętych, do których i my na­
leżymy. IV skali jednak całego glo­
bu zasięg tego gatunku nie jest
zbyt wielki, jeśli się zastanowimy,
ilu jeszcze ludzi nie bierce gaze­
ty do ręki. Na naszym jednak, eu­
ropejskim podwórku nadal bawi
nas syntetyczna forma przekazu
rysunkowego, którego nie potrafi
zastąpić najsprawniejsza, fotografio,
a nawet tekst literacki. Jakże czę­
sto dowcipny rysownik potrafi w

jednym rysunku powiedzieć wię­
cej niż autor sążnistego felietonu.
Nadal też nie troci nic ze swej u-

żyteczności karykatura, polityczna..
Kim my jesteśmy, twórcy tych

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

ale gdy siadam do roboty, bierze
górę wyrobiony przez lata styl wy­
wodzący się z mego programu i
miast chłostać biczem satyry, ro­
bię coś pogodnego.

— Będzie Pan przewodniczącym
jury, organizowanego przez Polską
Agencję Interpress wspólnie z Fa­
bryką Samochodów Małolitrażo­
wych, konkursu na dowcipy o fia­
cie 126, czyli popularnym „malu­
chu”. Czy dowcip, rysunek humo­
rystyczny może spełnić rolę popu­
laryzatora jakiegoś wyrobu czy
przedmiotu?

— Może spopularyzować męża
stanu, a co dopiero przedmiot, na-

wet tak skomplikowany jak samo­
chód. Sam znam sporo dowcipów
o fiacie 128, na ogól sympatycz­
nych. Podśmiewanie się, głównie z

małych rozmiarów wozu, pozor­
nie tylko ośmiesza. IV tym samym
bowiem stopniu popularyzuje i
zbliża rzecz do nas, do życia. Jak­
że często żartujemy z popularnych
postaci, no. aktorów, których Itt-

„ma-
lucha” zgodzili się na, taki kon­
kurs. znaczy to, że pewni są jego
wartości: wiedzą, że niezależnie od
treści krążących o nim żartów, jest
to dobry samochód.

rysunkowych felietonów? Trudno
dać jednoznaczną odpowiedź. Na

pewno nie tym, w co nas zaszuf­
ladkować chcą organizatorzy życia
kulturalnego. Najbliżej chyba je­
steśmy zawodu dziennikarskiego,
ale zalicza się nas do plastyków,
choć mało kto z rysowników pra­
sowych maluje „na olejno”. Na Za­
chodzie autorzy rysunków praso­
wych wywodzą się z różnych za­
wodów, a ich sprawami zajmują
się specjalizujące się w publika­
cjach prasowych agencje. Nie zna­
czy to oczywiście, że nie ma. wśród
przedstawicieli tego zawodu wybit­
nych grafików.

— Znany jest Pan z tego, że jego
żarty, z prof. Filutkiem na czele,
są z gatunku ciepłych i umiarko­
wanie złośliwych. Czy płynie to z

Pana cech charakteru, czy może

założył Pan sobie taki program?
— To drugie. Z usposobienia je­

stem zasadniczy i sceptyczny. Na­
patrzyłem się jednak na. okropno­
ści wojny i postanowiłem sobie, bim.y. Jeśli sami producenci
gdy się skończyła, że należy cenić
wszelkie wartości humanistyczne i

dostarczyć ludziom pogodniejszej
strawy. Często mnie jednak chwy­
ta szewska pasja na to lub owo,

MĄDRY (?)
po szkodzie

B

do nadużywania alko-
— tak jak i do leko-

nadużywanie leków
pijące — to podwójne

GDZIEŚ W POLSCE
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Co prawda niektórzy uważają, że krawat zakłada się dwa razy
w życiu, ale... moda na krawaty zmienia się, trwa, lecz nie prze­
mija. Cieszące się największą popularnością w pierwszej połowie
lat 70-tych duże wzory geometryczne, kraty oraz jasne, wyraź­
nie odcinające się od tła desenie zaczęły obecnie ustępować miej­
sca deseniom drobnym o złagodzonym kontraście. W roku 1977
eleganckiego mężczyznę obowiązują proste formy graficzne, gę­
sto pokrywające tło krawata lub na nim rozproszone Modne są
także tzw. wzory anglosaskie w skośne pasy, przy czym tego­
roczne nowum stanowią pasy o różnej szerokości. Najmodniej­
szymi kolorami są aktualnie: czerń, granat i — lansowany
szczególnie przez czołowe firmy francuskie, austriackie oraz

włoskie — kolor oliwkowy. Na krawatach typowo wieczoro­
wych dominują ornamenty i motywy wschodnie, bogato zdobio­
ne, na ciemnym tle.

Właśnie te tendencje światowej mody w pełni oddaje ekspo­
zycja handlowa w pierwszym, i jedynym na razie w Polsce (nie­
dawno otwartym w Łodzi) „salonie krawaciarskim" Organiza­
torem salonu jest czołowy producent tej ozdoby męskiego stroju
— zakład przemysłu jedwabniczego „Ortal”, który w roku ubie­
głym zaopatrzył rynek krajowy w 5 min krawatów W wyniku
udoskonalenia technologii produkcji, już w roku 1973 liczba ta

ulegnie podwojeniu Branżowy sklep, w którym każdorazowo
można obejrzeć 259 aktualnych wzorów krawatów w kilku od­
mianach kolorystycznych, pomoże z jednej strony w lansowaniu

aktualnej mody, z drugiej zaś pozwoli producentom zorientować
się lepiej w gustach nabywców.

Korzyść powinna być obopólna. T dla panów, którzy uzyskają
fachową poradę przy zakupie i dla przedsiębiorstwa, które nie
będzie, produkować towaru na przysłowiowe „półki”. (JK.)

ŁKOHOLICZKĄ NIE BY-
ŁA; tego dnia wyjątkowo
przy kolacji wypiła parę
kieliszków — rozbawioną,

układającą plany na dzień następ­
ny, odprowadzili znajomi do domu.

Aby szybciej zasnąć, ot tak, do po­
duszki, zażyła środek nasenny. Cia­
ło znaleziono po paru dniach, po
wyważeniu drzwi — kiedy nie

zgłosiła się do pracy i nie odpowia­
dała na telefony... Sprawę zamknę­
ło orzeczenie, zaliczające ją do rzę­
du nieszczęśliwych wypadków. Tu
zawiniło skojarzone działanie leku i
alkoholu.

Istnieją leki ograniczające spraw­
ność ludzi, którzy je zażywają. Za­
grożenie wzrasta, jeśli skojarzy się
je z alkoholem. Antabus stosowany
w kuracjach odwykowych w połą­
czeniu z alkoholem (wystarczy je­
den kieliszek!) powoduje groma­
dzenie się w organizmie aldehydu
octowego — stąd objawy zatrucia.a .

-
.

B Reakcja antabus—alkohol rozszerza

S naczynia krwionośne, zaczerwienia
3 skórę, powoduje przekrwienie spo-
K jówek: człowiek uskarża się

B duszność, na „rozsadzanie” głowy,

B
B

LEK! I ZDROWIE

układów organizmu, głównie ośrod­
kowego układu nerwowego. Nawet
małe dawki leków i niewielkie ilo­
ści alkoholu mogą działać bardzo
silnie. Szczególnie szkodliwe jest
łączenie środków nasennych z al­
koholem: ich wpływ wzajemnie się
potęguje.

Zażycie barbituranów wymaga
wstrzymania się od alkoholu co

najmniej przez 24 godziny. Po 6

godzinach od zażycia leku nasen­
nego nawet kufel piwa zagraża
bezpieczeństwu organizmu. Po za­
stosowaniu narkozy (np. przy re-

na

„-
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ciśnienie krwi wzrasta lub szybko sekcji zębów) nie wolno pić przez
spada, traci się świadomość... Wszy­
stko . to łącznie bardzo często po­
wstrzymuje „odwykowców” od na­
stępnego i''dalszych kieliszków.

PODOBNE reakcje mogą jed­
nak wystąpić po antybioty­
kach, lekach przeciwgruźłi-

’

czyćh, przeciwbólowych 1 in.
Może' to zdarzyć się również przy
nieostrożnym operowaniu nawoza­
mi sztucznymi, kiedy małe daw’ki
związków chemicznych wtargną do
płuc. Ale wówczas, gdy leki są
łączone z alkoholem, sumowanie

jch efektów powoduje pobudzenie

48 godzin.
A co z rozpowszechnionymi o-

becnie na rynku farmaceutycznymi
lekami psychotropowymi? Lekarze
ehętnie zapisują je ludziom nie wy­
trzymującym wartkiego tempa
współczesnej cywilizacji. Okazało
się jednak, że np. elenium w po­
łączeniu z alkoholem powoduje
zmęczenie i zaburzenia koordyna­
cji ruchów, a nawet skłonność do
zapaści. Leki pobudzające w połą­
czeniu z alkoholem wyzwalają a-

gresywność. wzmożony nonęd sek­
sualny, stany lekowe. T,eM psycho­
tropowe i alkohol — to zaburzenia

w koncentracji uwagi, brak kry­
tycyzmu, zaburzenia mowy, sen­
ność, zamroczenie.

Przy łączeniu alkoholu z nitro­
gliceryną czy ze środkami stosowa­
nymi przeciw nadciśnieniu, docho­
dzi do silnego spadku ciśnienia, do

utraty przytomności. Nawet piwo
czy wino, w połączeniu z lekami
stosowanymi przy nadciśnienia i

przy zaburzeniach psychicznych,
może spowodować niebezpieczne za­
burzenie ciśnienia krwi.

Dr Tadeusz Majdecki w publi­
kacji na temat teków i alkoholu w

„Bezpieczeństwie pracy” podszedł
do tego problemu od strony ich
Wpływu na pracę. Otóż taki „ma­
riaż” powoduje zaburzenia równo­
wagi, osłabia zdolność kojarzenia,
nbniża szybkość reakcji, hamuje ko­
ordynację ruchów, a nawet zmienia
cechy osobowości.

IADOMO, że cechy osobo­
wości ludzkiej predysponu­
jące
holu

manii. Ale
przez osoby
zagrożenie, z którym nie upora się
medycyna bez czynnego udziału sa­
mych pacjentów. (OK)

fislofioszftcr

Zderzenia

ka nie doręczała bezwartościowych (dla niej)
druków i krajowych listów?

I na to pytanie znaleziono niedługo odpowiedź.
Okazało się,, że złodziejskie ciągoty nie były je­
dyną ułomnością natury Heleny T. Pani ta lu­
biła bowiem alkohol i to pity w nadmiarze.
Często, bardzo często ■w podnowosądeckiej Ja-
mnicy, która była terenem jej pracy — widzia­
no listonoszkę, jak chodziła po wsi „w humo­
rze”, z trudem utrzymując się na nogach. Roz
nawet przechodząc przez kładkę nad potokiem
zgubiła swą torbę doręczyciela, nie troszcząc się
wcale o jej zawartość. Zgubione w ten sposób
przesyłki doręczali sobie sami mieszkańcy Jam-
nicy. Także w celu uproszczenia .sobie
pracy Helena T. odwiedzała miejscową szkołę,
gdzie na dużej przerwie wręczała dzieciom prze­
syłki adresowane do ich rodziców. W przypadku,
gdy wymagane było potwierdzenie odbioru, „w

zastępstwie" adresatów sama składała podpisy
w odpowiednich rubrykach Zdarzało się też, że
nie szła do swego rejonu a pobraną korespon­
dencję zanosiła po prostu do własnego domu...
. Początkowo Helena T. kradła pieniądze przede

wszystkim kierowane do osób starych i ułom­
nych, którym trudno było dochodzić swoich praw
i świadczeń. Najczęściej szło tu o renty zapo­
mogowe (w wysokości 700 zł), o przyznaniu któ­
rych nie zawsze adresaci wiedzieli. Potem uspo­
kojona bezkarnością swych przestępczych, ma­
chinacji, a także zmuszona rosnącymi alkoho-

licznymi potrzebami — zabrała się do zagarnia­
nia innych pieniężnych przesyłek. W końcu pre­
tensje wspomnianego na wstępie rencisty i mi­
licyjne dochodzenie położyły kres tego rodzaju,
kradzieżom.

Rejestr zarzutów jakimi obciążono Helenę T.
jest obszerny. Zarzuca się jej m. in. zabór około
35 tys. zł, co najmniej 50 dolarów USA, otwie­
ranie listów itp. Doręczycielce karę za te czyny
wymierzy sąd. Nie zmieni to jednak faktu, że
przez kilka lat Helenie T. pozwalano łą­
czyć odpowiedzialne obowiązki listonosza z po­
spolitymi i wszystkim wiadomymi jej ciągotka-
mi do kieliszka. Skutki takiej tolerancji ujmie
akt oikarżenia.

JANUSZ HAŃDERŁK



«tt. 4 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 19, 20 LUTEGO 19TT R, — NR łf

UCZELNIĘ nazywają szkolą ..Orląt".
Miasto, w którym istnieje od 1927 ro­
ku — miastem lotników. Widać to na

ulicach o każdej porze roku. Młodzi
w szarych mundurach ze szkolnymi
symbolami podchorążych, ich nauczy­
ciele, ludzie z obsługi lotniska.

Wyższa Oficerska Szkoła Lotnicza im. Jan­
ka Krasickiego w Dęblinie należy do najstar­
szych szkół wojskowych w Polsce. Gdyby nie

przerwa spowodowana zawieruchą wojenną,
stuknęłoby jej już pół wieku. Tu kształcili
się najsławniejsi polscy piloci czasów pokoju
i głośni niemal na wszystkich frontach II

wojny światowej. Tu zdobywali pierw­
sze szlify ci, którym przypadło poko­
nywać na odrzutowcach barierę szyb­
kości dźwięku. Tu wreszcie przygotowują
się do niełatwego zawodu pilota, inżyniera,
nawigatora ci wszyscy, którzy dziś stoją na

straży naszego nieba, czuwając nieustannie w

dzień i w nocy. „Szkoła Orląt” przygotowuje
wszystkich tych, którzy aktualnie zasiadają
ta sterami samolotów w naszym kraju.

Dobrze powiedzieć: „przygotowuje". Ileż to

trudu trzeba pokonać, ile potu wylać, ile sa-

Są „zamknięci” szczelnie w kabinach pilo­
tów, które posiadają wszystkie urządzenia jak
w prawdziwym samolocie. Za specjalnym
pulpitem sterowniczym siedzi wykładowca.
Rozdziela zadania „stwarzając” uczniom róż­
ne sytuacje, jakie mogą zdarzyć się w po­
wietrzu. Przyszli piloci muszą więc szybko
przystosować się do nich. Każdy ich. ruch

jest natychmiast ^rejestrowany na świetlnej
tablicy. Instruktor ma pełny przegląd całej
sali, a zarazem indywidualnych posunięć
egzaminowanych. Na sąsiednich urządzeniach
sprawdza wyniki ktoś inny, czasem po pro­
stu kolega, z tej samej klasy. Jeśli urządzenia
świetlne z każdej kabiny sygnalizują niemal

identyczne reakcje, to dowód, że temat zo­
stał należycie opanowany przez wszystkich.

Zanim jednak zasiądzie się za. sterem praw­
dziwego samolotu, trzeba spędzić wiele go­
dzin ćwicząc na najróżnorodniejszych „trena­
żerach” — urządzeniach symulujących warun­
ki zbliżone do istniejących w czasie lotu.

Wprawdzie po otrzymaniu dyplomu uczelni,
jeszcze nie można „dosiąść” odrzutowca, ale

wstępne próby w tym zakresie także muszą

się odbyć w Dęblinie.
Przygotowanie teoretyczne przyszłych pilo­

tów jest intensy wne i wszechstronne. Mimo te-

W
ŁAŚCIWIE PO WYCO­
FANIU SIĘ POLITECH­
NIKI WARSZAWSKIEJ,
NA PLACU BOJU PO­
ZOSTAŁY JUŻ TYLKO:
AKADEMIKA GÓRNICZO-

HUTNICZA, I POLITECHNIKA

KRAKOWSKA, przy czym wydaje
się, iż- rzecz dzieje się tak jak w o-

wej arabskiej zagadce z „Lila — Va-
ti”. Ten wygra, kto dojedzie ostatni.
Czy uda się derwiszowi podszepnąć
ów przemyślny podstęp, dzięki któ­
remu bieg ulegnie gwałtownemu
przyspieszeniu i niedobitki „powiato­
wych politechnik'’, znikną z mapy
kraju?

„W tym roku — mówi prorektor
d/s nauczania AGH prof. dr hab.
ALEKSANDER DŁUGOSZ — mieliś­
my naciski z Opola, Bydgoszczy i
Wałbrzycha. Nie ugięliśmy się. Wła­
śnie w tym tygodniu oczekuje mnie
posiedzenie kierownictwa uczelni, na

którym mam przedstawić taktykę
dalszego „wycofywania się”. Oba-
wiim się jednak, że w Bełchatowie
„polegniemy” i będziemy musieli o-

tworzyć punkt konsultacyjny”.
~ ~ IE POWIODŁO SIĘ wiec marzy­

cielom. Gdy w 1970 roku Stefan
i Andrzej Bratkowscy w głośnym

bestselerze . Gra o jutro” optowali za

przenoszeniem wyższych uczelni do
mniejszych miast (argumentując to
m. in. faktem, iż „długi okres pobytu
w metropolii utrudni młodemu czło­
wiekowi adaptacje do życia w mniej­
szym ośrodku miejskim”) — byli po
prostu w błędzie. Deglomeracja nau­
ki nie oznaczała „zwielokrotnienia o-

środków twórczych i dydaktycz­
nych”, lecz ich prowincjonalizacje i
obniżenie poziomu nauczania. Po-
tencialna kadra naukowa powiato­
wych politechnik, której upatrywali
wśród dyrektorów i naczelnych inży­
nierów odchodzących na emeryturę.

N

EDMUND PIEKARZ

ii17.
mozaparcia i hartu wykazać— zanim osiąg­
nie się ten szczyt.

★
W „INFORMATORZE o szkołach wojsko­

wych” czytamy: „Kandydaci na studia przyj­
mowani są na ogólnych zasadach po złożeniu
egzaminów wstępnych i uzyskaniu pozytyw­
nych. Wyników specjalistycznych badań lekar­
skich... Program nauczania obejmuje przed­
mioty społeczno-polityczne, ogólnokształcące,
techniczne, ogólno-wojskowe i specfalistyczno-
lotnicze, m. in. mechanikę lotu, nawigację,
budowę i eksploatację płatowców, silników

samolotowych itp. Celem studiów jest, opano­
wanie teoretycznych podstaw wiedzy i prak­
tycznych umiejętności, niezbędnych oficero­
wi we współczesnym lotnictwie wojskowym"■

Nim jednak młody człowiek usiądzie w

„ławce” dęblińskiej szkoły, musi przejść
przez gęstą sieć różnego rodzaju komisji. Naj­
ważniejsza jest lekarska. Żelazne zdrowie
trzeba mieć, żeby się tu dostać. Ale uczelnia
na brak kandydatów nie narzeka. Ciągnie
wszystkich urzekające słowo: przygoda.
Wprawdzie dziś do bezpowrotnej przeszłości
należą już „przygody

’

w rodzaju przelatywa­
nia pod. mostem, czy zrzucania wiązanki
kwiatów na balkon najdroższej, lecz prze­
cież w aktualnych warunkach trzeba mięć
nie lada umiejętności opanowania maszyny i
teorii lotu, nawet wówczas, gdy można sko­
rzystać z automatycznego pilota.

Nastąpiło więc, przewartościowanie pojęcia
lotniczej przygody. '■

Na ziemi współpracują z pilotem dziesiąt­
ki specjalistów i najnowocześniejsze urządze­
nia. Ewentualny błąd popełniony na podnieb­
nym szlaku zostanie natychmiast zauważony
i poprawiony na ziemi, bez względu na po­
łożenie maszyny nad ziemią. To oczywiście
ostateczność. Szkoła tak przygotowuje przy­
szłych lotników, aby sami potrafili wybrnąć
z najtrudniejszej sytuacji.

Podchorąży dopiero podczas trzeciego roku

przechodzi szkolenie praktyczne na. samolo­
tach szkolno-treningowych i szkolno-bojo-
wych. Odbywa je pod okiem doświadczonych
instruktorów. W tym nauczaniu jednak liczą
się szczególnie pierwsze dwa lata intensyw­
nych przygotowań.

★
ZNAJDUJEMY SIĘ W ROZLEGŁEJ SALI,

raczej hali wykładowej. Słuchaczy nie widać.

go, kiedy przychodzi trzeci rok szkolenia i

zbliża się dzień pierwszego prawdziwego lotu
w powietrzu, niejednego ogarnia niepokój.
Choć jest to lot na. szkolnym samolocie w to­
warzystwie, wybitnego specjalisty — jak ja­
zda w czasie kursu samochodowego — serce

uderza mocniej z wrażenia. Ilość godzin lotu

pod opieką pilota-ihstruktora jest jednak tak
duża., że pozwało na szybkie opanowanie ner­
wów i posłużenia się umiejętnością sprawne­
go „żeglowania” po podniebnych szlakach.
Wówczas podchorąży dopuszczony zpstaje do

samodzielnych lotów.

★
MŁODZI W SZKOLE LOTNICZEJ poświę­

cają swój czas nie tylko nauce i ćwiczeniom..
Szkoła dysponuje także najnowocześniejszy­
mi urządzeniami, potrzebnymi lotnikom w

chwilach icolnych od zajęć. Są więc hale spor­
towe, przystosowane do treningu i zawodów,
są baseny — kryty i otwarty — boiska na

wolnym powietrzu. Szkoła, to całe miasteczko
z własnym klubem i kasynem. Ze sklepami
i kioskami oraz pocztą. Można nie wychodzić
poza teren szkoły, aby znaleźć wszystko, co

potrzeba do normalnego życia — na miejscu.
(Oj, chciałoby się mieć, takie urządzenia w

niejednym nowym osiedlu!) W wolne dni pod­
chorążowie często korzystają z przepustek,
wyruszają na wycieczki po okolicy. Dowódz­
two chętnie podstawia im szkolne autokary.
Czwarty rocznik dysponuje już stałymi prze­
pustkami i może dowolnie rozporządzać wol­
nym czasem po obowiązkowych zajęciach.

★

„SZKOŁA ORLĄT” tworzy dziś właściwie

cały kompleks szkół wojskowych. Kształci
niemal wszystkich specjalistów dla potrzeb
lotnictwa — pilotów samolotów myśliwskich
i transportowców, pilotów śmigłowców, na­
wigatorów latających i nawigatorów stano­
wisk dowodzenia, techników meteorologii i
techników osprzętu lotniczego. Jest tu szkoła
wyższa i Szkoła Chorążych, Liceum Lotnicze
i Szkoła Podoficerska. Przed entuzjastami lot­
nictwa, rysują się więc szerokie możliwości
wyboru konkretnego zawodu. Nauka jest bez­
płatna. A podchorążowie, uczniowie Liceum
i elewi otrzymują bezpłatne umundurowanie,
wyżywienie oraz pomoce naukowe. Każdy
korzysta z 20 dni urlopu i 15 dni ferii w roku.
Ponadto — jak w każdej uczelni — studenci

Odbywają praktykę w jednostkach wojsko­
wych.

od pierwszej chwili była pomysłem
absurdalnym. Pomyliły się po prostu
autorom uczelnie — czyli placówki
dydaktyczno-naukowe, z labo-
latoriami badawczymi nowoczesnego
przemysłu, gdzie jest rzeczywiście
miejsce dla młodych zapaleńców, ale
młodych z dyplomem dobrej, wyż­
szej niż powiatowa, uczelni.

Te prawdy uznało już polskie
szkolnictwo wyższe. Filie wielu u-

czelni spełniły zresztą w jego histo­
rii, wielką i pożyteczną rolę. Ale tyl­
ko tam, gdzie od początku istniały
przesłanki i założenie, by przekształ­
cić je w wyższe uczelnie. Tak pow­
stała z pnia Akademii Górniczo-Hu­
tniczej Politechnika Krakowska, póź­
niej Politechnika Śląska, a nie tak
dawno Politechnika Świętokrzyska.

D
ZIŚ AKADEMIA GÓRNICZO-
HUTNICZA, jedna z najwięk­
szych polskich uczelni technicz­
nych. filii iuż nie prowadzi. „Filia",

oznacza w języku menażerów szkol­
nictwa. organizację wyposażona we

własną administracje, z dziekanem
na czele. Prowadzi natomiast 12

.punktów konsultacyjnych” rozsia­
nych po całej Polsce, w których
kształci sie ok. 1000 studentów, czyli
jedna czwarta tych, którzy odbywają
w AGH studia dla pracujących. Mało
to. czy dużo?

Z punktu widzenia władz np. wo­
jewództwa krośnieńskiego wielkość
ta absolutnie nie zaspokaja potrzeb.
Dynamiczny przyrost stanowisk kie­
rowniczych w nowym województwie
spowodował napływ aż 140 podań na

kierunek...... organizacja i zarządza­
nie”. który Akademia na marginesie
swych zainteresowań. prowadzi.
Tymczasem jednak Krosno mające
zresztą już od 1961 r. swoje związki z

AGH. musi sie zadowolić faktem, iż
kształci sie tu (czy dokształca — oto

jest pytanie) specjalistów z zakresu

CO ROKU, w styczni u, jak obliczyli
statystycy radzieccy, na ślubnym ko­
biercu staje najwięcej młodych par.

W prasie zaczynają się pojawiać artykuły i roz­
ważania na temat idealnej pary małżeńskiej końca
XX wieku. Jaka powinna być szczęśliwa rodzina?
Jakie stosują młodzi kryteria przy wyborze part­
nera. Tym razem „Litieratumaja Gazicta” przeana­
lizowała wyniki ankiety przeprowadzonej wśród

młodzieży Symferopola,
W ankiecie zatytułowanej „Moje wyobrażenie o

małżeństwie” wypowiedziało się tysiąc dziewcząt
i chłopców ze szkół wyższych i średnich. Autorzy
ankiety zaproponowali odpowiedź na trzy zasadni­
cze pytania na temat przyszłej żony bądź męża.
Na tysiąc ankietowanych, tylko w dziesięciu przy­
padkach odpowiedzi były różne.

Prawie wszyscy mężczyźni, za najważniejszą
cechę pozytywną u swojej przyszłej małżon­
ki uznali — gospodarność i opiekuńczość. W wiciu

wypowiedziach na pierwszym miejscu stawiano
miłość żony do męża i przyszłych wspólnych dzie­
ci, na drugim wierność współmałżonków, na trze­
cim dopiero umiejętność stworzenia przez kobietę
ciepła domowego ogniska.

Dziewczęta natomiast na pierwszym miejscu sta­
wiają miłość i zainteresowanie rodziną. Na drugim
miejscu — takie cechy charakteru wybrańca, jak:
skromność, wrażliwość, dobroć, prawość, równowa­
ga psychiczna i... szeroki gest, ■

Co czwarty przyszły lekarz i agronom chciałby
widzieć w swojej żonie kobietę na wskroś uczciwą
i silną, taką, której by ni? złamały żadne przeciw­
ności losu. Podobnie myśli wiele dziewcząt.

Każdy co trzeci chłopiec i co druga dziewczyna

STEFAN CIEPŁY TEN
WYGRA,

wierceń geologicznych oraz szkła i
ceramiki.

KROSNO, to najstarszy punkt kon­
sultacyjny AGH. Rok później otwarto

następny w JAWORZNIE, gdzie aktu­
alnie uczy się'ponad stu studentów na

II. III i IV roku górnictwa i mechaniki.
To jeden z największych punktów.
Dalej idzie TARNOBRZEG: 75 studen­
tów I, II i IV roku na kierunku gór-
nictwo-eksploatacja odkrywkowa. Po­
tem ZGORZELEC — 52 studentów I i
II roku, tego samego kierunku. Z kolei
PIŁA — wiertnictwo i kopalnictwo naf­
towe: 25 studentów II roku. CHO­
DZIE/ — to największy punkt konsul­
tacyjny. Aż 133 studentów I, II i III
roku na ceramice i maszynach cerami­
cznych. SANDOMIERZ — ceramika i

szkło, 106 słuchaczy trzech pierwszych
lat studiów. KOŃSKIE — odlewnictwo
i technologia maszyn, 61 studentów I,
TTI i IV roku. RADOM — odlewnictwo,
73 studentów II, III i IV roku. Tu re­
krutacji się już nie przewiduje. SIE­
MIANOWICE Śląskie — tylko wą­
sko ukierunkowane hutnictwo na o-

bróbkę plastyczną rur. T 1 II rok, 62
studentów7. OLKUSZ — maszyny i urzą­
dzenia górnicze, oraz maszyny hutnicze

.MAŁŻEŃSTWO W ZSRR

>■

pragną, aby ich współmałżonkowie byli wykształ­
ceni i myślący.

Z ankiety wynika, że wygląd zewnętrzny nie ma

większego znaczenia przy wyborze współmałżonka.
Tylko 10 procent dziewcząt i 25 proc, chłopców na

pierwszym miejscu stawia walory urody.
Dziewczęta chciałyby wyjść za mąż w wieku

20—25 lat (tylko 2 procent około trzydziestki),
chłopcy w 60 procentach zamierzają się ożenić w

wieku lat 20—26 (po trzydziestce tylko 20 proc.).
Około połowa ankietowanych dziewcząt i chłop­

ców uważa, że różnica wieku w małżeństwie nie

powinna przekraczać 2—3 lat, co trzeci uczestnik

ankiety twierdzi jednak, żc dobrze by było, gdyby
mąż był starszy o lat co najmniej 6.

Bez względu na wykształcenie wyższe czy śred­
nie młodzi opowiadają się w większości za posia­
daniem dw7ójki dzieci, co trzeci chłopiec i co czwar­
ta dziewczyna pragnie mieć troje dzieci. Aż 59 proc,
chłopców i 38 proc, dziewcząt uważa, że dzieci W
małżeństwie nie są konieczne dla szczęścia dwojga
ludzi.

Charakterystyczne, iż tylko 5.7 procent chłopców
1 1,6 procenta dziewcząt przywiązuje wagę do

spraw materialnych przyszłej rodziny. Wszyscy na­
tomiast twierdzą, że najważniejsze w małżeństwie

jest wzajemne zrozumienie.

(AP NOWOSTI)
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Kola z polimerów
W Bułgarii została opatentowana metoda odlewania

wtryskowego elementów z polimerów przy zastosowaniu

dodatkowego dwustopniowego ciśnienia gazu, co po­
zwala uzyskać większą gęstość i wytrzymałość two­
rzywa. Można w ten sposób wykonywać m. in. polie­
tylenowe tarcze kół dla samochodów7 osobowych, pro­
dukowanych dotychczas ze stali lub ze stopów lekkich
metali. Lżejsze koła ułatwiają rozwiązanie konstruk­
cyjne płynnego zawieszenia samochodu.

Automatyczny świadek

Ustalenie przyczyny i obiektywne wskazanie winne­
go w wypadkach drogowych często napotyka na trud­
ności, gdy brak świadków lub zeznania ich są sprzecz­
ne. Jedna z firm w RFN reklamuje w związku z tym
automatyczny aparat fotograficzny z obiektywem sze­
rokokątnym, który można wmontować w narożniku

przedniej szyby samochodu. Podczas awaryjnego ha­
mowania lub po naciśnięciu tastera — kamera wyko­
nuje serię zdjęć z przebiegu wydarzeń na szosi^.

Cynk przeciw korozji
i Szwedzkie samochody volvo uważane są w Europie
za najlepiej zabezpieczone przeciw korozji. Technolo­
gia ta nie należy7 do specjalnie skomplikowanych, ale

podwyższa koszty produkcji. Stalowa blacha pokrywana
jest warstwą cynku, podobnie jak od dziesiątków lat

pokrywa się blachy na rynny i dachy. Ocynkowane
blachy stosowane są przede wszystkim na podłogi,
błotniki i przednie części karoserii samochodów, naj­
bardziej narażone na działanie słonego błota w cza­
sie zimy.

WSPÓŁCZEŚNI
me-

diewiści polscy ak­
ceptują w pełni na

podstawie licznych
wczesnośredniowiecznych źró­
deł pisanych fakt istnienia w

VII—VIII w. nad górną Wi­
słą ośrodka władzy, sprawo­
wanej przez przywódców
wielkoplemiennych; ośrodka,
istniejącego już w okr.esie

penetracji Hunów na zie­
miach polskich (lata 434—454),
lub w latach inwazji

awarskiej poprzez Polskę na

państwo frankońskie (562—
567 r.). Czy kurhany, zacho­
wane nad górną Wisłą, nie

są śladami władztwa tych
przywódców? Czy nie są for­
mą ich uczczenia, kultu u-

prawianego w stosunku do

najwybitniejszych spośród
nich? Pytanie takie odnosi

się do kopca Krakusa pod
Krakowem.

Odpowiedzi na nie szukali
i szukają uczeni-historycy i

archeolodzy.
Wielki wysiłek ludzi wzno­

szących kopiec musiał być w

każdym razie wyrazem hoł­
du w stosunku do konkretnej
osoby. O ile datowanie kop­
ca na VIII w. jest ścisłe, wy-

J

metali nieżelaznych — II i IV rok, 105
studentów. Listę zamyka... WARSZA­
WA. 95 studentów kształcimy w stoli­
cy, a 45 już po niej wędruje z dyplo­
mem AGH. Kierunki kształcenia: hu­
tnictwo, przeróbka plastyczna, metalo­
znawstwo, obróbka cieplna. Aktualnie
II i V rok studiów.

AK WYGLĄDA FASADA. Pytań
ciśnie się jednak sporo, z których
dwa zwłaszcza — o poziom nau­

czania i kwalifikacje kadry pedago­
gicznej — maja znaczenie fundamen­
talne.

Weźmy dla przykładu Tarnobrzeg!
rok I (obsada I semestru) — 1 profesor,
1 doktor, 2 magistrów; rok II (obsada
III semestru) — 1 profesor, 4 dokto­
rów; rok IV (obsada VII semestru) —•

1 profesor, 2 docentów, 2 doktorów. Te­
raz Zgorzelec: l semestr — 1 docent, 2

doktorów, 2 magistrów, III semestr —

1 docent, 3 doktorów, 2 magistrów. Po­
dobnie jest w pozostałych ośrodkach,
z wyjątkiem Warszawy. Spośród 1800

pracowników naukowych Akademii. 203

zaangażowanych jest w pracę dydakty­
czną w punktach konsultacyjnych. Jest
wśród nich 17 profesorów, 39 docentów,
86 doktorów i 66 magistrów. Wbrew

KOPIEC KRAKUSA

POD LUPĄ
klucza się możliwość u-

syptinia. go dla Huna czy
Au-ara. Również rzekomo
awarskie pochodzenie znale­
zionego w kopcu brązowego
okucia uprzęży końskiej czy
pa a do szaty nie stanowi ar­
gumentu na rzecz przyna­
leżności do Awarów tego, kto
mógł być tu pochowany.

Zdaniem Józefa Kostrzew-
skiego wobec nikłej zawarto­
ści kopca rozkopywanego
przed 40 loty nie sposób o-

kreślić definitywnie, w ja­
kim właściwie celu został on

usypany. Zdaniem. Henryka
Łowmiańskiego forma gro­
bowca przemawia za sło­
wiańskim (chorwacko-nadwi-
ślańskim) pochodzeniem oso­
bistości w podobny sposób
uczczonej. Usiłowano dato­
wać kopiec, posługując się
faktem ścięcia rosnącego nie­
gdyś na jego szczycie potęż­
nego dębu, jako przedmiotu
kultu pogańskiego, w związ­

ku z chrystianizacją Polski,
a. więc ok. roku tysięcznego.
Ponieważ w momencie ścię­
cia dąb mógł liczyć ok. trzy­
sta lat, zasadzenie jego przy­
padałoby na rok siedemset-

ny. Ale — jak zauważa Hen­
ryk Łowmiański — brak

jednak pewności co do daty
zasadzenia i ścięcia drzewa.

Tak tedy najpewniejsze
byłoby przypuszczenie, że

kopiec Krakusa istotnie sta­
nowi zabytek, związany ze

śmiercią przypuszczalnego
władcy chorwacko-nadwi-

ślańskiego z końca VII, po­
czątku VIII wieku oraz z je­
go pochówkiem rzeczywi­
stym czy (może) symbolicz­
nym. Świadczyłoby to o pew­
nej ciągłości przywództwa
wielkoplemiinnego w okoli­
cach Krakowa, gdzie naj-
pra wdopodobniej znajdował
się od czasów hańskich i a-

marskich, (a bodaj i.wcześniej)
ośrodek polityczny. (R. J.)

wego czasu światową opinię publi­
czną zbulwersowały doniesienia

prasowe na temat afery osnutej wo­
kół książki Roberta Kutza i opartego na

jej tle filmu pt. „Reppresaglia”, wypro­
dukowanego w wytwórni Carlo Pontiego.

Oba te dzieła m. in. ujawniły dwuznaczną rolę
Piusa XII. jaką odegrał w okrasie ostatniej woj­
ny. podczas wydarzeń, które miały miejsce 'w
Fosse Ardeatine. Dotknięte tym pewne koła
klerykalne, a szczególnie hr. Elena Rossignoni,
siostrzenica Piusa XII zmarłego w 1958 r. wyto­
czyła przeciw autorowi książki i realizatorowi
filmu, proces sądowy o zniesławienie pamięci
ówczesnej głowy Stolicy Apostolskiej.

Wydarzenia stanowiące treść książki r filmu mia­
ły miejsce na trzy miesiące przed opuszczeniem
Rzymu przez Wehrmacht i dotyczyły masowej
egzekucji obywateli włoskich na Wałach Ardeatyń-
skich dnia 24 marca 1944 r., dokonanej przez hitle­
rowców. Osoba papieża została tu niejako „wkom­
ponowana”: wiedział o zamierzonej masakrze czy
nie wiedział? A jeżeli wiedział, dlaczego pozostał
bierny? Faktyczna okupacja Włoch, jak cały „lo­
dzimy” ruch faszystowski Duce, budził zawsze

sprzeciw części społeczeństwa włoskiego. Przede

wszystkim faszyzmowi przeciwstawiali się działacze

podziemnego ruchu lewicowego, jak i postępowi
obywatele włoscy, którzy widzieli w „brunatnej fa­
landze” realizatorów obłędnej polityki, staczającej
Jch kraj w ślepy zaułek.

W wyniku obalenia dyktatury Mussoliniego,
przy współudziale Piusa XII — o co posądzał go
Hitler — nastąpiła okupacja1 Włoch. Nienawiść
Bas obrócił* się więc przeciwko oiiupanlom, »

lewica i całe podziemie zbrojnie wystąpiło prze­
ciw7 znienawidzonemu wrogowi, mnożąc akcje
sabotażowe, partyzanckie, zamachy itp. Ruch
oporu i odejście Włoch z Osi zostało określone
przez Hitlera jako

jawna „zdrada”
co natychmiast odbiło się na wzajemnych sto­

sunkach: III Rzesza — Włochy.
W marcowy dzień 1944 r. na ulicach Rzymu

dało się wyczuwać pewne podniecenie i napięcie,
mające swó.i związek z postępującą ofensywą
aliancką na Półwyspie Apenińskim. Mieszkańcy
Wiecznego Miasta liczyli na rychłe przełamanie
„linii Gotów”, a tym samym na upadek faszyz­
mu i wyzwolenie spod okupacji.

Maszerującą pospiesznie kolumnę hitlerowców
przez via Rosella ścigały raczej panure spojrze­
nia nienawiści niż. strachu.

„Żołnierze śpiewali, lecz porucznik SS 'Willi/
Schónert. nie słyszał nawet, co śpiewają... Tak za­
jęty był swymi myślami, że nie zauważył kapitana,
■w mundurze Armii Republikańskiej, który stał na

liraioężńiku, obok ścieku do kanału. Przeszedł, kolo

niego, nie odpowiadając na oddane mu honory, za

nim przeszli żołnierze z czarnymi wypustkami na

kołnierzach mundurów. Kapitan patrzył za nimi.

Gdy oddalili się na kilkadziesiąt metrów, kapitan
zerknął na zegarek i gwałtownie nadepnął nogą
żelazne żeberka ścieku, po czym oddalił się szybko
w przeciwnym kierunku. Po kilku sekundach po­
wietrzem targnął wybuch. Jezdnia., na. której icłaś-
nie znajdował się pluton SS, z potworną siłą została
wyrzucona w powietrze” ').

L, Sawą — „Pl#n E-27” MON 1959

STEFAN ZATORSKI

(Z tajemnic II wojny światowej)

Było to 24 marca 1944 r., a żniwo zamachu
okazało się krwawe, gdyż śmierć poniosło 34 żoł­
nierzy spod znaku SS.

Sytuacja Wehrmachtu

była tak dalece niepomyślna, że na wszczęcie
dochodzenia nie było czasu. Odpowiedzialny za

stan bezpieczeństwa szef policji w Rzymie płk
Herbert Kappler, znany z okrutnych metod dzia­
łania, dokonał aresztowań wśród mieszkańców
Rzymu, biorąc tzw. zakładników rekrutujących
się zarówno z inteligencji, robotników, działaczy
katolickich i komunistów. Nie zapomniano i o

księdzu Papagallo. Nie mogło więc budzić wąt­
pliwości, że skład społeczny aresztantów ułożył
się w sposób nieprzypadkowy.

Kappler postawił bezwzględne ultimatum — je­
żeli społeczeństwo rzymskie nie wyda sprawców
zamachu, zakładnicy w liczbie 335 zostaną rozstrze­
lani. Rozkaz ten osobiście wydał Hitler, polecając
stracić 10 Włochów za jednego Niemca.

W tym momencie dramatyczna sytuacja zaczyna
wiązać się z osobą papieża w aspekcie odpowie­
dzialności moralnej Głowy Kościoła za dalszy bieg

wydarzeń. Zarówno o samym zamachu, jego skut­
kach i dalszych konsekwencjach policyjnych papież
ponoć został wcześniej poinformowany przez zakon­
nika pochodzenia niemieckiego, generała Salwato-
rianów o. Pfeiffera. W tym okresie tajemnicę poli­
szynela stanowił fakt, że łącznikiem pomiędzy SS
i Gestapo a Watykanem płk Dollmann uczynił
właśnie Salwatorianina. Jednak reakcja papieża o-

graniczyła się niespodziewanie do „osobistego
wstrząsu" dramatyczną wiadomością, natomiast na­
turalna reakcja wystąpienia w obronie nieszczęs­
nych „zakładników” nie nastąpiła. Według zdania

historyków badających ten okres, osobista inter-ien-

cja papieża mogła zapobiec masakrze. Postawa naj­
wyższej „osoby moralnej”, która zaniechała inter­
wencji, co w7 konsekwencji pociągnęło śmierć ponad
trzystu niewinnych ludzi, spowodowała spekulacje
na temat faktycznych przyczyn bierności.

Jako najważniejszą wymieniano obawę przed
sprowokowaniem Hitlera do zrealizowania planu
„ewakuacji” papieża i Kurii Rzymskiej w7raz z ko­
rzystającymi z azylu papieskiego przeciwnikami hi­
tleryzmu, ukrywającymi się na terenie Watykanu.
Przypomnieć należy, że w7 tym okresie hitlerowcy
zdeklarowali się jako „ochrona Stolicy Apostols­
kiej”. Kolejną przyczynę stanowi papieska próba
wynegocjowania u Niemców' zaniechania prze­
kształcenia Rzymu w7 kolejny „Festung” i ogłoszenia
. .miastem otwartym”, co miało zapobiec jego znisz­
czeniu. Zdaniem kól watykańskich, poufne nego­
cjacje w tym zakresie z hitlerowcami stanowiły
wyższy „ciężar gatunkowy” niż życic rozstrzela­
nych. Nie śmiano również drażnić Hitlera dalszy­
mi żądaniami, tym bardziej, źe Fiihrer groził w ata­
kach furii zbombardowaniem „Świętego Miasta”.

Wiadomości dochodzące z „republiki Salo", u-

tworzonej na północy Włoch przez „odzyskane­
go” z rąk partyzantów Mussoliniego. budziły naj­
wyższy niepokój Kurii Rzymskiej. 7 październi­
ka 1943 r. przejęto oświadczenie rozgłośni ..repu­
bliki’’, że „przygotowuje się w Niemczech po­
mieszczenia dla papieża”.

Czy rzeczywistość właśnie tak się przedstawiała,
trudno dziś dociec, wiadomy jednak jest fakt, że
Kościół w ówczesnej dobie „walczył wyłącznie o za­
chowanie własnego bytu, tak jak gdyby był celem
sam dla siebie”. Pius XH zabrał swoją tajemnicę do

grobu. Historycy katoliccy badając dokumenty ar­
chiwalne Watykanu z tamtego okresu twierdzą, ja­
koby papieża „poinformowano za pośrednictwem
o. Pfeiffera, ale zbyt późno”. Na tej podstawie moż­
na domniemywać, że Pius XII uzyskał wiadcmcśS
o tragedii ardeatyńskiej post factum, stąd jego mil­
czenie.

Znany historyk jezuicki R. Graham w 1973 r. na

łamach jezuickiego organu „La Cirilta Cattolica”,
pow7ołując się na notatnik Dollmanna twierdzi, iż

papież nie mógł zostać poinformowany o egzekucji,
gdyż sam Dollmann nie wiedział o rozkazie Hi lera.

Jak było naprawdę
świat nie jest w stanie dociec, gdyż jak pisze

Graham na wspomnianych łamach czasopisma
jezuickiego: „Żałosną wymową minionej .wojny
jest to, że nikt dziś nie pamięta jej odrażających
stron, upodlenia i okrucieństwa. Nikt nie pa­
mięta, nikt nie widział, a kontury zbrodni roz­
mazane zostały w ludzkiej pamięci, jak błoto

obsychające i odpadające pod wpływem czasu**.
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WSIwZIELONEJ GÓRZE czy AGH wZGORZELCU?

KTO DOJEDZIE

OSTATKI?
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przyswajania nowych

'przypuszczeniom, specjalnych oporów
ze strony kadry się nie notuje, mimo
iż płaca nie ulega tu żadnej podwyżce.
Jedyną rekompensatę stanowi ulga w

obliczaniu tzw. pensum — czyli limitu

ebotdązkowych godzin nauczania stu­
dentów. Jedna godzina nauki poza
Krakowem warta jest półtorej godziny
nauczania w nim. A jeśli się jedzie do
Zgorzelca? To też większych proble­
mów nie ma, bo system studiów prze­
widuje we wszystkich punktach formę
tzw. zjazdów. Znaczy to, że kadra przy­
jeżdża S razy w semestrze (2 razy na

miesiąc), na okres 3 dni, wykorzysty­
wanych bardzo intensywnie (ok. 25 go­
dzin nauki — średnio). Wśród przyczyn,
które mogłyby wpływać hamująco na

przeciągający się, jak
wój naukowy młodej kadry, tę nale­
żałoby traktować jako

PYTANIE
DRUGIE — najważniej­

sze dla całego tego wywodu — ty­
czy poziomu studiów’ w punktach

konsultacyjnych. Naturalnie poziom
jest rzeczą trudno wymierną. Nie ma

metod, które by pozwoliły ustalić,
czy lepiej ukończyć WSI w Zielonej
Górze, czy AGH w Zgorzelcu? Można
Jednak wysunąć tezę, iż znaku rów-

nośei między studiami stacjonarny­
mi odbywanymi w uczelni, w dużym
ośrodku akademickim, a zaocznymi
w punkcie konsultacyjnym, postawić
się nie da, choć zakres programu i je­
go treści są porównywalne.

Różnic jest jednak sporo.Średnia liczba godzin zajęć w ty­
godniu wynosi dla studenta studiów
stacjonarnych na I semestrze — 32,
co daje w skali roku ok. 300 godzin
nauki. Na studiach zaocznych, w pun­
ktach konsultacyjnych obowiązuje
176 godzin.

Gdy w jakiejś miejscowości uczel­
nia otwiera punkt konsultacyjny,
średnia wieku słuchaczy wynosi na

I roku ok. 30 lat — i wówczas mo­
żna mówić, że doświadczenie zawo­
dowe. samodzielność czy większa doj­
rzałość życiowa wyrównują dyspro­
porcje. Druga jednak rekrutacja „w
terenie” przynosi gwałtowne obniże­
nie granicy wieku, i to blisko o 10
lat, a stan ten utrzymuje sie potem
trwale, stawiając pod znakiem zapy­
tania większą dojrzałość pracują­
cych. bo niby skąd.

Pewien procent kadry rekrutuje
śię także na miejscu zwłaszcza wśród

nauczycieli. Uczelni brakuje szcze­
gólnie lektorów języków obcych oraz

matematyków i fizyków. Pamiętam
z czasów, gdy Bratkowscy fascyno­
wali sie Płockiem, byłem właśnie na

reportażu w płockiej filii Politechni­
ki Warszawskiej. Dzwonki, kapcie,
regulaminy, i dylemat: studia odby­
wały się w jednej z miejscowych
szkół, często równolegle do lekcji. „I
jak tu zakazać dorosłym ludziom pa­
lenia" — biedził się prorektor „na
delegacji”. To zresztą jeszcze dro­
biazg. W czasie mego pobytu odjazd
„nyski" z kadrą do Warszawy zapla­
nowany był na 14.00. Za asystentem
szli gęsiego na parking studenci, ma­
jąc nadzieję, że zdąży ich jeszcze po
drodze przeegzaminować.

A III ROKU sytuacja się odwra­
ca. Teraz studenci punktów kon­
sultacyjnych przyjeżdżają na

„zjazdy” 2 razy w miesiącu, na 3 dni,
do Krakowa. Nie mówię o AGH. ale
opowiadał mi niedawno jeden z wy­
chowawców' pracujących w szkolnym
internacie w śródmieściu Krakowa,
jaki dramat powtarza się co sobotę,
gdy zjeżdżają na zajęcia nauczyciele
uzupełniający wykształcenie i nie
mają dosłownie, gdzie sie orzespać.
„Wrrwai Dan milicje, a ja sie nie ru­
szę!” mówią nauczyciele świadomi
resortowego charakteru internatu.

Wreszcie w punktach konsultacyj­
nych uzyskać można wyłącznie
plcm inżyniera. Tytuł magistra
maga studiów stacjonarnych
socjalnego uzupełnienia.

Różnic, jako sie rzekło, jest wiec
sporo. Przykład AGH jest typo­
wy i wystawna uczelni dobre

świadectwo zarówno w kwestii or­
ganizacji procesu kształcenia, jak i
rozumienia potrzeb terenu. Jeśli sa

wątpliwości. to dotyczą one raczej
systemu — i to.w skali ogólnej — niż
sposobu wykonania.

Z jednej bowiem strony trudno nie

dostrzec, że studia dla pracujących w

każdym systemie (punktów konsulta­
cyjnych czy „na miejscu”) odbywają
się kosztem pewnego obniżenia pozio­
mu nauczania, a także niezwykłym wy­
siłkiem ludzi, którzy zaniedbując dom

rodzinny i pracę zawodową — uzupeł­
niają wykształcenie. Byłoby więc mo­
że korzystniej dać 25-letniemu pracow­
nikowi delegację na 4 lata, pensję wy­
płacać żonie i czekać na powrót Facho­
wca. Naturalnie sensowniejsze byłoby
takie uformowanie systemu stypendial­
nego, że stałby się on atrakcyjny od
I roku studiów i nie byłoby później
kłopotów z rekrutacją kadry. Idzie mi

oczywiście o kadrę dla wielkich inwe­
stycji i dalekiej prowincji, a nie o sy­
stem preferujący (jak ma to miejsce
dzisiaj) najbogatszych potentatów prze­
mysłu w wielkich metropoliach.

Ale z drugiej strony trudno ska­
zywać mniejsze ośrodki miejskie na

dożywotnią prowincjonalność. Na
wieczna podległość kulturowa metro­
poliom. bo w kulturotwórczą rolę
szkoły wyższej nikt nie wątpi. Staty­
styka wprawdzie dowodzi, że praw­
dopodobieństwo wychowania kandy­
datów do Nobla jest większe w du­
żych centrach naukowych. Ale od
statystyki jest sporo wyjątków, i
trudno wyrokować czy w przyszłoś­
ci zakład pracy nie zmieni się np. w

uczelnie, a produkcja będzie czynno­
ścią uboczna.

OŻŁIWOSCI w ogóle jest sporo
— ale też model kształcenia, o-

dległy od ideału, wciąż wyma­
gający elastycznego dopasowywania
do wymogów
elastyczność,
zdolność do
kształcenia i
treści — będzie, sadze, główna no-

t’-7"ha ; główną słabością dydaktyki
XXI wieku.

W wielu krajach państw zachod­
nich prowadzone są socjolo­
giczne badania nad formami

spędzania wolnego czasu i stosun­
kiem do różnego rodzaju lektury.

Jak donosi prasa paryska, W’ składnicach
francuskich wydawców znajduje się około

150 min egzemplarzy książek. Nie widać
możliwości ich sprzedania, ponieważ — „po­
łowa Francuzów' w ogóle nie kupuje ksią­
żek”, Wśród robotników' i chłopów wynosi to

Powiedz ml
co czytasz...
75 proc. Tylko 3 proc, ludności korzysta z

bibliotek. Zresztą w wiciu departamentach
nie ma centralnych bibliotek publicznych.
Dla większości pracujących biblioteki są nie­
dostępne z powodu nieodpowiednich godzin
otwarcia. Wysoka cena książek nie pozwala
szerszemu ogółowi na zakup nowości.

Jak wynika z przeprowadzonych badań

ankietowych, jedynie 10 proc, ludności Ho­
landii można uważać za aktywnych czytel­
ników’. 30 proc, ankietowanych odpowiedzia­
ło, że czyta rzadko, 30 proc, zaliczyło siebie
do czytających „od przypadku do przypadku”,
zaś pozostałe 30 proc, wręcz oświadczyło, że

nie bierze książki do ręki...
W wysoko uprzemysłowionym rejonie Ko-

lonia-Bonn (RFN) dorosły mieszkaniec po­
święca codziennie przeciętnie 42 minuty na

czytanie gazet, 14 minut — na czasopisma,
zaś 11 minut na lekturę książek.

W Austrii — stwierdza gazeta „Jugend
und Buch” — książki czyta co piąty miesz­
kaniec kraju.

Z badań nad czytelnictwem we Włoszech

wynika, że liczba ludności czytającej regu­

larnie gazety, wynosi mniej niż 60 proc. O

czytelnictwie książek brak danych.
Nowojorska „Anderson Company” ogłosiła

wyniki swej ankiety pn. „Jak spędza swój
wolny czas przeciętny Amerykanin”. Dyspo­
nuje on tygodniowo 50 godzinami wolnego
czasu, a program jego wypoczynku wygląda
mniej więcej następująco: 22 godziny — tele­
wizja, 17 godzin —.. radio, 7 godzin prasa
oraz... 6 minut — lektura książek.

Informację
o stanie czytelnictwa w Związ­

ku Radzieckim przynosi „Sowietskaja
Kultura”. W ZSRR działa 131 tysięcy bi­
bliotek powszechnych. W ciągu sześciu

minionych lat sieć tych bibliotek zwiększyła
się o 5 tysięcy. Liczbę księgozbiorów w sa­
mych tylko bibliotekach powszechnych obli­
cza się na przeszło półtora miliarda egzem­
plarzy. W roku 1975 na każdych 100 miesz­
kańców miast przypadały 554 egzemplarze
książek bibliotecznych, na wsi — odpowied­
nio — 681 egzemplarzy.

W roku 1975 z bibliotek różnego rodzaju
skorzystało 184 miliony osób. W ciągu te­
goż roku wypożyczono im około czterech mi­
liardów książek. Według badań Centralnej
Biblioteki ZSRR, czytelnictwem objętych jest
95 proc, mieszkańców miast i 87 proc, miesz­
kańców ze środowiska wiejskiego. Średnio
każdy obywatel radziecki poświęca na lektu­
rę książek ponad 6 i pół godzin tygodniowo.

(GK)
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Regres ekonomiczny krajów Europy Zachodniej spo-
wodował również spadek produkcji filmowej oraz ob­
niżenie poziomu filmów'. Jednym z jego przejawów
jest migracja europejskich producentów, reżyserów
oraz aktorów do Stanów Zjednoczonych, gdzie tamtej­
sze wytwórnie oferują im lepsze warunki.

Jak podaje agencja AP, kryzys przemysłu filmo­
wego na kontynencie europejskim dotknął zwłaszcza
Włochy, Francję i Republikę Federalną Niemiec. Je­
dynie w W. Brytanii w związku z dewaluacją funta
można liczyć na poprawę produkcji, chociaż odbędzie
się to prawdopodobnie kosztem jakości filmów. Przy­
czyną kryzysu filmu zachodnioeuropejskiego jest —

obok podrożenia produkcji — również telewizja.
— Zawsze mówiłem — powiedział włoski producent

Carla Ponti — że kiedy amerykańscy producenci od­
kryją Amerykę, zostaniemy zrujnowani. Oczywiście
chudzi tu o odkrycie tego kraju jako tematu, stano­
wiącego bogate źródło inspiracji dla twórców filmo­
wych. Biorąc pod uwagę, że nasze filmy nie zawsze

podobają się amerykańskiej publiczności włoscy pro­
ducenci będą musieli w przyszłości potrudzić się nie

tylko nad jakością filmów, ale także nad ich komer­
cyjnością, dyktowaną względami natury finansowej.

■ Carmine Cianfarani, szef Stowarzyszenia Wło­
skich Producentów Filmowych, określa, sytuację w ro­
dzimej produkcji jako poważną i dodaje: Włosi zapo­
dziali gdzieś swą wrodzoną fantazję i pomysłowość
i w tym tkwi główna, przyczyna trudności.

■ We Francji zrealizowano w ub. r, 69 filmów,
a więc znacznie mniej niż w poprzednim- roku, zaś
francuski sekretarz stanu Frańęóise Giraud podkre­
śliła, 'że przemysł: filmowy potrzebuje szybkiej i wy­
datnej pomocy że strony państwa.

■ Produkcja w RFN spadła ze 113 w 1970 r. do 73
filmów w 1975 r. i nadal wykazuje tendencje zniżko­
we, Główne wytwórnie filmowe Bawarii przygoto­
wują obecnie najczęściej „show" telewizyjne.

0 W W. Brytanii w 1973 r. wyprodukowano ponad
90 filmów, w 1975 r. — już tylko 70. Spadek wartości

funta oraz subsydia Narodowego Stowarzyszenia Fil­
mowego pozwolą — być może — na rozszerzenie pro­
dukcji.

Znamiennym zjawiskiem kryzysu w filmie są także
coraz większe pustki w wielu salach kinowych. W RFN

spadła, ona z 160 min widzów w 1970 r. do 12S min
w 1975 r. Europejscy bywalcy kinowi coraz częściej
stają się wyłącznie telewidzami. (MD)

W tym roku zostanie przekazany do
użytku interesujący obiekt w Nowej
Hucie — będzie nim robotniczo-studen-
skie centrum kultury. Jak sama nazwa

wskazuje, program tej placówki zapo­
wiada się nader ciekawie, bo ma połą­
czyć zainteresowania kulturalne mło­
dych robotników oraz inteligentów. Ale
nie każdy wie, że centrum to urucho­
mione zostanie w dawnym budynku...
„Giganta”, pierwszej restauracji w dzie­
jach nowohuckiej dzielnicy, gdzie wstę­
powało się w tzw. garniturze wyjścio­
wym, koszuli białej z krawatem. Prze­
strzegały tego porządku nie tylko eki­
py kelnerów, lecz również ZMP-owcy,
a nawet członkinie Ligi Kobiet, które
tłumaczyły niezbyt elegancko ubranym
operatorom sprzętu ciężkiego, że prze­
cież jest to restauracja wyższej katego­
rii i trzeba tutaj przychodzić w przy­
zwoitym odzieniu. Po paru miesiącach
te konwenanse ubraniowe pękły, „Gi­
gant” zamienił się w normalną knajpę.

Posłużył wielu reporterom za przedmiot
opisu. W etapach zmian obyczajowych
stanowić miał rodzaj przykładu, jak —

mimo wszystko — rozwijały się potrze­
by towarzyskie nowej społeczności.

Rok bieżący przyniesie w Nowej Hu­
cie dalszą budowę dzielnicowego domu
kultury, o który walczyliśmy od wielu,
by nie powiedzieć — dwudziestu ośmiu
lat. Fundamenty stoją już mocno, kon­
strukcja stalowa powstaje w tempie
przynoszącym chlubę doświadczonemu
przedsiębiorstwu „Mostostal”; ściany o-

słonowe z aluminium zamówiono w

Bielsku-Białej. W roku 1980 potężny ze­
spól dwóch budynków (m. in. z salą ki-
nowo-teat.ralną) zacznie służyć najmłod­
szej dzielnicy Krakowa. Kończy się już
przygotowywanie dokumentacji dla
pierwszego i drugiego etapu prac skan­
senu przemysłowego, który zgromadzi
najpiękniejsze, stare polskie kuźnie,
wiejskie maszynerie i studnie między
Zalewem i Dworem Matejki. W lipcu

otworzy swe podwoje jedenasta z kolei
filia Dzielnicowej Biblioteki Publicznej.
Rosną więc już nie fundamenty, ale po­
tężne gmachy nowohuckiej kultury. Pie­
niądze na to są — co ważniejsze są rów­
nież wykonawcy, więc i rytm inwesty­
cji kulturalnych w tych przytoczonych
dowodnie rozmiarach nie będzie zakłó­
cony. Ale też i mieszkańcy Nowej Hu­
ty nie czekają na uruchomienie nowych
placówek kulturalnych z założonymi rę­
kami.

Nad Zalewem powstaje w czynie społecz­
nym budowany Dom Wędkarza. Wielka w

tym zasługa nowohuckiego Koła Wędkar­
skiego, które grupuje ludzi określonej pa­
sji. Co ma ów dom wspólnego z kulturą?
Dość dużo. Znajdzie się tam bowiem Klub
Wędkarza, odpowiednie obejście przydat­
ne do organizowania imprez natury roz­
rywkowej, co — jak wiadomo — nad pła­
ską taflą wody, na odpowiednio przygoto­
wanych podestach tanecznych należy do
spotkań bardzo popularnych. Jest to przed­
sięwzięcie dość duże — warto wybrać mo­
że inny przykład. Oto powstaje w Przyla-
sku Wyciąskim świetlica. Również w czy­
nie społecznym. Elektrociepłownia w Lę­
gu pomaga okolicznym mieszkańcom w u-

rządzeniu tego obiektu, do niedawna bar­
dzo opuszczonego. I jest to także ważna

inwestycja kulturalna, tym bardziej 'zna­
cząca, że potrzebę: jej powstania oraz urzą­
dzenia odczuwają ludzie młodżi.

W wielkim rozmachu upowszechnie­
nia kultury działanie natury materialnej
często uchodzi uwadze społecznej. Dom
ma być, świetlica ma być urządzona,
muszą być instrumenty muzyczne, apa­
raty filmowe, stoły, krzesła, kurtyny.
Ale nikt się nie zapytał — skąd to wszy­
stko się bierze. jak to kupić? Jeśli więc
wyliczamy tu inicjatywy ludzi odpowie­
dzialnych za rozwój kultury z racji
spełniania władzy, to warto podkreślić
również inicjatywę społeczną. Oczywiś­
cie najważniejszą rzeczą stanie się za

parę miesięcy czy kilka lat wypełnienie
wspomnianych obiektów odpowiednim
programem, odpowiednimi treściami:
koncertami, spotkaniami, przedstawie­
niami, pracą kół artystycznych. Ale nim
to nastąpi, trzeba owa bazę materialną
kultury umacniać, uparcie dopominając
się o jej miejsce w planach gospodar­
czych. Nie zawsze wychodzi to idealnie,
szczególnie denerwowały nas różnego
rodzaju opóźnienia wykonawcze. Spra­
wa radykalnie się zmieniła od trzech
lat. To dobrze. Trzeba utrzymać tempo
realizacji inwestycji kulturalnych w

Nowej Hucie i juz teraz myśleć o dal­
szych przedsięwzięciach. Kraków rośnie

i jego robotnicze społeczeństwo ma coraz

większe potrzeby kulturalne. Przykład z

..Gigantem” ma tu swoje znaczenie, bo
nowohucianie — czyli po prostu krako­
wianie — wymagania stawiają coraz

większe.
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IĘDZY dwu brytyjskimi
potentatami, znanymi
domami aukcyjnymi
Christie') i Sotheby trwa

batalia o amerykański rynek
antyków.„Wojna" rozpoczęła się
przed siedmiu miesiącami, z

chwilą, gdy londyński dom
aukcyjny Christie’) zakomuniko­
wał, że otwiera kolejną swoją
filię na Manhattanie, w sąsiedz­
twie biur najgroźniejszego kon­
kurenta, który już od kilkudzie­
sięciu lat panuje na rynku ame­
rykańskim — firmy Sotheby
Parkę Bernet. Firma ta, która
powstała jako amerykańska, a

w 1964 r. stała się własnością
londyńskiego domu Sotheby,
miała w USA w sezonie 1975—76
rekordowe obroty w wysokości
70 min dolarów. Jest 'więc o co

walczyć.

Dyrektor domu aukcyjnego
Christie'), Guy Hannen, oświad­
czył, że firma wkracza na ry­
nek amerykański, oferując jed­
nakowe stawki za swe usługi
zarówno nabywcom jak i oso­
bom sprzedającym dzieła sztuki;
a więc proponując Amerykanom
podobnie atrakcyjne waminki
jak w innych krajach. Christie')
bowiem oprócz centrali w Lon­
dynie, posiada domy aukcyjne w

Montrealu, Genewie, Amsterda­
mie, Rzymie, Sydney i Melbour­
ne od 1970 r. oraz biuro w No­
wym Jorku przyjmujące do
sprzedaży antyki, ale nie pro­
wadzące jeszcze licytacji. Za po-
średnictwo w obrocie dziełami
sztuki, Christie’) pobiera we

wszystkich swych placótokach
prowizję w icysokości po 10 proc,
ceny sprzedaży, zarówno od na­
bywców jak i osób loystaieiają-
cych te przedmioty na licytację.

Anty­
ki

System taki utrwalił się w An­
glii i w większości krajów euro­
pejskich, ale stanowi zupełną
nowość w USA, gdzie w myśl
przepisów obowiązuje S-procen-
towy podatek od ceny sprzedaży
na rzecz władz.

Prezes Sotheby, John Marion
nie wierzy w powodzenie tej
strategii rywali, ponieważ ża­
den z potencjalnych nabywców
dzieł sztuki nie odniesie się
przychylnie do obowiązku pono­
szenia dodatkowych kosztów 10-
procentowej prowizji przy ist­
niejącym już S-procentowym po­
datku na rzecz władz nowojor­
skich. Marion w związku z tym
sukces Christie's uzależnił od.
reakcji zleceniodawców na nie­
uniknioną w tych toarunkach
obniżkę cen sprzedażnych przyj­
mowanych ,do licytacji antyków.
Tutaj jednak firma Christie s

proponuje zleceniodawcom o

wiele korzystniejsze warunki
niż Sotheby.

W ub. roku obroty obu domów
aukcyjnych były aż o 33 proc,
wyższe niż w 1975 r. U źródeł
tego boomu leży przede wszyst­
kim fakt wyzbywania, się na co­
raz większą skalę swych dzie­
dzicznych antyków przez ary­
stokratyczne rodziny angielskie,
borykające się z kłopotami fi­

nansowymi.
(WĘG)

| ZNÓW MAMY DOSTOJEWSKIEGO
w teatrze. Stary Teatr — po „Biesach”

* oraz niemal równolegle do prób „Idio­
ty” (także w inscenizacji Wajdy) — sięg­
nął po najciekawszą chyba powieść Do­
stojewskiego.

A przecież i na tej scenie, przed laty, więc naj­
wcześniej w powojennych dziejach Teatru im. H.

Modrzejewskiej, wystawiła Lidia Zamków swój
„Sen” wg opowiadania „Sen wujaszka”,

Jak widać, jest coś zastanowiającego w tym cią­
gu teatralnej „dostojewszczyzny”, co każę upatry­
wać w wyborze repertuarowym na przestrzeni os­
tatniego piętnastolecia konsekwencji artystycznej.
To nic, że np. „Zbrodnię i karę” grano w r. 1958
na scenie im. J. Słowackiego (reżyseria i adaptacja
Bronisława Dąbrowskiego), zaś w Teatrze Ludo­
wym z okresu W. Krygiera ujrzeliśmy „Idiotę'.
Tak zwartego „bloku” dzieł Dostojewskiego, jak
obecnie — gdy aktualnie wciąż do repertuaru na­
leżą „Biesy”, a „Zbrodnia i kara” dopiero co we­
szła na scenę, zaś „Idiota” czeka na premierę — nie

spotkamy w żadnym innym teatrze krakowskim,
poza Starym. Fascynacja pisarstwem „mrocznego"
Rosjanina? Czy tylko próba nawiązania, w kręgu
tej samej klasyki powieściowej, do sukcesu „Bie­
sów” — czyli do szczytowych osiągnięć z czasu

wielkiej rywalizacji artystycznej: Swinarski —

Wajda — Jarocki?
Myślę, że i fascynacja literaturą, i chęć powtórze­

nia — choć zc świadomością, że nie ma „cudow­
nych” powtórzeń — owej, wznoszącej się fali, któ­
ra wyrzuca w gwałtownych przypływach wyda­
rzenia: znacząco dla teatru, reżyserów. aktorów,
scenografów oraz tak sarno znaczące dla widow­
ni.

„Zbrodnia i kara” jest w twórczości Dostojew­
skiego pozycją szczególną. Przy wszystkich pozo­
rach melodramatu, niechlujstwa formalnego gra­
niczącego z prymitywnością stylu i języka (jakby
specjalnie odartego z literackiego piękna i arty­
stycznej obróbki) — zawiera taki ładunek drama­
tyzmu „podskórnego”, jakiego nie mają nawet

„Biesy”. Ta obsesyjna proza pełna chorobliwego
Pezgorączkowania I koszmarów sennych — styka

nas jednocześnie z nadzwyczaj trzeźwo działają­
cym umysłem jej bohatera, Raskolnikowa. Z pre­
cyzją logiki zbrodniarza i jego „pokazowego” mor­
derstwa z jednej strony, gdy po drugiej stronie —

swoista mistyka zbrodni rodzi równie mistyczną
euforię przyznania się do winy. Co kończy się
samobiczowaniem pokutnika. Jeśli, oczywiście,
wszystko to jest prawdą o człowieku, a nie jeszcze
jedną maską nihilisty i cynika, który za obłudę
otaczającego go świata (systemu, warunków spo­
łecznych) odpłaca mu także obłudą szaleństwa.

Czyli metodą w tym szaleństwie.

JERZY BOBER

POWIEŚĆ
DOCZEKAŁA SIĘ wielu teatralizacji,

nie mówiąc o jej wersjach filmowych. Jak
żadne z dzieł Dostojewskiego. Przy czym, więk­
szość adaptatorów starała się — zwłaszcza w

filmie — zilustrować wątki fabularne, sprowadza­
jąc je do melodramatu zbrodniarza i prostytutki
(Soni) na podłożu sensacyjno-kryminalnym. Pod

tym względem teatr przejawiał większe ambicje
artystyczne, zdążając do pogłębienia i odkrywania
motywów postępowania Raskolnikowa, jego posta­
wy filozoficzno-moralnej oraz wpływów otoczenia
— od Soni do Porfirego, od Łużyna do Swidrygaj-
łowa, od Razumichina do Marmieładowa. Czyli od

„biesów” nawiedzających chorego studenta-racjo-
nalistę — poprzez wykolejeńców, którym współczu-
je sentymentalista — do zbrukanych aniołów wy­
zwalających w Raskolnikowic mistyka.

Jednakże każda z. adaptacji scenicznych gubiła w

końcu tę najbardziej istotną dla powieści złożo­
ność jej fabuły oraz warstwy intelektualnej i —

powiedzmy wprost — dwuznacznych (jeśli nie wie­

loznacznych) odniesień moralnych. A wynikało to

głównie z niedoskonałości scenariusza, który nigdy
nie zastąpi całej powieści, nawet gdy ehciałby ją
wiernie streścić odbiorcy ze sceny.

ACIEJ PRUS, który podjął się reżyserii
„ZBRODNI I KARY” w STARYM TEA­
TRZE, oparł swój spektakl na adaptacji
ALENY i JAROSŁAWA VOSTRYCH (W

przekładzie IWONY KALETY), Wydaje się, że (a
adaptacja jest najbliższa idei utworu. Równocześ­
nie odsłania zamysł inscenizacyjny Prusa, który
zdecydował się, że tylko wybór poszczególnych

TEATR

wątków powieściowych, wybór podporządkowany
jakiejś syntezie myślowo-artystycznej zdoła obro­
nić w teatrze „Zbrodnię i karę” jako wizję i jako
tok myślenia jej bohaterów, bez popadania w

sprzeczność z intencjami autora.

Słusznie więc buduje Prus konstrukcję dramatur­
giczną spektaklu jako ciąg scen chorobliwego SNU

Raskolnikowa. Każdy obraz sceniczny jest elemen­
tem sennych majaczeń. Widowisko zaczyna się po
fakcie zabójstwa lichwiarki i jej siostry. Nie ma

więc żadnej akcji, która by odtwarzała — płaską
w końcu — faktografię kryminalną. Mamy nato­
miast klimat gorączki i początków obłędu Raskol­
nikowa, czyli jego fizyczne cierpienia — przeciw­
stawione przebłyskom dobrze funkcjonującego
mózgu, ale załamane w kilku lustrach snu. Stąd,
jakby wielopłaszczyznowe falowania psychiczne, są

usprawiedliwieniem migawek-scen, wyrwanych z

powieści. I wszystko zapowiada, że te nakładające
się na siebie obrazy-majaki, wbrew pozorom od­
realniającym, stworzą wstrząsające spiętrzenie rze­
czywistości zbrodni TM i kary za nią, przyjętej do­

browolnie — ale ujmowanej w cydzysłów skojarzeń
szaleńca, który traci poczucie granicy między

■snem i jawą.
Niestety, zapowiedź pozostaje zapowiedzią, a po­

szczególne fazy snu Raskolnikowa nie doprowadza­
ją spektaklu do klarownej puenty. Tak więc za­
mysł reżysera rozmienia się na drobne — i choć
Prus zdawał się być blisko zjawiska, zwanego
wydarzeniem teatralnym, osiągnął tylko
sukces częściowy. Udało mu się usunąć artystyczne
banały kryminalno-sensacyjne, które są parawa­
nem powieściowym „Zbrodni i kary” — ale nic

potrafił konsekwentnie, do końca, utrzymać napię­
cia obłędnego snu „duszy” diabła i anioła w jed­
nej skórze. Snu człowieka, który chciał być nad-

człowiekiem — w podłości i pokorze, przerastają­
cych jego wyobraźnię.

To, co nie powiodło się Prusowi w trafnie wyty­
czonym planie wizji reżyserskiej — na skutek pęk­
nięć części ogniw spinających całość przedstawienia
— powiodło się scenografce EWIE STAROWIEY­
SKIEJ. Jej plastyczna podbudowa widowiska była
bowiem bardziej konsekwentna od rozwoju sce­
nicznych działań. I jakkolwiek trudno rozdzielać
obie te funkcje — gdyż niewątpliwie scenografię
inspirował reżyser! — to przecież cha­
rakter zabudowy dekoracyjnej oraz kostiumy na­
rzucały wrażenie doskonale zamkniętego obwodu

stylistycznego. W tym obwodzie — mrocznym, od­
izolowanym od realiów zewnętrznych, z otwierają­
cym się na podobieństwo lustrzanego ekranu przed­
sionkiem świadomości i podświadomości, w ciemni

żałobnej wypełniającej się błyskami kolejnych
świec — trwa nieprzerwany sen Raskolnikowa.
Sen zagubionego w nieprawościach i poszukiwaniu
prawości człowieka z chorego świata. Tło, jak wi­
dać, znakomite do rozgrywki o tożsamość ludzką,
bez względu na czas oraz miejsce „akcji”. Kto wie,
czy właśnie ta wyrazistość plastyczna nie stała się
przeszkodą dla samej dramaturgii spektaklu, która
nie mogła urywkami tekstu i sytuacji scenicznych
stworzyć równie jednolitej wizji?

TYM
NIEMNIEJ widowisko obfituje w sporą

liczbę wyśmienitych obrazów i aktorskich ujęć.
JERZY TRELA (Raskolnikow) zdaje się uosa­
biać ideę inscenizacyjną Prusa. Trwa w sza­

leńczym śnie, to znów wydostaje się z tego kręgu.

niby komentator własnej postawy i jej ofiara.

Szkoda, że np. w partnerstwie Porfirego (MIECZY­
SŁAWA BANASIKA) natrafia niemal na sceniczne­
go rówieśnika, więc za młodego — a przecież wie­
my, że wytrawnego w działaniu — sędziego śled­
czego. Stąd gra, w przeciwieństwie do założeń po­
wieści, jest grą nie tyle prowadzoną przez Porfire­
go, ile przez Raskolnikowa. A to kłóci się z kon­
cepcją autorską. Bardzo miękko prowadzi Prus

przez scenę Sonię (EWA KOLASlNSKA), wydoby­
wając nieoczekiwanie — może wbrew artystycznej
prawdzie — jej moralną przewagę nad Raskolni-

kowem, mało umotywowaną prżemianą zbrodnia­
rza w pokutnika. Kolasińska jednak w wymiarze
roli, narzuconej przez reżysera, prezentuje znaczną

siłę wyrazu, popartą dobrym warsztatem aktor­
skim. Interesujące postacie — mimo, że skrótowe i

epizodyczne — zagrali z bogactwem cieniowań:
STEFAN SZRAMEL (Swidrygajłow tragiczny),
TADEUSZ HUK (obleśny Łużyn), ZYGMUNT JÓ­
ZEFCZAK (dwuznaczny „przyjaciel” Raskolnikowa
— Razumichin). Upiorna uczta-stypa pozwoliła za­
błysnąć barwnymi akcentami tragikomizmu MARII

ZAJĄCÓWNĘ.! (Katierina) i groteskowością Amelii

Lippenweschel (HALINA KUŻNIAKÓWNA). Po­
nadto wystąpili: ALEKSANDER FABISIAK (Po­
rucznik), BOGUSŁAW LINDA (Mik.ołka), AG­
NIESZKA MANDAT (Anastasja) oraz W. MANCE-

WICZ, M. LITEWKA, M. ŻARNECKI, L. BRZE­
ZIŃSKA, A. ROMANOWSKI, E. WILLÓWNA, K.

BRYLIŃSKA 1 F. WÓJCIK.

SPEKTAKL
wykazuje wpływy „Wajdowskie”

— jak np. scena wejściowa z żywym obraz­
kiem w oknie, przypominającym „Biesy”, czy
filmowe efekty otwierania głębi ckranu-snu,

niczym Hadesu w „Nocy listopadowej”. Ale ma też

sporo Prusowskiej dynamiki, znanej choćby z

„Pana Puntili” oraz wiele nastrojowości czysto
teatralnej, choć niestety jakby oziębłej i niepo­
trzebnie udziwnionej? W każdym razie — z suges­
tywnym podkładem muzycznym JERZEGO SATA­
NOWSKIEGO — tworzy przedstawienie niebanal­
ne. Nierówne, ale z wszystkich dotąd scenicznych
opracowań „Zbrodni i kary” najbardziej ambitne,
a także najbliższe wewnętrznemu nurtowi powieie
ci. Najbliższe, a jednak wciąż niepełne.M
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Po wielomiesięcznych przygotowa­
niach, pod koniec listopada ub. r.

w trzech salach sądów federalnych:
na Manhattanie w Nowym Jorku, w

Baltimore w stanie Maryland i w Wa-

terbury w stanie Connecticut pojawiło
się, w towarzystwie swych adwokatów
trzech starszych panów.

We wszystkich trzech przypadkach sędzio­
wie natychmiast odroczyli rozprawy o kilka
miesięcy przychylając się do wniosków obroń­
cy.

Trzej starsi panowie wsiedli do limuzyn i
odjechali spokojnie do domów. Na ekranach
telewizyjnych i na łamach prasy sprawa ży­
ła krócej niż przez dobę i natychmiast poszła
w zapomnienie.

Zbrodnicza „trójka"
Kim są emeryci o których mowa? • Czegóż

clićą od nich amerykańskie władze federalne
„ciągając” ich po sądach? Co grozi im po dłu­
giej procedurze procesowej?

Są nimi kolaboranci z władzami hitlerowskich

Niemiec, na których ciążą zarzuty dokonania
zbrodni wojennych w okupowanych w czasie II

wojny światowej krajach bałtyckich. Urząd Imi­
gracji i Naturalizacji USA zarzuca im złożenie

fałszywych zeznań w momencie kiedy przyby­
wali na ziemię amerykańską przed około ćwierć­
wieczem. Proces ma na celu uzyskanie nakazu

deportacji. Trzeba tu od razu dodać, że mało kto

wierzy aby do tego doszło: wiele wskazuje, że

wszyscy trzej spokojnie „dożyją dni swoich” na

ziemi amerykańskiej.
Oto ich sylwetki:
Bóleslaus Maikocśkis lat 72, Łotysz, jako swój

zawód podaje: „emerytowany stolarz", zamiesz­
kały w Mineola na Long Island w stanie Nowy
Jork. W latach IDU—1942 będąc członkiem «-

tworzonej przez hitlerowców policji brał udział
w selekcjach i egzekucjach swoich rodaków po­
chodzenia żydowskiego. Przed paru laty został
ib Związku Radzieckim skazany zaocznie na ka­
rę śmierci.

Karlis Detlaos, lat 65, Łotysz, „emerytowany
robotnik" b. uczestnik „Legionu Łotewskiego".
Ciąży na nim zarzut udziału w mordach w get­
cie w Rydze.

Bronius Kaminskas, lat 74, Litwin, b. dozorca,
oskarżony o zamordowanie około 600 osób w tym
dzieci na Litwie. W USA od 29 lat.

Ale jest ich więcej...

Wymieniona trójka to część grupy 7 osób,
wobec których Urząd Imigracji i Naturalizacji
zdecydował się wystąpić na drogę sądową.

O ukaranie zbrodni? O nie!
Urząd ma do wymienionych „jedynie pre­

tensje”, że zeznali, iż nie uczestniczyli w re­
presjach hitlerowskich, Ta trójka jćst „pro­
stsza do załatwienia” ponieważ nie posiada
obywatelstwa amerykańskiego. W stosunku do
pozostałych czterech, którzy są obywatelami

dllwośd (w USA w zakres Jego działania wcho­
dzą sprawy zazwyczaj leżące w gestii ministra

spraw wewnętrznych oraz działalność prokura­
tury). Potwierdzono mi informacje 1 wyjaśnio­
no, że sprawą zajmuje się Urząd Imigracyjny i że

przedmiotem procedury cofnięcia obywatelstwa
amerykańskiego oraz późniejszej deportacji bę­
dzie jedynie sprawa złożenia fałszywych zeznań

przy uzyskiwaniu amerykańskiej wizy pobyto­
wej. Do tego jednak potrzebne jest udowodnie­
nie, że podejrzani dopuścili się przestępstw wo­
jennych.

JAN DZIEDZIC

„MILI!" STflRUSZKDWIL
amerykańskimi — zanim rozpocznie się pro­
ces o deportację, musi odbyć się proces o po­
zbawienie obywatelstwa.

„Siódemka" jest z kolei cząstką grupy oko­
ło 50. osób (ostatnio pisano o 80 osobach), w

stosunku do których „wszczęto śledztwo”. Są
wśród nich kolaboranci hitlerowscy z krajów
bałtyckich i Ukrainy oraz niemieccy zbrodnia­
rze wojenni.

Późne „przebudzenie"

Do ..przebudzenia się” (dość późno!) czuj­
ności władz amerykańskich doszło bynajmniej
nie wskutek > aktywnej działalności powoła­
nych do tego organów państwowych, a w tym
FBI.

Sprawa wyszła na powierzchnię w wyniku
działania kilku członków Kongresu USA, któ­
rych zaniepokoiły sygnały i zarzuty, że Stany
Zjednoczone stały się „azylem dla ludzi niepożą­
danych”. Pamiętam jak przed kilkunastu miesią­
cami próbowałem się czegoś dowiedzieć w tej
sprawie, potem, gdy brytyjska agencja prasowa
Reutera podała z Waszyngtonu wiadomość o

wszczęciu dochodzeń sv stosunku do około 50 o-

sób. Zatelefonowałem do Ministerstwa Sprawie-

„Zwróciliśmy się w tej sprawie do władz
RFN” — wyjaśnił głos w słuchawce.

— „RFN? — zdziwiłem się. Przecież chodzi o

zbrodnie wojenne. Czy więc nie właściwszym by­

łoby szukanie dowodów winy w krajach, gdrf*
popełniano przestępstwa?

„Muszę tę sprawę wyjaśnić z Departamentem
Stanu — odparł mój rozmówca — zadzwonię
do pana”. Nie zadzwonił nigdy...

Ciyżby działanie bez skutku?

Przez długi czas lista osób objętych docho­
dzeniami pozostawała tajna. W ustawodaw­
stwie amerykańskim obowiązuje zasada „do­
mniemania niewinności do momentu dowie­
dzenia winy” i sekret motywowano troską o

to, by nie „zaszkodzić opinii kogoś niewinne­
go”. Do dziś zresztą znane są nazwiska łącznie
tylko siedmiu podejrzanych. Już po rozpra­
wach w dniu 15 listopada, jedna ze stacji te­
lewizyjnych przeprowadziła wywiad z odpo­
wiedzialnym pracownikiem Urzędu dla Spraw
Imigracji i Naturalizacji.

„Procesy będą długie — powiedział on. Nasza
procedura w tych sprawach jest niezwykle Zło­
żona i doje oskarżonemu szerokie środki odpie­
rania zarzutów. Procesy o deportacje trwać mo­
gą miesiące a nawet lata, a proce-y o pozbawie­
nie obywatelstwa są jeszcze dłuższe... Pragnę
również zwrócić uwagę — dodał wspomniany
funkcjonariusz oficjalny — że sarn wyrok, w

sprawie deportacji niczego jeszcze nie załatwia,
ponieważ musimy uzyskać zgodę kraju, dó któ­
rego deportowany ma być przewieziony. Wątpię
czy Republika Federalna Niemiec zechce przy­
jąć te osoby jeśli proces zakończy się dla nich

wyrokiem niekorzystnym. Wtedy..,
„Czy znaczy to, że wszystko to może być dzia­

łaniem bez żadnego skutku"? — spytał osłupia­
ły reporter.

„Muszę pana zmartwić odpowiedzią twierdzą­
cą-"

Żenująca sprawa...
Dla wielu znajomych Amerykanów, z którymi

rozmawiałem na temat tej sprawy jest ona ra­
czej żenująca. Przyznają, że pod konićc lat 40-

tych i na początku 50-tych, kiedy ludzie ci przy­
bywali z Europy do USA miano do „uchodźców”
stosunek liberalny i zaniedbano niezbędnych
środków weryfikujących przeszłość wojenną
przybyszów. Były to lata „zimnej wojny”, gdy
ucieczka „stamtąd” była niejako nobilitacją a

antykomunistyczna retoryka najlepszą rekomen­
dacją do podań i wiz wjazdowych. Sami Amery­
kanie przyznają, że wyjście na jaw, iż w USA

żyje nadal kilkadziesiąt osób, które nie powinny
nigdy dostać prawa wjazdu jest sprawą co naj­
mniej żenującą...

KRZYŻÓWKA
POZIOMO': 7. forma tajnego głosowania z gałkami, 8.

żegluga przybrzeżna, 9. wieczorowy męski strój, 10. wy­
bitna skrzypaczka polska, 12. zawodowiec, 13. pisarz, spo­
łecznik, pedagog, zamordowany wraz ze swoimi wycho­
wankami przez hitlerowców, 18. hymn klasy robotniczej
21. oklepane banały, 22. chłop pańszczyźniany, 23. samo­
lub, 24. przyścienna lampa.

PIONOWO: 1. wieś obok Puszczy Kampinoskiej, miej­
sce zbrodni hitlerowskich, 2. mięsień lub gruczoł reagu­
jący na podniety odbierane przez organizm (wspak), 3. sie­
dziba muz i Apollina, 4. pałeczka dyrygenta, 5. państwo
w Ameryce Pd.. 6. miasto i wielki port u ujścia Gange­
su, 11. „biały” admirał rosyjski — kontrrewolucjonista, 14.
pyłek kwiatowy zmagazynowany przez pszczoły w plast­
rach, 15. to co widzisz w lustrze, 16. rekwizyt czarnoksięż­
nika, 17. rodzaj muzeum, 19. nazwa starożytnej Japonii,
20. laureat i zdobywca I miejsca w pierwszym konkursie
szopenowskim.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
25. II. 77 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 7”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

OPERA NA SPRZEDAŻ

„Graiid Opera Hąuśe” V stolićj .

-Nowej. Zelandii Wellingtonie,
jedyny gmach operowy w tym kraju, wystawiony został na

sprzedaż i prawdopodobnie zostanie zamieniony na wielki dom

towarowy. Zbudowana przed ponad 60 laty w stylu wiktoriańs­
kim opera była jedynym miejscem, gdzie odbywały się.-widowis­
ka operowe, baletowe, a także występy znanych- zespołów z za­
granicy.

Wiadomość o planach sprzedaży wywołała liczne protesty ze

strony miłośników opery i teatru, którzy nazwali je wręcz

przestępstwem kulturalnymi i aktem wandalizmu.

PRACA DZIECI KOSZTUJE TANIEJ

Hiszpańscy przedsiębiorcy zatrudniają obecnie, jak donosi ma­
dryckie' pismo „Cu&deriios' Para el Dialogo”, 200 tysięcy .dzieci
w wieku do 14 lat. Chociaż jest to proceder zakazany przez rząd,
liczba nieletnich w produkcji i usługach stale rośnie. W 1970 ro­
ku pracowało, ok. 112 tys. dzieci. Obecnie liczba ta prawie się
podwoiła. W tym samym okresie pięciokrotnie wzrosła liczba

bezrobotnych•łudzi-dorosłych -y i .wynosi obecnie cały milion.

Pracodawcy jednak chętniej zatrudniają młodocianych, gdyż
nawet przy cięższych pracacli ich zarobki stanowią jedynie
ułamek tego, co musieliby zapłacić robotnikom dorosłym.

KORZENIE MAFII

Deputowany Saivatore Frasca poinformował na posiedzeniu
włoskiego parlamentu, że w ciągu ostatnich dziesięcu lat sycy-
lijsko-kalabryjska mafia powiększyła się i liczy nie pięć, jak
przedtem, ale dziesięć tysięcy członków Przyczyń rozwoju orga­
nizacji przestępczej deputowany dopatruje się w zacofaniu gos­
podarczym Sycylii i Kalabrii i w zaskakującej tolerancji orga­
nów ścigania i sądownictwa wobec jej członków. Frasca-twierdzi,
że wielu policjantów, sędziów i prokuratorów nie tylko sprzyja
działalności mafii, ale wręcz bierze w niej, aktywny udział.

BUDOWLANI — BEZ PRACY

W Danii wybudowano w ubiegłym roku o 25 procent mieszkań

mniej, niż się spodziewano W wyniku tego 21 tysięcy budowla­
nych, to znaczy 12 procent wszystkich zatrudnionych w budow­
nictwie — zostało bez. pracy W bieżącym roku sytuacja jeszcze
bardziej się pogorszy; oczekuje się zwolnienia dalszych 16 tysię­
cy pracowników budownictwa Przy okazii warto dodać, że w

ubiegłym roku czynsze mieszkaniowe w Danii wzrosły średnio
o 40 procent.

W
BUDAPESZCIE MOŻNA .SO­
BIE BEZ SPECJALNYCH
TRUDNOŚCI ZAMÓWIĆ NA
30 DNI WCZEŚNIEJ TELE-

FONICZŃIE TAKSÓWKĘ NA OKRE­
ŚLONY DZIEŃ 1 OKREŚLONĄ GO­
DZINĘ 1 ZAWSZE MOŻNA BYĆ PEW-

NYM, ŻE ZLECENIE. ZOSTANIE ZRE­
ALIZOWANE,..

Z oficjalnych danych można się do­
wiedzieć, że: statystyczny Węgier wy­
doje rocznie na różnego rodzaju usłu­
gi nieco, ponad 1 000 forintów, z tym
oczywiście zastrzeżeniem, że kwoty te

są różne w różnych warstwach spo­
łecznych i inaczej rozkładają się np.
w dużych miastach, a inaczej na tzw.

prowincji.

Najbardziej. dynamicznie rozwijały
się usługi remontowo-naprawcze tabo­
ru samochodowego, naprawy zmecha­
nizowanego sprzętu domowego oraz u-

sługi pralnicze. Niezwykle ambitne są
zadania wytyczone na. okres bieżącej
pięciolatki. Zakładają one wzrost tyl­
ko,, w sektorze, rzemieślniczych spół-
dzielni pracy, o 65—70 proc. u> grupie
usług. priorytetowych. Planuje się
przede wszystkim radykalnie rozsze­
rzyć usługi pralnicze w całym kraju,
usługi autosetwisowe oraz naprawy
zmechanizowanego sprzętu domowego.
Obradujący pod koniec października
1975. roku Vll Kongres Spółdzielczości
Pracy podjął także uiiążące uchwały w

sprawie powołania do życia spółdziel­
ni wyspecjalizowanych w naprawach
instalacyjnych ('remontach budynków
mieszkalnych.

ZDZISŁAW

CZAPLIŃSKI j
USŁUGI

po węgiersku
Podobnie jak w Polsce, usługi świad­

czone są przez liczne organizacje i re­
sorty; w 40 proc, spółdzielczość pracy

(oprócz tego dla gospodarki uspołecz­
nionej wykonuje ona 60 proc, usług),
w 43 proc, prywatne rzemiosło oraz w

pozostałych, dziedzinach resorty prze­
mysłowe i ministerstwo handlu we­
wnętrznego. Np. aktualnie ten ostatni

resort, przywiązuje szczególną wagę

do . rozwoju wypożyczalni wszelkiego
typu sprzętu domowego i okazjonal­
nego oraz do rozwoju sprzedaży okre­
ślonych wyrobów, (np. mebli) według
zamówionych przez klienta wzorów. IV

takich przypadkach, na barkach wy­
pożyczalni spoczywa obowiązek dowie­
zienia zamówionego sprzętu do domu

klienta, jego instalacja oraz odpowie­
dzialność gwarancyjna za jakość na o-

kreś przeciętnie dwóch lat.

Jak to wszystko można robić w sy­

tuacji niedoboru siły roboczej? Nasi

naddunajscy przyjaciele ■poszukują
różnych dróg rozwiązań. Rzemiosło np.
sięga do rezerwy emerytów, którzy ja­
ko fachowcy w określonych branżach
rzemieślniczych uzyskują zewolenie na

wykonywanie konkretnych usług,
zwłaszcza tych poszukiwanych. Rów­
nież wykwalifikowani robotnicy uzy­
skują zezwolenia na wykonywanie u-

sług po pracy. Ta ostatnia praktyka
szeroko rozpowszechniona jest szcze­
gólnie w Budapeszcie, gdzie deficyt si­
ły roboczej występuje szczególnie do­
tkliwie.

Troska o interes klienta jest na

Węgrzech szczególnie rygorystycznie
przestrzegana. Istnieje np. to tym kra­
ju niezależny od żadnych resortów i
władz Handlowy Instytut Jakości, któ­
rego podstawowym zadaniem jest o-

chrona interesów klienta. Dewizą jego
działania jest konsekwentnie wcielane
w życie hasło: różnice poglądów mię­
dzy przemysłem i handlem na temat

jakości towarów nigdy nie mogą go­
dzić w kieszeń klienta.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5

POZIOMO: 7. balustrada, 8. dorobek, 9. żurnale, 11. czad,
13. dublet, 15. bemole (wspak), 17. Makbet, 19. przebiśniegi,

22. Zodiak, 25. errata, 27. knebel, 28 tynk, 29. Kaszmir, 30.

alkohol, 31 tragifarsa.
PIONOWO: 1. szkorbut, 2. babbit, 3. funkcja, 4. drożdże, 5.

Edirne, 6. cyklamen, 10. odmieniec, 12. obywatele, 14. Ere-

rest, 16. Lengren, 17. mlecz, 18. trick, 20. kartauna, 21. Za­
błocki, 23. ostrogi, 24. Alkazar, 26. Asmara, 27. kokosy.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 5, z dnia
6/6 II 1977 r. książki otrzymują: K. Grupowska, Z. Luber-

towicz, J. Piątkicwicz, J. Maczuga, J. Ciempka, J. Krzesz,
B. Wróbel — Kraków, II. Drożdż — Jodłownik, L. Graff,
.1. Pułkownik — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Czechosłowacja należy do ścisłej czołówki europejskiej
krajów, jeśli idzie o tempo i rozmach budownictwa miesz­
kaniowego. Według ostatnich danych jedynie we Francji
i Związku Radzieckim budowano więcej mieszkań na 1090
mieszkańców.

Budownictwo mieszkaniowe realizowane jest u naszych
południowych sąsiadów w kilku formach: przeważa bu­
downictwo spółdzielcze, w którym budujący się uzyskują
dogodny kredyt państwowy i -ubwencje, a jedynie 1/3

łącznych kosztów pokrywa się w gotówce. Kredyty na do­
godnych warunkach przyznawane są przez państwo przy
budowie własnościowych domków jednorodzinnych. W o-

statnich latach dynamicznie rozwija się również budow­
nictwo zakładowe. Jest ono organizowane i finansowane

przez przedsiębiorstwa i instytucje, a podstawowym celem

tego budownictwa jest wiązanie z nimi na stałe młodych
pracowników.

W planach budownictwa mieszkaniowego uwzględnia się
również te rodziny, które z różnych względów nie mogą
uzyskać mieszkania spółdzielczego czy zakładowego. Dla­
tego 1/4 ogólnej ilości budowanych mieszkań przypada na

budownictwo ze środków budżetowych państwa, realizo­
wane przez rady narodowe różnych szczebli.

Charakterystyczny jest przede wszystkim wysoki stan­
dard: duża powierzchnia, centralne ogrzewanie, gaz i elek­
tryczność, łazienki, zabudowa ścian itp. Również wyposa­
żenie i wykończenie nowo budowanych mieszkań charak­
teryzuje się wysokim poziomem.

Cechą wyróżniającą czechosłowackie budownictwo miesz­
kaniowe. w bieżącej pięciolatce będzie nie tylko przyrost
ilościowy, ale także troska o powiększenie powierzchni
mieszkalnej z 11,6 m kw. na osobę do 15 m kw. oraz wyż­
szy standard wyposażenia.

Koszty związane z dodatkowym wyposażeniem mieszkań

według życzeń icb przyszłych lokatorów będą doliczane do

czynszu i spłacane ratalnie. W budownictwie zakładowym
przewiduje się jeszcze większe udogodnienia, jak długo­
terminowe, nieoprocentowane pożyczki na zakup mebli
i wyposażenie mieszkania, a nawet częściowe pokrywanie
z funduszów zakładowych wydatków na wyposażenie
mieszkań i ich wyższy standard.
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STW ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

w Krakowie, ul. BALICKA 100, tel. 717-77, wewn. 243

araz placówka w Nowej Hucie, ul.KRZESŁAWICE 4,

telefon 467-99, 404-60, wewn. 75.
__

zatrudnia natychmiast KIEROWCÓW

Nauka

KURSY

z I i II kat. prawa jazdy, z uprawnieniami do prowa­
dzenia przyczep, do obsługi nowych specjalistycznych

pojazdów ciężarowych.
Warunki pracy według nowych zasad pbowiązuja.cych w

transporcie, w systemie akordowym i czasowo-premiowym.
Zapewnia się:

0 ulgowe karty stołówkowe

0 posiłki regeneracyjne
0 odzież ochronną i roboczą
0 wczasy

0 kolonie i obozy dla dzieci i młodzieży.

Godziny pracy do uzgodnienia.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra­

cowniczej, ul. BALICKA 100 — tel. 717-77, wewn. 243

obsługi nuwnic, wózków

akumulatorowych, auto­
klawów oraz kinooperato­

rów wąskiej taśmy
(16 mm)

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
, Kraków, ul. DIETLA 38,
I tel. 639-41 — oraz Ośrodek

i Informarjl Usługowe)
WUS „Gromada" Kraków,

ul. FLORIAŃSKA 20.

telefon 200-44, 565-38.

MMMMMM^

NIE TYLKO DLA FILATELISTÓW

Dzieje 3-letniei, bohaterskiej walki w obronie Republiki
Hiszpańskiej posiadają także swoją dokumentację pocztową,
mimo iż do początku roku 1938, znaczki emitowane przez
pocz'tę hiszpańską nie miały wiele wspólnego z rozgrywają,
cymi się wydarzeniami

Dopiero w kwietniu 1938 r. ukazały się 4 znaczki z głową
kobiety, w jakobińskim czepcu, jako symbolu republiki, któ­
ra 14 kwietnia obchodziła swoje 7-lecie. Rocznicę tę doku­
mentował także znaczek z 1905 r., z serii poświęconej Cervan-

tesowi; opatrzono go nadrukiem „14 Abri] 1938 (VII Anirer-

sario) de la Republica” oraz nową wartością. Ten sam zna­
czek ukazał się z nadrukiem poczty lotniczej.

Jednym z najcenniejszych znaczków tamtego okresu jest
znaczek przedstawiający przedpola Madrytu z okopami, do­
kumentujący 18-miesięczną obronę stolicy przed atakami fa­
szystów. T ten znaczek posiada wersję lotniczą, uzyskaną
dzięki nadrukowi.

Zmagania o utrzymanie republiki były tematami dalszych
emisji (2 znaczki na cześć obrońców miasta Sagunto, 2 — dla
uhonorowania żołnierzy 43 dywizji republikańskiej, nadruk
na czworobloku z widokiem Madrytu informujący o drugiej
rocznicy obrony miasta, 9 znaczków z obrazami z pola walk).
Ostatni, wydany na początku 1939 r. nie trafił już do obiegu.
Koniec republiki był bliski.

(zg)

KURSY

DOM

podanie

zgoda rodziców
KURS

pedagogiczny
dla mistrzów zawodu

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,

telefon 639-41-
K-916

KURSY zaoczne

(nauka w niedziele)
przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i mi­
strzowskich. w zawodach:
kucharza ♦ masarza ♦
piekarza 4 cukiernika ♦

kelnera —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-919

•••••••••••••••

KURS Y
SPAWANIA elektrycznego
i gazowego oraz PALACZY

centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41 — ora2 Ośrodek

Informacji Usługowej
WUS „Gromada” Kraków,

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 200-44, 565-88 .

dziewiarstwa maszynowe­
go — ora? manicure

i pedicure —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41, ora2 Ośrodek

Informacji Usługowej
WUS ..Gromada”. Kraków,

FLORIAŃSKA 20,
telefon 200-44, 565-88 .

K-901KURSY zaoczne

(nauka w inedziele)
przysposabiające do za­
wodu bufetowej, magazyr

nierów, kierowników za­
kładów gastronomicznych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41.

K-922
•••••••••••••••

KURSY

przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i mi-

I strzowsklcb — we wszyst­
kich zawodach —

| organizuje zakład Dosko-
| nalenia zawodowego
| w Krakowie. — Wpisy:
I Kraków, ut. DIETLA 38,
I teł. S39 .-41, oraz Ośrodek

I Informacji Usługowej
WUS „Gromada", Kraków,

' ni. FLORIAŃSKA 20,
telefon 200-44, 565-88.

' K-904

na 20—50 miejsc — (może
być niewykończony), w górskiej
miejscowości kuracyjnej, wy­
poczynkowej lub atrakcyjnej,
KUPI instytucja na cele wy­
poczynkowe.

Oferty, . ze szczegółowym opisem i

ceną, kierować pod adresem: „Pra­
sa’’ — Kraków, Wiślna 2 — dla nr

K-1116.

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU

MIĘSNEGO w porozumieniu z KOMENDĄ
KRAKOWSKĄ OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza PRZYJĘCIA
dziewcząt i chłopców, w wieku 16-17 lat,

do Ochotniczego Hufca Pracy, dochodzącego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i szkolenia Zawodowe­
go OPPMs w Krakowie, ul. Rzeźnicza
OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44,
■Młodocianym kandydatom do hufca

przyuczenie w zawodzie
ukończenie szkoły podstawowej
możliwość ukończenia szkoły średniej
posiłki regeneracyjne
świadczenia socjalne.

28, oraz

pokój nr

zapewnia
masarza

Komenda
306.

się:

Wymagane dokumenty:
♦.
♦ życiorys
♦ wyciąg z aktu urodzenia

♦ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
lub ukończonej klasy

♦ trzy fotografie.
NIE ZWLEKAJCIE! ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA’
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sWANDA (Waryńskiego S) Trze- S
sienie ziemi (USA 15 lat) »*/<x>oo

_

H
10 mon —

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);

S. Żeromski: Sulkowski — 19.15,'
MINIATURA (pl. Ducha 2): Erie

Westphal: Te twoje chmury
19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Dostojewski: Zbrodnia i kara —

19.15, Nastazja Filipowna — spek­
takl oparty na motywach „Idio­
ty" — 22, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): s. Mrożek: Emigran­
ci — 19.15, BAGATELA (Karmelic­
ka 6): G. Gorin: Zapomnieć o He­
rostratesie — 19.30, LUDOWY (OS.
Teatralne 34): w. Krzemiński: Ro­
mans z wodewilu — 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 48): Wiech-Llda:
Cafe pod Minogą — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): z. Mikulska:

przyszliśmy tu po kolędzie — 15
(wid. zamień.) . W. Jesionka: Kuli­
sy złudy — 20 (kabaret od lat 18).
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Por­
wanie Sabinek — 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret: „De Revolutionibus” — 22,
KAWIARNIA „LITERACKA” (pi­
jarska 7): Kabaret: „Szanujmy
Marynie” — 21^jQ.

F.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Kurpiński:

Henryk VI na łowach — 14, F.

Chopin — Divertissements, K„ Kur­
piński: Wesele w Ojcowie — 19.15

(scena operetkowa), Mikołaj z Wil-
kowiecka: Historyja o Chwaleb­
nym Zmartwychwstaniu Pańskim
— 19.15. MINIATURA: S. Mrożek:
Rzeźnia — 19.15, STARY: Zbrodnia
i kara — 19.15, Nastazja Filipowna
— 22, KAMERALNY: Emigranci —

16, 19.15, BAGATELA: Królowa

śniegu — 11, Zapomnieć o Hero­
stratesie — 19.30, LUDOWY: Ro­
mans z wodewilu — 15.30 (abona­
menty nieważne), 19.15,
SKA: M.
niedźwiadki

po kolędzie
Porwanie Sabińek — 15

GBOTE-
P" anowa: Wesołe

. Przyszliśmy tu

17, KOLEJARZA:

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Powo­

dzenia stary! (fr. 15 lat) **/““> —

10, 12.30, Od siedmiu wzwyż (USA
18 lat) */°°o — 15.45, 20.30, China­
town (USA 18 lat) ***/oooo

_

18.
dom Żołnierza (Lubicz 48):
Trzej muszkieterowie (pan. b.o .)
»***/°°«>

_ ja. kijów (al. Krasiń­
skiego 34): Płonący wieżowiec (USA
15 lat) **/ooo5

_

u (seans zamkn.),
16, 20. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Odstrzał (USA 15 lat)
10, 12, 14, 20, Od świtu
(ZSRR b.o .) **/°° — 16,
KRO (Dzierżyńskiego 5):
zbrodni (USA 15 lat) ***/»«>

_

16.

18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Przepraszam, czy tu

biją? (poi. 18 lat) ***/oooo
_ 14.45,

17, 19.15. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Szaleństwo miłości

(norw. 18 lat) »/“» — 11, 13, Dyskre­
tny urok burżuazji (fr. 15 lat)
»***/°°

_ 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1
Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 15.
17, Zaklęte rewiry (poi.
15 lat) *»/” — 12, Alfredo, Alfredo
(wl. 18 lat) »ł/»oo

_ 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Trzej muszkieterowie (pan.
b.o .) »***/oooo

_ 18, 18. ROTUNDA

(Oleandry
Górali 5):
lat) ł/oooo
KA (Jana
10.15, 12.30,
D. SALA
Samotnik (fr. 15 lat) «*/»=■> — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Absolwent (USA 18 lat)
***/owo

_ 15, 17, io. .ŚWIATO­
WID D. SALA (os. na Skarpie 7):
Powodzenia stary! (fr. 15 lat) **/»>
— 16, 18, 20. Światowid m. sala

(os. Na Skarpie 7): Niewierna żona

(fr. 13 lat) ♦»/»» — 15, 17, 19.15. TĘ­
CZA (Praska 27): Aresztuję cię
przyj acielu (ang. 15 lat) */00» — 17,
19, UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Romantyczna Angielka (ang. 18 lat)
ł*/oo

_ 10, 12.15, Trędowata (poi. 12

lat) — 16, 18. 20. Uśmiech

(USA) — 22. UGOREK (os.
Ugorek): Spotkanie na Kasjopei
(ZSRR b.o .) */°Oi> — 15, 17, Romans

***/ooo —

do świtu
18, MI-

Syndykat

20.15.

16,

1): niecz. SFINKS (os.
Con amore (poi. 12

— 16, 18, 20. SZTU-

4): „Dzień Iluzjonu” —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT
(osiedle Teatralne 10):

10, 12.30, 15.30, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Dziewczyna do
dziecka (fr. 18 lat) ***/ooo

_ 13.30,
15-45, 18, Akcja w milczeniu (hol. 18

lat) — 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Flic Story (fr. 18 lat)
***/°“» — 10, 12.15, Dagny (poi.
nrw. 15 lat) »/«« — 16, 18, 20, Po­
licja dziękuje (wl.) — 21.45.
WRZOS (Zamojskiego 50): Filc

Story (fr. 18 lat) ***/°ooo
_ 13.45,

18, 20. WISŁA (Gazowa 23): Czło­
wiek w dziczy (USA 15 lat) »♦♦/<»»
— 13, 16, Policjanci (USA 18 lat)
***/oooo

_ u, 18j 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Zew krwi

(ang. 12 lat) »/■*> — 15.45, Ludzie

godni szacunku (wł. 18 lat) »*/°“
— (18, 20.15 — seanse zamknięte).

DOBCZYCE — Raba: Brunet wie­
czorową porą (poi. 12 lat) */» — 20,
GDÓW — Promyk: Ucieczka gang­
stera (USA 18 lat) ...yoooo _

18, KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Miłość bywa zbrodnią (wl.
15 lat) »**/«»

_ 16, lg> 20, MYŚLE­
NICE — Wisła: Werdykt (fr. 18 lat)
***/c°° — 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Ojciec chrzestny TI

(USA 18 lat) »ł*/oooo — PRO­
SZOWICE — Syrenka: Nie ujdzie
ci to płazem (fr. 15 lat) */" — 17,
SŁOMNIKI — Czar: Przepraszam,
czy tu biją? (poi. 18 lat) *»*/ooo» —

16.30, 19. SKAŁA — Grota: z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat) ♦/=»»
— 16, 18, SKAWINA — Junak: Od­
dział (USA 15 lat) ***/ooo

_ Ig,
19, WIELICZKA — Górnik: Nie nu

sprawy (fr. 15 lat) */°°° — 16.45, 19.
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo-
lanka: Niezwykle przygody Wło­
chów w Rosji (ZSRR b.o .), Hazar-
dzlści (poi. 15 lat) *»/«».

NIEDZIELA

Bu,,! Żołnierza: Bajki — 12.30,
Trzej muszkieterowie (pan. b.o.)
»*»*/oooo

_

14i 16. KIJÓW; Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) _

13, 16.15, 19.30. KULTURA: Odstrzał

(USA 15 lat) ***/ooo — 12, 14, 20,
Święta wojna (poi. b.o.) */«<> — 16,
13. MIKRO: Smarkacz na boisku

(szwedz. b .o.) ♦«/»«<>
_ u, 15, 43,

20.13. MŁODA GWARDIA: Przepra­
szam, czy tu biją? (poi. 18 lat)
*s*/oooo

_ 12, 14.45, 17, 19.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30, Sześć
niedźwiadków i klown Cebulka —

12.30, Dyskretny urok burżuazji (fr.
15 lat) ****/»<>

_ 15.30, 17.30, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11, 12, 13,
14, 15, 16, 17, Alfredo, Alfredo (wl.
18 lat) **/ooo

_ 13, 20, 22. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11 . 12 (popoł.
seanse jak w sob.). ROTUNDA:
Rozmowa (USA 15 lat) ***ł/oo

_

17. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13

(popoł. seanse jak w sob.). SZTU­
KA: Barwy ochronne (poi. 15 lat)
***/" — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA: Colargol na Dzi­
kim Zachodzie (poi. fr. b.o.) — 13

(popoł. seanse jak w sob.). ŚWIA­
TOWID D. SALA; jeździec bez

głowy (ZSRR b.o.) */°° — 11.15

(popoł. seanse jak w sob.). TĘCZA:
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) */°°° — 15, 17, 19. UCIECHA:

Romantyczna Angielka (ang. fr.
18 lat) **/°o — 10, 12.15, Trędowata
(poi. 12 lat) */oooo

_ 15, 13, 20.
UGOREK: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . WANDA: Co­
largol na Dzikim Zachodzie (poi.
fr. b .o.) — 10, 11.45, 13.30 (popoł.
seanse jak w sob.). WARSZAWA :

Dziewczyna do dziecka (fr. 18 lat)
***/°°°

_ 13.30, 15.45, Ig, Marlka i
czarna śmierć (hol. 18 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Filc Story (fr. 18 lat)
***/oooo

_ 10, 12.15, Dagny (poi.
norw.) »/»» — 18, 18, 20. WRZOS:

Bajki — 11, 12, Pirat (meks. b.o.)
*/°°°

_

13 (popoł. seanse jak w

sob.). WISŁA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 11, 12, Człowiek
IV dziczy (USA 15 lat) »**/»«> —

13, 16, Policjanci (USA 18 lat)
»*»/oooo

_ Ig, 20. ZWIĄZKOWIEC
Bajki — 12.15 (popoł. seanse jak
w sob.).

SKAWINA - Hutnik: Sekcja
specjalna (fr. 15 lat) **/°° — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

PROPOZVCJE

SOBOTA — 19. II.
■ SCK „Pod Jaszczurami*’ (Ry­

nek Gł. 7): Bal szalonego Arlekina
— 20. ■ DK HiL (Majakowskiego
2): Giełda artystyczna Walcowni

E

Sobota, niedziela, 19, 20 lutego 1977 r, Konrada, Leona

Drobnej 1 Drutu HiL — 18. ■ Klub
MPiK (Mały Rynek 4): Mole meKi­
cano — mówi Andrzej Lewicki —

18 wsit. wolny.

NIEDZIELA — 20. II.

■ Estrada Krakowska zaprasza
do Krakowskiej Filharmonii (Zwie­
rzyniecka 1) na program greckich
i światowych przebojów — „Cale
życie w rytmie zorby’1 w wyko­
naniu popularnego zespołu grec­
kiego „Prometheus” — 16 1 19. ■
KDK „Pod Baranami” zaprasza do
sali tanecznej (Rynek Gl. 25) na

turniej drużynowy tańca towarzy­
skiego — 10. ■ SCK „Pod Jaszczu­
rami” (Rynek Gł. 7): Całodzienne
otwarte dyskusyjne spotkanie z

Krzysztofem Jasińskim i Edwar­
dem Chudzińskim ■ MDK (Grun­
waldzka 5): Bal noworoczny — w

programie przedstawienie kukieł­
kowe — Przygody Misia i jego
przyjaciół — 10 (wst. za zaprosze­
niami) . B MDK w Proszowicach
oraz Pols. Z\v. Chórów 1 Orkiestr

zapraszają na uroczysty koncert
poświęcony wyzwoleniu
ludniowej — 11 .

Polski

21. II.

Nauki

po-

PONIEDZIAŁEK —

■ Klub Pracownika

(Rakowicka 27): Odczyt prof. dr
L. Jankowiaka — Procesy inflacyj­
ne w gospodarce światowej — 16.
■ Klub Kosmos (Solskiego 30/8):
Odczyt dr J. Kreinera — Zmiany
okresów gwiazd zmiennych za­
ćmieniowych — 19.15. ■ DK HiL

(Majakowskiego 2): Giełda arty­
styczna Pionu Transportu Kolejo­
wego HiL — 18. □ Klub Młodych
(os. Młodości 1): Spektakl studenc­
kiego kabaretu „Kit” — 18. B SCK

„Pod Jaszczurami” (Rynek Gl. 7) :

Dzień Teatru „Stu" — m . in. wy­
stawy, kiermasz wydawnictw, po­
kazy filmów itp. — 19, a o godz.
20 spotkanie z K. Jasińskim i jego
teatrem. ■ DK (Papiernicza 2):
Spotkanie z T. Sliwiakiem — 17,
Teatr Poezji „Obrok": „Dialog z

wapniakiem” — 18. S Klub MPiK

(Mały Rynek 4): Impreza — Pa­
mięć o generale — z okazji 80 ro­
cznicy urodzin Karola Świerczew­
skiego — 19.15. B Klub „Tramwa­
jarz” (pi. Serkowskiego 7): Spot­
kanie z mgr M. Jakubcem i red.
M. Kozłowskim — Południe Afryki
— niespokojny kontynent — 18.

wvstrwv

AE

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: KOMNATY: sob
niedz. (10-15.30), SKARBIEC I

ZBROJOWNIA: sob. niedz. (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob., niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
MUZEUM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob.. niedz. (10—
16), DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): sob. (10—16), niedz.

(Pl.

riańska 41): sob. (10—16),
(9—15), NOWY GMACH (3 Maja
1): sob. (niecz.), niedz.

18), MUZEUM

(Szpitalna 21):
JE TEATRU
oraz wystawa 1
KOWSKA SZKOŁA TEATRALNA
1946—1976: sob. (11—18), niedz. (9
—1 4), JANA 12: Wystawa — MI­
LITARIA: sob. (11—18), niedziela

(9—14), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa pokonkursowa — SZOP­
KI KRAKOWSKIE: sob. niedz. (11
—18), MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17) Wy­
stawa —---------- ----------

COWE.T:

wolny),
FICZNE
niedz. (10—15), MUZEUM
NINA (Topolowa 5):
stawa — LENIN W POL­
SCE oraz LENIN W RYSUNKACH
I MALARSTWIE PIOTRA WASI
LIEWA: sob. (10—17) niedz. (10—13)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

(10-
t HISTORYCZNE

Wystawa — DZIE-
KRAKOWSKIEGO

czasowa — KRA -

FAUNA EPOKI LODOW-
sob. niedz. (10—13, wztep

MUZEUM

(Wolni ca

ETNOGRA-

1): sob.
LE-

Stala wy-
lY

RYDLOWICA (Tetmajera 26): sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—17),
MUZ. 2UP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—16), GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: sob. niedz. (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa 1 rysunków
Antoniego WASILEWSKIEGO sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawy — M.
MARKOWSKA i W. ZACHARE­
WICZ (malarstwo), Z. ALBANY
PUGET (rzeźba) sob. niedz. (11—
18), GALERIA ZPAF (Anny 3):

Wystawa — MÓJ NARÓD — Ma­
nuel penaflel: sob. niedz. (10—
18). GALERIA DESA (os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa FELIK­
SA SZYSZKI: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Bracka 2): sob. (11—19), niedz.

(niecz.). GALERIA SZTUKI (Flo­
riańska 34): Wystawa malarstwa
Allana RZEPKI — PAMIĘTNIK
RZECZYWISTOŚCI II: sob. (10—17),
niedz. (niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wystawa — OBRA­
ZY DNIA POWSZEDNIEGO: sob.

(9—19), niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa prac. A.
LENICY — malarstwo — rysunki —

gwasze z lat 1957—68 sob. (11—19),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): Wystawa — Radziecka

poezja i proza wojenna (wybór li­
teratury): sob. (10—15), niedz. (10
—13). BIBLIOTEKA WOJEWÓDZ­
KA (Michałowskiego 10): Wysta­
wa — SIENKIEWICZ DAWNIEJ
I DZISIAJ: sob. (8.30—14), niedz.
(niecz.), KLUB MPIK (Mały Ry­
nek 4): Wystawa malarstwa i grafi­
ki Leszka MISIAKA: sob. (11—19),
niedz. (niecz), CZYTELNIA— Mek­
sykański plakat turystyczny: sob.

(10—21) niedz. (11—15), KLUB MPiK

(pl. Centralny): sob. (10—21), Wy­
stawa malarstwa Krzysztofa KI-
WERSKTEGO niedz. (11—15), SA­
LON TPSP (N. Huta. al. Róż
3) : Wystawa WALKA — MARTY­
ROLOGIA - ZWYCIĘSTWO: sob.
niedz. (11—18).

KDK „POD BARANAMI” (Ry­
nek Gl. 27): Wystawa malarstwa T.
SLÓSARCZYKA: sob. niedz.

(14—18), KAWIARNIA „PASAŻ
BIELAKA”: Wystawa twórczości

artystów krakowskich.
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

Wystawa STANISŁAWA BATRU-
CHA (malarstwo) 1 IZY DELEK-
TY-WICINSKIEJ (akwarele): sob.
niedz. (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa ZARABiE
76: sob. niedz. (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA”
— Planty: sob. niedz. (10—20).

LAS WOLSKI — ZOO: sob. nie­
dziela (9—16).

1)

(Gal-

(Kra-
613-35

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — tel. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

slcklego Boczna 3) — teL

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ł

tel.
380-
657-

Lot-
422-

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego L wypadki
09. zachorowania i przewozy
55, Rynek Podgórski 2, 625-50,
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73,
nisko Balice 745-69 N. Huta
22. 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09. Skawina 09, Wieliczka 9. 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI ©W

al.

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prądnic­

ka 35 (niedz.) Kopernika 21, CHI­
RURGII DZIEC.: (sob.) Prokocim

(niedz.) Prądnicka 35, NEUROLO­
GICZNY: (sob.) Kobierzyn (niedz.)
Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

(sob.), Prądnicka 35 (niedz.) Prąd­
nicka 35, OKULISTYCZNY: (sob.)
Witkowice (niedz.) Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: (sob. niedz.)
Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - 204-
44 (cala dobę). PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr

Pokoju 4) tel. 181-80, 183-86

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr

5 Cal.

(13-

6 (N.

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5). — tel.

250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) - tel. 664.

7,

zamawianie wizyt
16 do 23.30, tel.

O USŁUGACH:

SOBOTA. NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY -

domowych od
166-43, 583-43.

INFORMACJA
565-88, 200-44 (7—18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 144-68

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244 -02
(11—18).

371-37

ZAU-

MILI-

SOBOTA
PROGRAM

na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,
9.00, 10.00,
19.00, 29.00,

Godz. 11 .15
noteki. 11.30

12.05, 1 16.00,
21.00, 22.00, 23.00.

Z lubelskiej fo-
Koncert Chopinow-

skl — I. Zuków. 11 .55 Kom. o sta­
nie wód. 12.25 „Od Siedmiogrodu
do Balatonu” — muz. lud. Wę­
gier. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00

Zesp. B . Ciesielskiego. 13.15 Konc.

życzeń. 13.35 „Na południe od
Czantorii". 14.00 Gra kwartet W.

Gogolewskiego. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Ze świata nauki 1 techn.
14.30 Przekrój muz. tygodnia —

aud. A. Kawczyńskiej. 15.05 List z

Polski. 15.10 Muz. i poezja — Wier­
sze W. Broniewskiego. 16.05 Infor.
dla kierowców. 16 06 u przyjaciół.
16.11 Rad. kron. muz. 16.30 Przed­
stawiamy, komentujemy — aud. T.

Fredry. 16.45 Fonoteka folkloru.
17.00 Studio młodych — Radio-
kurier — mag. 18.00 Muz. 1 aktual­
ności. 18.25 Tu Radio kierowców.
18.33 Parada pols. pios. 19.15 W

kręgu mel. operetkowych. 19.40 Z

kompozytorskiej teki — S . Won-
der. 20.05 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 21.35 Przy muz. o spor­
cie oraz kom. Tot. Sport. 22.20 Tu
Radio kierowców. 22.23 Z reper­
tuaru znanych orkiestr — Ork. Ma­
nuela. 22 .20 Sobotnia dyskoteka.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Sobotnia

dyskoteka.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

9.00 Impresje jazzowe w muz.

XX w. 10.00 „Rocznica ślubu" —

słuch. Ch . Fraikina. 10.45 „Łyż­
wiarze” — suita baletowa oparta
na tematach oper Meyerbeera. 11 .00
„W grodzie i na podgrodziu” —

aud. z udz. prof. dr H. Samsono­
wicza dla kl. V . 11.35 Od Tatr do

Bałtyku. 11.45 Bezpieczeństwo na

jezdni zależy od nas samych. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Terminarz
muz. 12.25 „Wspaniali Masajowie"
— frag. książki A. Wincza. 12.45

Muzyka symfoniczna. 13.00 „Kra­
snoludek u kupca” — słuch. H.

Januszewskiej dla kl. III i IV.
13.35 Magazyn łowiecki. 13.50
Konc. z nagr. chóru a cappella
PR i TV w Krakowie p/d T. Do­
brzańskiego. 14 .10 Więcej, lepiej,
taniej. 14.23 Kantata „La Lucretia”
— J. F . Haendla. 15.00 Zawsze o 15

progr. dla dziewcząt i chłopców.
15.40 W. A. Mozart — Konc. C-dur
na flet, harfę i ork. 16.10 Rytm,
rynek, reki. 16.20 Katalog wydaw­
niczy. 16.25 Mel. z musicali. 17 .00
Zoltan Kodaly: II kwartet smycz­
kowy cp. 10. 17.20 Powieść miesią­
ca. 17.40 „Czata” — mag. wojsko­
wy Studia Młodych. 17.55 Antolo­
gia sonaty fortepianowej. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Czas i ludzie" —

aud. kombatancka. 19.00 Matysia­
kowie — odcinek pow. radiowej.
19.30 „Córka pułku” — opera Gae-
tana Dionizettlego. 20.30 Przegląd
filmowy „Kamera” — w opr. J. Za­
leskiego. 20.45 Arcydzieła muz.

XX w. 21 .45 Wiad. sport. 21.50 Ba­
rok dla wszystkich — Konc. Bran­
denburskie Bacha. 22 .30 „Jak zo­
stać żurnalistą radiowym" — mag.
w opr. I . Heppen 1 T. Kalińskiej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Kącik starej płyty — aud. T . Dą-
bskiego.

PROGRAM III

na UKF 67.94 i 66.47 MHz

Godz. 9.30, 16.45, 17, 19.30 Nasz
rok 77. 9.45 Interradio — mag.
aktualności muz. 10.30, 15.00 Ekspr.
przez świat. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 11 .00 Życie rodzin­
ne — mag. 11.30 złote lata.-swingu.
12.05 Południowe wyd. mag. — Z

kraju i ze świata. 12:25 Za-,kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Znajomi z pociągu" — pow.
Patrycji Highsmith. 14 .00 Z twór­
czości M. Karłowicza. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Odkurzone prze­
boje (opr. J . Kosiński). 15.30

Zgryz. 16.20 Gra zespół Black-

byrds. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

„Odpowiedzi twego przyjaciela” —

słuch, wg opow. S. Lenza, adapt.:
H. Krzyżanowskiej. 18.00 Karna­
wały warszawskie, bale, wspo-
minanki (opr. T. Dębski). 18.30
Novi śpiewają Bacharacha. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Sa­
lon muzyki mechanicznej — aud.
A. Jaroszewskiego. 19.15 Książka
tygodnia — „Czarny pająk” —

opowieści niesamowite z prozy
niemieckiej. 19.35 Opera tygodnia
— Peter Cornelius „Cyrulik z Bag­
dadu". 19.50 „Huśtawka miłości1’

— pow. S. Andersa. 22.00 Baw się
razem z nami (oper. G. Wasow-

ski). 22 .00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Donna
Summer. 22.15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — Joseph Conrad
i Ford Madox Ford — „Przygoda”.
22.45 Od duetu do kwartetu — gra
zesp. Completorium. 23.00 „Czarny
bez” — z wierszy J. B . Ożoga. 23.05
Wieczorne spotkanie z Doris Day
(por. T. Jarzembowska). 23.45 Pro­
gram na niedzielę. 23.50 Na do­
branoc śpiewa zespół Boom.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,

12.00, 16.00, 16.40.
6.00 10 lek. j . ang. 6.15 „W różdż­

kę zapatrzeni11 — aud. A. Wojcie­
chowskiego. 6.30 Zesp. instr. K.
Turewicza. 6.45 Kom. o pogodzie
(Kr). 6.46 Co słychać? (Kr). 6 .58

Omów, progr. dnia (Kr). 7 .00 Dys­
koteka dla wszystkich (Kr). 7 .20

„Ładne 1 funkcjonalne” — aud. w

opr. W. Padiasa (Kr). 7 .39 Kom. o

pogodzie (Kr). 7 .40 W lud. rytmach
— Żywieckie. 11 .00 S. Prokofiew —

III konc. fortepianowy C-dur.
11.30 Bellinl — sceny 1 arie z

oper. 11.55 W rytmie tanga. 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z Rad. fonoteki
muz. (STEREO) (Kr). 13.50 „Karna­
wał pod 13” — dla młodzieży szkół
średn. 14.25 „Damy i huzary” — A.

Fredry. 16.05 Moniuszko — frag.
instr. z opery „Hrabina". 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne. 16.50 Infor. kulturalne (Kr).
17.10 Na rad. antenie wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr). 17 .25 Jazz
na gorąco, jazz na zimno — opr.
R. Kowala (Kr). 17 .40 Bar Barbar
— aud. B . Tomaszewicz i B. Le-

szczyńskiej-Cyganik (Kr). 18.24
Kom. o pogodzie (Kr). 18.25 Trans­
misja meczu korzykówkl mężczyzn
I ligi — Wisła — Spójnia Gdańsk

(Kr). 19.15 19 lek. jęz. francus. 19.30
Stereofoniczne Studio Rozrywko­
we Rozgł. PR w Krakowie (Kr).
21.15 Stereofoniczny progr. muz. —

muz. poważna (Kr). 22.15 Rad.

portrety Polaków — J . Ursyn
Niemcewicz — aud. T . Bonika.
22.35 Geografia jazzu — Skandy­
nawia — aud. A . Arendt.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.09, 8.00,
9.00, 10.09, 12.05, 16.00, 19.00,
29.00, 21.00, 23.00

10.05 Rad. teatr dla dzieci młod­
szych — „Przygoda Pana Takiego-
sobie” — słuch. M . Kral. 10.59

Transmisja z Berlina — niedziel­
nego konc. OIRT. 12 .05 W samo

południe. 12.35 Tu Radio kierow­
ców. 12.38 Kiermasz muz. 13.00 Nie­
dzielne spotkanie Studia Młodych.
13.45 Z nagr. big-bandu — D .

Elllngtona. 14.00 Rec. z pauzą —

„2+1". 14.10 Tygod. przegląd prasy.
14.20 Rec. z pauzą — zespół „2+1".
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Infor. dla kierowców.
16.06 Wiad. sport. 16.10 Teatr Wiel­
ki Pols. Radia: „Irydion” — Ż.

Krasińskiego. 16.25 Kom. Tot.

Sport. 1 wyniki reg. gier liczb.
16.35 Mag. muz. rozrywk. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dyskusja
na tematy międzynarodowe. 20.20
Nowości jazzu pols. 20.40 Najwyż­
sze z rzemiosł — E. Szenyan.
21.05 Parada pols. pios. 21 .30 Radio-
forum. 22 .00 Wieczór z operetka.
22.30 Rewia pios. — zapow. L . Ky­
dryński. 23.05 Ogólnopolskie' wiad.

sport. 23.20 Muz. _telegr. ze świata.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

8.30, 12.30, 21.30, 23.30.
10.00 Rozmaitości muz. aud. R.

Jasińskiego. 10.30 Rzeczywistość i

fikcja — aud. w opr. H. Wilczko-

wej. 11 .00 Studio Młodych. 11 .40

Progr. IV zaprasza. 12.05 Laureaci
IX Międzynarod. Fest. Folkloru
Ziem Górskich — Zakopane 76 r.

12.35 Czy znasz tę książkę? — zag.
lit. 13.00 Poranek muzyki symf.
14.00 Poeta i jego świat — S. Nę-
dza-Kubinieo — w opr. A . Gron-

czewskiego. 14.30 Operowe arcy­
dzieła epoki baroku. 15.00 Rad.
Teatr Młodych — „Ankieta” —

słuch. Z. Chądzyńskiej. 15.45 Tu

horoskop reklamowy. 16.00 Konc.

chopinowski z nagr. I . Friedmana.

16.30 Progr. z dywanikiem. 17.35 L.
van Beethoven — I Symf. C-dur.
18.00 J . Sibellus — Konc. skrzypco­
wy d-moll. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Teatr PR
— „Pan Nowina, czyli Dom Pocz­
towy” — słuch w/g kom. J. U .

Niemcewicza. 20.10 Ohlsson gra
utw. Liszta. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Kom. Tot.

Sport. 21.57 Wirtuozi nowej muzy­
ki. 22.30 „Belweder” — aud. A.

Chmielewskiej. 23.00 Chansons
Guilaume’a Dufaya w nagr. zesp.
monachijskiego. 23.35 Pieśni Debu-

ssy’ego i Duparea w interpr. H.

Łukomskiej i J. Romaniuka.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz
6.00 STAN POGODY I WIAD.

6.05 Melodie — przebudzankl. 7.00

Polityka dla wszystkich. 7.15 Za

kierownicą. 7.40 Posłuchajmy jesz­
cze raz — mag. 8.30, 14.00, 10.30

Ekspr. przez świat. 8.35 Co kto lu­
bi. 9 .00 „Huśtawka miłości" — pow.
S. Andresa. 9.10 Nie trzeba słów —

wokaliza. 9.25 Program dnia. 9.30

Gdy się mówi A... — aud. publi­
cystyczna. 9.50 „Greensleeves” —

gra. Hohn Goltrana. 10.00 60 minut
na godz. — aud. J. Fedorowicza,
M. Wolskiego i A. Zaorskiego. 11 .00
Nie trzeba stów — sweet. 11 .15 Nie­
dzielna szkółka muz. (opr. K. Pa-

cuda). 12 .00 General Z. Berling —

aud. dokumentalna. A. Srogi. 12 .25

Muzyka z sal koncertowych. 13.20
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego 1 W. Pogranicznego.
14.05 Peryskop — przegląd wvŁ

tygod. 14 .30 Erotyki zespołu SBB.
15.00 „Rzut karny” — słuch. A .

Mularczyka. 15.25 Dookoła festiwalu
— wyspa White. 15.50 Antologia
Dios. francus. aud. P. Kamlńskiego.
16.15 z muz. archiwum Pr. III . 16.45
Poszukiwania i kierunki — o sztu­
ce rozm. D . Wróblewska 1 A. Ma­
tynia. 17.00 Zapraszamy do Trójki.
19.00 Dookoła festiwali — Jaza
Jambore. 19.35 Opera tygodnia —

Peter Cornelius „Cyrulik z Bagda­
du”. 19.50 „Huśtawka miłości” —

pow. S . Andresa. 20.00 Musica hu-
mana. 20.45 Warska 1 Niemen
śpiewają Kurylewicza. 21.00 „Śpie­
wak Wiesława” — audycja D.
Hrehorowicz. 21.20 „Piosenka po­
została taka sama” — nowa płyta
zespołu Led Zeppelin (opr. K. Si­
kora). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Donna Summer. 22 .15 Rozmowy z

mistrzem Franciszkiem — wieczór

czternasty. 22.30 Dookoła festiwali
— Woodstock. 23.00 „Czarny bez1*
— z wierszy J. B. Ożoga. 23.05 Do-
około festiwali — Newport. 23.45

Program na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa Grażyna Loba-
szewska.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MH«

DZIENNIKI: 7.09, 8.00, 9.00,
16.00.

7.05 Poranek z przeb. 7 .30 Kla-

wesynista Rafael Puyana gra sty­
lizowane utw. taneczne. 8.05 Co

słychać? (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr).
8.30 Konc. i recitale. 9.00 Fel. W.
Zechentera (Kr). 9.10 Poranek lit.-
muz. w opr. A. Balickiej (Kr).
10.00 Klub Młodych Miłośników

Muzyki. 11.00 Osiągnięcia świato­
wej fonografii — aud. T . Haasa.
12.05 Aud. dla młodzieży — „Na
własny rachunek". 12.30 F. Mendel-

ssohn-Bartholdy — „Hebrydy” -~

uwertura koncertowa. 12.40 Dźwię­
kowe wtajemniczenia — Słonie —

aud. A . Wojciechowskiego. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Nie-
+oska Komedia” — dramat Z. Kra­
sińskiego. 14 .18 Studio Stereo za­
prasza (STEREO) (Kr). 15.30 Pleśni
1 tańce lud. Rumunii (STEREO)
(Kr). 16.05 Wyniki Lajkonika (Kr).
16.06 Studio Wawel (Kr). 16.40
Wiersze H. Czubały — aud. w opr.
K. Szlagi (Kr). 16.50 Konc. życzeń
(Kr). 17 .30 Warszawski Tygod.
Dźwiękowy. 18.00 Gra T. Stańko.
18.10 21 lek. jęz. łacińskiego. 18.30

Między fantazją a nauką. 19.00
Sandor Szokolay — Krwawe gody
— opera w trzech aktach (STE­
REO) (Kr). 21.23 6 Sonat na

skrzypce 1 klawesyn. 22 .00 Powtó­
rzenie wyników Lajkonika (Kr).
22.01 Krakowskie aktualności spor­
towe (Kr). 22.10 Płyty, o których
się mówi — aud. M. Garzteckiego
(STEREO) (Kr).

Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — U-
prawa roślin — 1. 15

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — 1. 14

10.00 Dla szkół: „Czerwone,
żółte, zielone (kol.)

11.30 Teatr sensacji — Prze­
rwana gra (powt. spekt. z dn.
17. II. 77 r.)

13.45 TV Techn. Roln. — Ję­
zyk polski — 1. 37

14.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — 1. 38

15.05 Dla szkół: Red. szkol­
na zapowiada

15.15 Program dnia
15.20 Dla dzieci: Baśnie mo­

jego dzieciństwa
15.50 Radzimy rolnikom nr

37 (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — wojew.

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

16.30 Sobota młodych — Ka­
lejdoskop

17.30 Czekam w Monte Car-
lo — film fab. prod. poi. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Zaślepienie — film fab.

prod. USA — dramat obycz.
(kol.)

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Dobry wieczór tu Łódź

Też. Wł. Gawroński (kol.)
23.20 Kino nocne: Cyrulik

Todd — film fab. prod. ang.
(kol.)

PROGRAM H

14.45 Program dnia
14.50 Popołudnie podróży

’

przygody — W górach Mon­
golii

15.25 Uśmiechy starego kina:
Rio Rita — kom. film. prod.
USA

17.00 Czterej pancerni i pies
— ode. 16 pt.: „Daleki patrol”

18.00 Studio sport — Mi­
strzostwa Świata w Lotach
Narciarskich i Puchar Świata
w Zjazdach

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Televariete — progr.
estradowy TV CSRS (kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.05 Niebieski sygnał — ser.

film fab. (krym.) prod. TV

bułg. — ode. 3 pt. Wszystkie­
mu winna miłość

22.50 Zapraszamy do Ostan-
kina — progr. rozr. prod. TV
ZSRR (kol.)

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.45 TV Techn. Roln. — Ję­
zyk polski — 1. 37

7.15 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — 1. 38

7.45 Nasze spotkania — ko­
rzystanie z pomocy naukowych

8.00 Alarm przeciwpoża­
rowy

8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio sport — A. Ba­
chleda zaprasza

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — program

dla młodych widzów, ode. 5
filmu fab. prod. ang. pt.
,,Książę i żebrak”

10.20 Antena
10.45 Czas i ludzie — film

dok. prod. ZSRR pt. Szedł żoł­
nierz

12.00 Dziennik (kol.)
12.20 Rolnicze rozmowy
12.50 Piotr Paleczny gra

koncert fortepianowy Pade­
rewskiego

13.30 Dla dzieci: Przygody
Mazika i Ufa (kol.)

14.05 Piórkiem i węglem —

Toruń
14.45 Studio sport — spraw,

z turnieju asów w boksie
15.20 Killy w Averiaz —

progr. rozr. prod. fr. (kol.)
16.25 Studio sport — Mi­

strzostwa Świata w Lotach
Narciarskich

17.00 Tele-Echo (kol.)
18.00 Teatr komedii: Za­

gmatwana sytuacja
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Michał Strogow — ku­

rier carski — film fab. prod.
bułg. (kol.)

22.35 Lew salonowy — progr.
rozr. (kol.)

23.20 Studio sport

PROGRAM H

13.10 Program dnia
13.15 Gra orkiestra Gustawa

Eroma — progr. TV CSRS
13.35 Bitwy, kampanie
14.05 Dla młodych widzów:

sport i zabawa — niedziela z

przyjaciółmi
14.50 Czterdziestolatek —

ode. 9
16.20 Pochmurny poranek —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
18.10 Studio sport — Zimo­

wy motocross z CSRS oraz

sprawozd. z turnieju asów w

boksie
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turniej płytowy: Pol­

skie Nagrania — Amiga
21.30 Twarze teatru — Igor

Przegrodzki
22.10 Klub filmowy: Foto­

grafia — psych, film węg,

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Chemia 1. 18

13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Biologia 1. 13

15.50 NURT — Filozofia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. stołecznego warszaw­
skiego

17.00 Zwierzyniec — pro­
gram dla dzieci (kol.)

17.45 Rady, informacje, opi­
nie

17.55 „Wysoko ku niebu” -

film prod. TV ZSRR (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr telewizji — ,,Tu­
roń” — St. Żeromski (kol.)

22.00 Camerata (kol.)
22.35 Wzdłuż Andów — ode.

2 pt. „Fitz Roy” (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.20 Język niemiecki — 1.18
15.45 Program dnia

Spotkajmy się raz jeszcze —

Blok programowy naczelnej
redakcji publicyst. kulturalnej

15.50 „Dodek — Dymsza”
(kol.)

16.25 Turniej parodystów
(kol.)

16.50 „O czym tu dumać na

krakowskim bruku”
17.25 „Kiedy dzwoni Zyg­

munt” — z cyklu: „Nie od ra-

OD19.II.DO24.II.1977R. Bi

zu Kraków zbudowano” (kol.)
17.50 „Tele retro” — wiek

XVII ode. 3 (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Parada blagierów (kol.)
21.15 „Rozważania” — rep.

film, (kol.)
21.30 „Kicz” — film (kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 „Opowieści włoskie” 2

nowele pt. „Odwiedziny” i
„Ballada z Rocca Lanciano”
(kol.)

22.55 NURT — Filozofia

WTOREK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Chemia 1. 18

6.30 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Biologia 1. 13

9.00 Język polski kl. V
12.00 Język polski kl. IV lic.

(kol.)
12.55 Rodzina współczesna —

progr. dla szkół śred.
13.45 Telew. Techn. Roln. —

Matematyka 1. 47
14.30 Telew. Techn. Roln. —

Mech. roln. 1. 34
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. kato­

wickiego, bielskiego, opolskie­
go, częstochowskiego

17.00 Studio telewizji mło­
dych

17.40 Studio sport
17.55 Interstudio — progr.

poświęcony Czechosłowacji z

okazji 30 rocz. podpisania u-

kładu o przyjaźni, współpracy
i wzajemnej pomocy

18.25 W starym kinie — Ko­
micy niemego ekranu — mon­
taż komedii prod. ang.

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Lucjan Leuwen ode. 2

filmu fab. prod. fr. (kol.)
22.15 Nepal — film dok.

(kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.20 Język angielski —1. 18
16.50 Program dnia
16.55 Katiusza — historia

broni, która wygrała II wojnę
światową

17.10 „Jutro będzie lepiej” —

film prod. an&. (kol.)
18.20 Mam pomysł nr 109

(kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Loża
22.20 Malarstwo i film —

Artysta (kol.)
22.55 Język niemiecki — 1.18

ŚRODA
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

Matematyka — 1. 47
6.30 TV Techn. Roln. —

Mech. roln. — 1. 34
11.05 Fizyka dla kl. VII
12.00 Chemia dla kl. VIII

(kol.)
12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred.

— Matematyka 1. 18
13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred.

— Fizyka 1. 10
14.00 W drodze do nowego —

nowe metody prod. pasz dla
bydła

15.50 NURT — Pedagogika

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. gdań­

skiego, bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruńskiego

17.00 Dla dzieci: Wszystko o

wodzie
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 Lektury Pegaza
18.00 Studio sport
18.35 Świat, który nie może

zaginąć — film dok. prod. ang.
pt. Rajski ogród (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Los generała — film
fab. prod. ZSRR (kol.)

22.05 XYZ — cz. 1
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Język francuski —1. 40
16.50 Program dnia
16.55 Zagraniczny film dok.

— Jesień życia — prod. ZSRR
17.40 Rozbitkowie — ode. 2

filmu ser. prod. ang.-austr.
(kol.)

18.10 Liga pięciu — Turniej
dla młodzieży

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Powtórzenie na życze­
nie

21.15 Studio sport
21.55 Estrada poetycka
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Śpiewa Halina Frącko­

wiak — progr. muz. (kol.)
22.50 Język rosyjski — 1. 18
23.20 NURT - Filozofia

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Matematyka 1. 18

6.30 Rad-Telew. Szk. Sred.
— Fizyka 1. 10

9.00 Przysposobienie obron-
ne—kl.VIIIiIlic.

10.00 Język polski — kl. II
lic.

11.05 Język polski — kl. III
lic.

12.55 Język polski — kl. IV
lic.

13.45 Telew. Techn. Roln. —

Fizyka 1. 28
14.30 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin 1. 40

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: kra­

kowskiego, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemyskiego,
rzeszowskiego, tarnowskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Turniej z bratkiem

18.00 Dwieście pięćdziesiąty
trzeci start — rep. wojskowy

18.20 Przygoda z nauką —

Eureka nr 762
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kojak — serial sens. —

krym. prod. USA, ode. pt.
„Stąd nie ma wyjścia” (kol.)

21.25 Pegaz
22.10 W cieniu człowieka —

progr. ośw. z cyklu: Fakty,
opinie, hipotezy

22.45 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

15.30 Język rosyjski — 1. 18
16.00 Program dnia
16.05 Tylko Beatrycze —

dramat historyczny prod. TP
(kol.)

18.15 Kino filmów animowa­
nych (kol.) — Co by było gdy­
by — prod. CSRS, Ballada o

gwoździu — prod. ZSRR, Ty­
grysy w paski — prod. ZSRR

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Złota nuta — progr.
estr. TV NRD (kol.)

22.00. 24 godziny (kol.)
22.10 Sylwetki X Muzy —

Wojciech Pszoniak
22.40 Czy znacie Neubran-

denburg — film dok. (kol.)
23.10 Język francuski —1.40

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

Fizyka 1. 28
6.30 TV Techn. Roln. —

Uprawa roślin 1. 40
9.00 Program dla kl. III —

(kol.)
11.05 Wychowanie technicz­

ne kl. I—III lic.
11.35 Kojak — film ser.

prod. USA ode. pt. Stąd nie
ma wyjścia (kol.)

12.45 Telew. Techn. Roln. —•

Uprawa roślin 1. 16
13.25 Mech, przenoszenia na­

pędu i odbioru mocy, mech,
roln. — 1. 10

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik .(kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: bia­

łostockiego, bielsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, suwalskiego^
włocławskiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.30 Studio sport
17.50 Na śmierć i życie ~

ode. 3 filmu prod. TV bułg.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Hasło — film fab. prod.
TVP (kol.)

21.30 Pamiętnik wychowaw­
cy—ode.2 — film spoh-oby*
czajowy prod. wł. (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

15.05 Program dnia
16.30 Pegaz (powt.)
16.15 Teatr telewizji: „Tu­

roń” (kol.)
17.40 Piątkowe porady dla

młodzieży — Jak to w klasie
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21.00 Muzyka dla wszystkich
— konc. estr. muz. popularnej
CSRS (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Estrada poetycka —

Bardzo daleko, bardzo blisko
22.20 NURT - Filozofia
22.50 Język rosyjski — 1. 18

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNIC ZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35 015.

Wydanie A



Bogdan Brzeziński
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KAZIMIERZ CHYŁA

TMtTAI

kwietniu truskawki
każdej stołówce,
dziesięć złotych —

Ponoć gdzieś w Polsce
Już kwiatki rosną,
Tak to się zima
Skumała z wiosną.

Chyba że zima
Wróci od jutra,
Znów wyciągniemy
Swetry i jutra,

W
W
Po
Albo po stówce...

Wiosenka przyjdzie
Latoś za wcześnie,
Będziemy jedli

marcu czereśnie.

Luty.,
Trudno się pozbyć
Grypowych dreszczy,
Gdy co dzień pada
Zimowy deszczyk.

ŁUP DO PODZIAŁU najsku­
teczniej rozsadza klikę.

*

TAK LUBI BŁYSZCZEĆ, że
zgodził się nawet na rolę spada­
jącej gwiazdy.

4
NIE TRZEBA MIEĆ daru prze­

widywania, aby być prorokiem.
Wystarczy otoczyć się naiwnymi.

*

NIE KŁADŹMY grubej war­
stwy lakieru. Odpada większymi
płatami.

LUDZIE PROSTUJĄ ścieżki,
gdy nie mogą już korzystać z

zakrętów.

Ik SZEPTEM
ale szeptem
bliźnich.

*

wyznaje się miłość,
też obmawia się ■

4
W PONURYM królestwie nad­

wornego błazna łoskotano w

pięty. Jedynie w ten sposób
można go było pobudzić do
śmiechu.

Brwi i inteligencja
Telewizyjny psi gwiazdor, Lessie ma podo­

bno bardziej „inteligentne” brwi niż np.
...wiele słynnych gwiazd filmowych. Tak
przynajmniej twierdzi w USA „ekspert” w

dziedzinie urody, Mark Traynor, który przed
kilku dniami sporządził listę dziesięciu naj­
bardziej oryginalhych łuków brwi w r. 1976.

Tylko dla kogo i po co...?

Zimowe ciuchy,
Zimowe buty,
Gdy
Ten

nas zaskoczy
dziwny luty.

kochani,'Ale,
W lutym, jak w lutym,
Raz
Raz

pada deszczyk,
śnieżek suty,

Koci alarm

Śpiący kot spowodował ostatnio wielki
alarm i zmobilizował liczne siły policyjne w

tureckim mieście Izmit. Zwierzę — jak pisze
prasa — ułożyło się do snu w sali banku aku­
rat na przycisku, służącym do alarmowania
w przypadku rabunkowego napadu na kasę.
Na nieustający ryk syreny alarmowej do

gmachu pełnego interesantów wtargnęła bry­
gada uzbrojonej policji. Urzędnicy i klienci
w obawie przed strzelaniną w popłochu rzu­
cili się na podłogę. Policjanci w kaskach o-

chronnych i kuloodpornych kamizelkach po­
częli ostrożnie osaczać domniemane miejsce
napadu, aż jeden z nich wpadł na zbawczy
pomysł: śpiącego kota po prostu zdjął z a-

larmowego przycisku.

Raz
Raz
Byle się dotrwać
Do wiosny dało!

śniegu mało,
całkiem biało,

A już za tydzień
Atrakcja nowa —

Nie hokej, ale
Piłka ligowa!

Może nam z mrozu

Zsinieją lica,
Lecz cóż powstrzyma
W domu kibica?

Bo taka silna
Kibiców wola,
Marznąć i krzyczeć:
Hej, „Wisła” gola!

BBBBBBisBBBBBBBBBBBiBBBBBBBBBBBBBBBBBB&BBBBaBBBBBBBBBBBBBBBB

NIE BOJ SIĘ
Najgorzej jest w domu. Mamy na ogół du­

żo roboty i musimy przebrać się w jakiś do­
mowy strój — a tu znienacka wpadają go­
ście. Czujemy się głupio w jakichś starych
spodniach, czy wytartej spódnicy, z serii tych
„już nie na ulicę”.

Tymczasem tanim kosztem możemy w do­
mu być supermodne — a równocześnie u-

brane wygodnie, w strój, w którym możemy
zarówno zająć się porządkami w szafach, my­
ciem naczyń, jak i małym praniem.

Należy w tym celu wydobyć z szaf wszy­
stkie kłębki włóczki, nawet te najmniejsze,
kilkunastocentymetrowe. Można też spruć sta­
re swetry, których już na pewno nie wło­
żymy, Włóczki musi być około pół kilogra­
ma, a nawet więcej.

Bierzemy szydełko, lub druty (w czym czu­
jemy się bardziej sprawne) i zaczynamy ro­
botę od góry: robimy wąski pasek, objęto­
ści naszego stanu. Potem podszyjemy ten ka-

wałek gumką. Dalej, już od dołu, równo­
miernie, w paru — np. w czterech miejscach
— dodajemy oczka — i rośnie nam spódnica,
długa do ziemi, lub do pół łydki, zależnie
od ilości włóczki. Małe kawałki łączymy z

większymi, a te większe dzielimy z kolei na

małe — aby kolorowy wzór był mocno pstro­
katy. Byle zachować zasadę, że kolory łą­
czymy w sposób przyjemny dla oka. Spódni­
ca jest „Wesoła”, dopasowana w biodrach,
rozszerzająca się lekko do dołu. Nie trzeba
zamka błyskawicznego, ani zapięć, bo wełna
poddaje się przy ubieraniu. Oczywiście, po­
trzebna pod spód albo podszewka, albo dłuż­
sza halka — najlepiej w ciemnym kolorze.
Gdy mamy więcej włóczki, możemy zaryzy­
kować zrobienie całej sukienki z różnoko­
lorowych pasków, lub spódnicy 1 małej ka­
mizelki — pod którą włożymy ciemny gol-
fik czy gładką bluzkę.
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Chwileczkę, zaraz skończy się kry­
minał!

KO

WIE

ADRESAT:
BRUNON RAJCA. Słuchaj,

Bruno, nad Twoją korespondencją z

Zakopanego („Kurierek" nr 4, koniec
stycznia; „Kurierek" —■ sprawnie

funkcjonujący organ Brunona Rajcy) wła­
mano taki rysunek, co to mama — niedź­
wiedź i tata — niedźwiedź kiwają łbami (na
rysunku nie kiwają, bo jeszcześmy nie do­
szli do tego, żeby rysunki w gazecie były
animowane, ale jak się ma utalentowane
dziecko, łbami musi się kiwać). A więc oni

kiwają nad swoim synkiem, który gra i gra
na skrzypcach i oni mówią smutno: „To cu­
downe dziecko oduczy nas snu zimowego".
Myślę, Bruno, że ten rysunek nieprzypad­
kowo znalazł się w sąsiedztwie Twojego li­
stu, Ty, Piekielnie Cudowne Dziecko, coś
sobie pojechał do Zakopanego, żeby stamtąd
pisać... o próbach Wajdy w Teatrze Starym!
W dodatku pisałeś na mrozie, siedząc przed
orbisowskim hotelem „Giewont", a na mro­
zie wszystko się ścieśnia: głowa, także pole
obserwacji. Bo ja tam wtedy byłem i widzia-

Nadawca: RYSZARD SMOŻEWSKI

O czym to ja miałem pamiętać?

8

słodkie rzeczy, wt wszystkich formach i od­
mianach!), Nawet „Hortezy” mu nie dorów­
nują, zresztą, tu uczyła się załoga tej firmy,
A więc siedzimy sobie (Ty przy „Ambrozji"
za 34,80 zł, ja przy „Tortoletce" za 3,20 zł) i

patrzymy, jak wspaniale pracują bufetowo
(p. p. Stanisława Sarota i Kornelia Kucha-
rzak). Co drugi dzień, przez 13 godzin — jak
się to mówi — na nogach, bo tu nie siądziesz
na moment — taki młyn (17 milionów obro­
tów rocznie i w końcu na czym?! na ciast­
kach i lodach!). Szefowa „Cocktail Baru" p.
Janina Kubit poinformowała mnie, że inte­
res przez nią kierowany dysponuje średnio
80-cioma asortymentami dziennie. Nie musia-
ła mnie, zresztą, informować, sam widzia­
łem, ba bywałem tam często (łubie słodki*
rzeczy). Wszystko wyroby własne i znako­
mite (wiem, bo lubię słodkie rzeczy). Taje­
mnica tych smaczności: uczciwa receptura i
najlepszy w Polsce nabiał. Wiesz, jak jest Z

tym nabiałem góralskim? Dobrze jest, bcś
krowy i owce karmione są metodą tradycyj-

Test
J

a

— Po co ci pieniądze? Przecież nie

pójdziesz po zakupy.
— To tak z przyzwyczajenia.

a

fam, jak się ślizgasz, a potem — jut siedząc
przed „Giewontem" — jak męczysz siebie i
starą Erikę (uwaga: maszyna do pisania!),
lecz Ty mnie nie zauważyłeś, choć wyraźnie
powiększyłem swoją objętość do 83 kg. 25
dkg i 3 g na — wyobraź sobie! — wczasowym
Wikcie (typowy zestaw śniadaniowy: zupa
mleczna z kluskami, kawa, pieczywo, masło
i twarożek). Śniadanie w DW „Hyrny” (mi-
łe, naprawdę dobre miejsce), waha się od 7
do 9 zł, a te poważne wahania w kosztach
zależą od zawartości kolacji, której menu

jest z kolei uwarunkowane obiadem.

ł
JESZCZE Cl POWIEM, że mógłbyś prze­
stać się ślizgać, gdybyś poszedł do Mie­
czysława Daniela, który ma w Zakopa­
nem warsztat obuwniczy, ale unikalny.

Otóż Daniel (nie mylić z innymi danielami!)
jest chyba jedynym w Polsce specjalistą (a
co, może to nie specjalizacja?! Od nieśliz-
gania się. Z pomocą rozmaitych maszyn ro­
bi nacięcia na podeszwach, a podeszwy dziś,
Nfój Drogi, zmajstrowane są z wielu mate­
riałów, które kiedyś służyły zupełnie innym
celom, np. jako wykładzina podłogowa, czy
dach nad garażem. Trzeba więc wiedzieć
czym i jak ciąć, żeby idąc ulicą 15 Grudnia
w kierunku Krupówek z łatwością zatrzy­

mać się, powiedzmy, przed kioskiem „Ru­
chu” na rogu ulicy Tetmajera.

31 I br. około godz. 19-tej właśnie zatrzy­
małem się przed tym kioskiem (przy okazji

— przerwa obiadowa trwa tu od 13-tej do

16-tej, gdyż sprzedawca mieszka, zdaje się, w

Krakowie, albo raczej w Nowym Sączu, jak­
by mnie sprostował Adam Ogorzałek, który
wyraźnie chce przemanipulować „Gazetą Po­
łudniową" na gazetę Nowosądecczyzny). No
i czytam kartkę: „Wyszedłem do banku” i
od razu pomyślałem, że to jest kryminalna
sprawa, bo niby co można robić w banku o

godzinie 19-tej?!
O godzinie 19-tej trzeba natomiast siedzieć

W zakopiańskim „Cocktail-Barze", który z pe­
wnością jest najlepszy w Polsce (wiem, bo lubię

ną — pasą się na świeżych trawach, co —

nawiasem mówiąc — daje jeszcze jeden po­
żytek: można robić zdjęcia do plakatów „Vi-
sitez la Pologne!” (na tle gór pasące się
owce, piesek sobie biega w bukowych port­
kach, patrzy se hań, słońce natomiast zacho­
dzi). Mleko, śmietana, jajka — sam smak.
Nic dziwnego, że zakopiański Zakład Mle­
czarski, należący do Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Nowym Sączu (teraz Ogo­
rzałek zadowolony?) eksportuje siooje emen-

thalery (tak się to, Bruno, pisze?) do RFN
i Watykanu, zaś lody w „Cocktail-Barze” na

Krupówkach mają swój niepowtarzalny urok
i wdzięk smakowy (styl zapożyczony od „Trę­
dowatej", którą obejrzałem w Zakopanem i

po co ja to 'obejrzałem?.'). Wkrótce bar roz­
rośnie się (nowe pomieszczenia), a przydała­
by mu się także nowa aparatura, np. ubijał-
ki. Czy ty wiesz, Bruno, co jest i do czego
służy ubijałka?! Ubijałka, Bruno, jest ubijał-
ka, a służy do ubijania!

EN LIST jest taki więcej prowoka­
cyjny, a właściwie to on jest jakby
test. Dziś testy modne. Podobnie, jak
eksperymenty. Wajda cokolwiek zro­

bi koniecznie musi być eksperymentem, Ty
eksperymentujesz przed „Giewontem” ze sta­
rą Eriką (maszyna do pisania!), ja ekspery­
mentuję na Tobie. Zauważyłeś te cienkie alu­
zje do forsy? Człowiek, który w Polsce o-

śmiela się publicznie cokolwiek jęknąć o pie­
niądzach, zwłaszcza cudzych, uważany jest
za świnię. To raz. A dwa: to ów „Cocktail-
Bar”. Napisałem o nim nie tylko dlatego, żt
jest dobry i że w lutym 1977 będzie miał 15-
letni jubileusz. Jak się znam na życiu — po­
winieneś mną pogardzać, wręcz powinienem.
ci się wydać obrzydliwy z powodu, że lubię
słodkie rzeczy i pijam tylko koktajle. No i

mamy test! Miarą bowiem Twojej małości
lub wielkości będzie, co Ty mi z tego pisa­
nia wykastrujesz. I co w ogóle z moim ambi­
tnym debiutem w „Gazecie Południowej" —

którą Ogorzałek chce przenicować na organ
Nowego Sącza — zrobisz?

BARBARĄ

!
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Stanlslas Hoł^^
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Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz
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Wasilewskl 21 września 1972
tak oto pisał do „Kurierka":
„Drogi Panie Kolego! Gratu­
luję rozmachu i kącika. B.
dobry 1 dowcipny. Ściskam

Tygodnik Nadzwyczajny

.1

★

serdecznie dłoń, życzę sukce­
sów. Antoni Wasilewski”. Na
zawsze pozostał w naszej pa­
mięci jako twórca

ły, miłujący swoją

MOTTO
dziwne i
dzieci nie
wanów, które nigdy nie top­
nieją. Może dlatego, że nie

mają nosów z marchwi, a

nosy bywają niekiedy za­
bawne”.

chnieniu stwórka w Polsce,
by nasza populacja stała się
wszechstronniejsza.

★

★
ŚNIEŻNE: „To

zastanawiające, że

cieszą się z bał-

Redaktor, kolegium, pracownik, korektor

BRUNON RAJCA

OSWIADCZENIE: Nie wie­
my czy to prawda, ale po­
dobno kierownik Magazynu
Sobota-Niedziela „Gazety Po­
łudniowej”, krytyk JERZY
BOBER drukuje w dzisiej­
szym wydaniu obelżywą dy­
sertację pióra felietonisty i

dyrektora Teatru im. Ludwi­
ka Solskiego w Tarnowie
RYSZARDA SMOŻEWSKIE-
GO pod adresem „Kurierka”.
Każdy uczciwy wyznawca
„Kurierka” nie powinien
czytać tej dysputy, a jedynie
wyciąć tekst, włożyć do ko­
perty. i odesłać pod następu­
jący adres: Ryszard Smożew-
ski 33-100 TARNÓW, ul. Mi­
ckiewicza 4. Ten gest będzie
świadectwem waszego przy­
wiązania do „Kurierka”.

Hołd dla Antoniego
Wasilewskiego

„Kurierek” cieszy się, że
Pałac Sztuki w Krakowie

zorganizował wystawę ma­
larstwa 1 rysunków nieżyją­
cego już, znakomitego felie­
tonisty i karykaturzysty An­
toniego Wasilewskiego. Milo
nam wspomnieć, że Antoni

wspania-
Ojczyznę.

DZ/AŁ KORESPONDENCJI:
Pan Redaktor, Kolegium, Pracownik, Korektor

ka Nadzwyczajnego „Kurierek". Mam zaszczyt zakomuniko­
wać Szanownemu Panu Redaktorowi, iż do Jego cennego tek­
stu („Kurierek" nr 5, rok IV) zakradła się, zapewne nie z wi­
ny Pana Redaktora, drobna pomyłka, której zaistnienie zre­
sztą Pan Redaktor zakładał, pisząc: „Krytyk Jerzy Madeyski,
tak słyszałem, podśpiewuje sobie po ulicach aaa kotki
dwa". Otóż .nie z pedanterii, ale gwoli prawdy historycznej
muszę sprostować to oświadczenie. Po ulicach bowiem śpiewa­
łem wyłącznie „aaa kotek I” (słownie: jeden). Ze jednak kociaki

się zmieniają, być może ktoś postronny pomieszał fonię z wizją,
czyli tekst pieśni z wyż. wym. kotkami, skąd już tylko krok
do owej ubolewania godnej pomyłki, za którą trudno skąd­
inąd mieć do Pana Redaktora najmniejsze pretensje. Pozo-
staję w głębokim szacunku, krytyk Jerzy MADEYSKI". In­
formacje — wytłumaczenie przyjmujemy i nawet nie posą­
dzamy Jerzego Madeyskiego o bigoterię.

Odkrycie „Kurierka"
(Inf. wł.) Laboratorium

naukowe „Kurierka” po la­
tach doświadczeń wyprodu­
kowało w probówce niezna­
ny gatunek homo novus. No­
wy człowieczek — o cechach

parweniusza — nigdy nie bę­
dzie mógł być uczciwy, so­
lidny, terminowy, słowny,
ale będzie mógł śmiać się i
śmiać. Myślimy o rozpowsze-

Tygodni-

KALENDARZ
Krajowa Agencja Wydaw­

nicza — czytamy w „Głosie
Wybrzeża" — wydrukowała
kalendarz na rok 1977, w

którym marzec kończy się
już 27, kwiecień zaczyna 4 a

kończy 17, maj trwa od 2 do
15. Kalendarz Krajowej A-

gencji Wydawniczej, martwi
się „Głos Wybrzeża”, wyro­
kuje, że rok 1977 jest krót­
szy o szesnaście tygodni.
Tymczasem jest to sytuacja
pomyślna: plany zrealizuje­
my terminowo i będziemy
mogli dać dodatkową pro­
dukcję, satysfakcjonując
przy okazji wydawców in­
nych kalendarzy.

★
OŚWIADCZENIA:

Jan KRENZ powiedział
„Sztandarowi Młodych”, że

dyrygent musi być ciągle z

czegoś niezadowolony,
by z tego co jest bardzo do­
bre, uczynić doskonałe. Tym­
czasem niektórzy ludzie by­
wają niezadowoleni z zupeł­
nie innych powodów. 0 Je­
rzy URBAJf pochwalił się w

„Szpilkach”, że może tańczyć
codziennie. Nie podał jednak
przy jakiej orkiestrze. ® I-
rena JAROCKA pożaliła się
w „Panoramie”, że czeka ją
trudne zadanie przedstawie­
nia różnych ;

miennych
Najgorzej
zmieniać
@ Kazimierz
aktor („Bajki

jednak uczynić
by zdobycie auta

było łatwiejsze?
KIDAWA, reży-

,Filmie"

słych”)’, stwierdził w „Expres-
sie Wieczornym”, że prowa­
dzenie samochodu wyklu­
cza myślenie o innych spra­
wach. Kto wie czy nie na­
leżałoby
wszystko,
w Polsce
B Janusz
ser, oświadczył w

przy okazji dyskusji o Hucie
„Katowice”, że u nas szyb­
ciej buduje się, niż realizuje
filmy. Może należałoby bu­
dować wolniej, by statysfak-
cjonować filmowców?

★

piosenek w od-
interpretacjach.
chyba będzie

podrygiwanie!
: WICHNIARZ,

dla doro-

Igrzyska!
Krążą pogłoski, że wygło­

dzony długodystansowiec z

utworku rozrywkowego p.
M. Bobrowskiego nadanego
przez TVP pt. „Igrzyska z

balladą”, ciągle biegnie przez
ulice Krakowa i nie można
go zatrzymać. Może dzieje się
to za namową zdegradowa­
nych do roli gości honoro­
wych dawnych konferansje­
rów tej audycji pp. J. Stuhra

B. Sobczuka. Na programie
„Igrzyska z balladą" głośniej
od prowadzącego aktora Je­
rzego Swięcha śmiał się re­
daktor Zbigniew Swiech,
chyba że to była fotografia
pomnażająca publiczność)

★
OSKARŻENIE

Na łamach ukazującego się
we Wrocławiu tygodnika
„WIADOMOŚCI” specjalista
w dziedzinie fotografii Jerzy
Olek chwaląc „Intymne Pej­
zaże” Wiesława
stwierdził, że są

nym antidotum
nie modelującą
styczną świadomość aktu, po
galieyjsku szmirowatą, pełną
gołych landszaftów „Venus”
— nieestetyczną i gorszącą.
Nie ze względu jednak na te­
mat, lecz ze względu na je­
go podanie. Zdecydowana
większość pokazywanych co

roku w podwawelskim salo­
nie zdjęć stoi bowiem na że­
nująco niskim poziomie: nie
dość, że trąci akademicką
myszką, to jeszcze na doda­
tek jest zgoła obrzydliwie
erotomańska”. Epigon wszel­
kich dewotek i eunuchów po­
winien czym prędzej zakola-
tać do jakiegoś klasztoru,
bądź poprosić o radę i wspar­
cie doc. dr hab. Kazimierza

Imiclińskiego. Prezes Włady­
sław Klimczak gotów jest

★
„KURIERKA” nie należy wykorzystywać zamiast papieru

toaletowego, bo jest chropawy. Mniej^szctrstkie bywają inne

pisma. Które? To tajemnicą „Kurierka",
........ ...

Zielińskiego,
one potrzeb-
„na nachal-
naszą arty-

przeznaczyć wszelkie oszczęd­
ności, by pomóc p. Jerzemu
Olkowi, ce świadczy o jego
wielkoduszności wobec
wszelkich istot.

P.S. Ekipa TVP z Warsza­
wy realizuje film dla kra­
jów „Interwizji” o salonie
„Venus", a pracę zakończyła
już ekipa Polskiej Kroniki

Filmowej. P. J. Olek, na

znak protestu, powinien od­
być głodówkę! Oskarżenie
„Venus” tak komentuje ka­
rykaturzysta MIECZYSŁAW
PODGÓRSKI:

\


